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Zakończenie XIX sesji polsko-radzieckiej komisji 
współpracy gospodarczej i naukowD-tecłmicznei 
Dalszy rozwój specjalizacji i kooperacji

W uznaniu wybitnych zasług - Rada Ochrony
Pomników Walki i Męczeństwa odznaczona 
Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski 
Przemówienie Henryka Jabłońskiego

Pa^.‘T,a .??._'Tni0Sek BiUra Politycznego KC PŻPR relacji między tym. co iest dziś
edznaczyła — w 33 rocznicę powstania Polski Lądowej _  Ra­
dę Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Polski w uznaniu jej wybitnych zasług w 
ofiarnej działalności na rzecz upamiętniania i ochrony miejsc 
walki i martyrologii narodu polskiego, za szczególne osiągnięcia 
w kultywowaniu patriotycznych tradycji wśród szerokich rzesz 
Polaków w kraju i za granicą oraz w kształtowaniu postaw oby­
watelskich młodych pokoleń.

W czwartek 8 bm. odbyła 
się w Warszawie z udziałem 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego i 
prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza uroczystość 
wręczenia Radzie Ochrony 
Pomników Walki i Męczeń­
stwa tego wysokiego i za­
szczytnego odznaczenia.

Obecni byli członkowie 
Politycznego KC PZPR: 
ster obrony narodowej 
armii Wojciech Jaruzelski _ ... 
cepremier, minister kultury i 
sztuki Józef Tejchma, kierow­
nicy wydziałów KC PZPR: Or­
ganizacji Społecznych, Sportu i 
Turystyki — Zdzisław Andrusz­
kiewicz, Pracy Ideowo-Wycho­
wawczej — Wiesław Klimczak, 
Kultury — Lucjan Motyka oraz 
kierownicy szeregu resortów i 
generalicja Wojska Polskiego.

Wręczając odznaczenie II. Ja­
błoński powiedział m. in.: jest

i ' ’ ’ ' " . z
prawd dziejowych teza, że losy 
naszego kraju związane są naj­
ściślej z socjalizmem, ale rów­
nież jest prawdą, że tempo rea­
lizacji socjalistycznych celów 
naszego ludowego państwa za­
leży w olbrzymiej mierze od 
poziomu świadomości jego oby­
wateli.

Bezsporne też jest, że świa­
domość ta musi się opierać na 
sporym zasobie wiedzy histo­
rycznej. Jeśli wyjaśnimy oby­
watelowi czym jest socjalizm, 
jeśli ukazemy mu wizję przy­
szłości jego kraju i jego włas­
ną perspektywę w warunkach
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Upadek rządu Mario Soaresa 

Przedterminowe wybory w Portugalii?
LIZBONA (PAP). Kores­

pondent PAP, Mirosław Iko­
nowicz, pisze: W czwartek 
nad ranem, po maratońskiej 
debacie parlamentarnej, upad! 
w wyniku głosowania gabinet 
socjalistów portugalskich.

Przeciwko wnioski o wotum 
zaufania, wysuniętemu przez 
premiera Mario Soaresa, głoso­
wała cala opozycja: zarówno 
partie prawicowe — Partia So­
cjaldemokratyczna (PSD) i Cen­
trum Demokratyczno-Społeczne 
(CDS), jak i komuniści.

Wniosek poparło jedynie 100 
deputowanych socjalistycznych, 
przeciwko niemu padlo 159 gło­
sów, w tym również głosy kil­
ku lewicowych deputowanych 

. niezależnych, usuniętych z par­
tii socjalistycznej za przeciw-

3 osoby zginęły 
Eksplozja we włoskich 
zakładach petrochemicznych

RZYM (PAP). W zakładach 
petrochemicznych w Brindisi 
nastąpiła w czwartek rano sil­
na eksplozja. Według pierwsze- 
80 oficjalnego komunikatu ka­
tastrofa pociągnęła za sobą trzy 
ofiary śmiertelne, a 22 osoby o- 
dniosły ciężkie obrażenia. Po­
żar, w czasie którego wysokość 
płomienia dochodziła do 30 m 
ugaszono dopiero w czwartek w 
godzinach popołudniowych.

Prezes firmy Montedision, se­
nator chrześcijańsko-demolcra- 
tyczny Giuseppe Medici zapo­
wiedział utworzenie specjalnej 
komisji śledczej dla zbadania 
przyczyn eksplozji.

Normalna produkcja zakła­
dów będzie mogła być wzno­
wiona nie wcześniej niż za 2 
miesiące. Na wielu pobliskich 
ulicach miasta wyleciały szyby. 
Zdaniem policji, przyczyną ek­
splozji był prawdopodobnie 
przeciek gazu. (P)

Siostry syjamskie 
we Włoszczowej

(P) W szpitalu rejonowym we 
Włoszczowej na Kielecczyźnie 
SO-letnia mieszkanka jednej z 
Podmiejskich wsi urodziła sio­
stry syjamskie. Dwie dziew­
czynki ważące 4600 gramów 
zrośnięte są klatkami piersio­
wymi i brzuszkami.

Niemowlęta umieszczono naj­
pierw w inkubatorze, a następ­
nie przewieziono do Kliniki 
Chirurgu Dziecięcej Instytutu 
Pediatrii w Krakowie, gdzie 
wstanie przeprowadzona opera­
cja rozdzielenia sióstr.

Dzieci urodziły się żywe dzlę- 
« błyskawicznej decyzji do­
konania cesarskiego cięcia.

(PAP) 

rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego — zapewne bez 
trudu to zaakceptuje. Ale rów­
nocześnie stwierdził, że to, co go 
otacza, rzeczywistość, w której 
żyje, jest odmienna od tego, 
co mu ukazujemy. Jeśli mu nie 
pomożemy zrozumieć tej teraź­
niejszości — nie zrozumie ko-

Analiza dorobku % Szukanie rezerw

Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR
(P) Na odbywających się 

miejskich, miejsko-gminnych, 
dzielnicowych, gminnych i 
środowiskowych konferen­
cjach sprawozdawczo-wybor­
czych PZPR toczy się wnikli­
wa gospodarska debata. U- 
czestnicy obrad analizują kry­
tycznie dotychczasowy doro­
bek, mówią o rezerwach w 
podnoszeniu efektywności pra­
cy w poszczególnych dzia­
łach gospodarki oraz poszu­
kują dróg szybszego rozwią­
zywania problemów socjalno- 
bytowych. Wielką wagę przy­
wiązuje się do aktywizacji i- 
nicjatyw społecznych. Wyty­
czane są konkretne programy 
partyjnych poczynań. (PAP)
Mokotów

(P) Z udziałem sekretarza KC, 
I sekretarza KW PZPR Alojze- 

i

stawianie się prowadzonej przez 
Soaresa polityce ugody z pra­
wicą.

Partia socjalistyczna, która 
już w programie wyborczym za­
powiedziała. iż będzie rządzić 
samodzielnie, „bez sojuszów z» 
lewicą bądź prawicą”, nie mogła 
sprawować dalej rządów bez 
oparcia się na lewicy lub na 
prawicy parlamentarnej. Jest to 
podstawowy wniosek, jaki na­
suwa się pr2y analizie wyników 
głosowania w Zgromadzeniu Re­
publiki.

Upadek rządu socjalistów, po­
wołanego przed 16 miesiącami
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW, 

dziś w Warszawie, będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Słaby opad 
śniegu lub marznącej mżawki 
powodującej gołoledź. Temp, 
maks plus 2 st. Wiatry umiarko­
wane i dość silne, wschodnie i 
południowo-wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 343 dniem 1977 

r. Do końca roku pozostały 22 
dni, w tym 13 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dzU o godz. 

7.32, zajdzie o godz. 15.24. 
Wschód Księżyca o godz. 5.25, 
zachód o godz. 14.50. Piątek bę­
dzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 8 godzin i 49 mi­
nut.

9 Imieniny obchodzą Leoka­
dia i Wiesław.

(CAD)
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(P) W Parku Ujazdowskim 

relacji między tym, co jest dziś 
1 i00. będzie jutro, nie pojmie 
należycie, że ta przyszłość 
zalezy od niego, od jego posta­
wy, od jego'aktywnego udziału 
w budowie tego jutra. Ale jak­
że zrozumieć ma swą dzisiejszą 
teraźniejszość, skąd zaczerpnie 
wiedzę o tym na jakim etapie 
socjalistycznego budownictwa 
się znajdujemy — jeśli r.ie bę­
dzie znał dnia wczorajszego 
swej ojczyzny, jeśli nie będzie 
wiedział jaką przebyliśmy dro­
gę?

Dopiero logiczne powiązanie 
przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości pozwala wyjaśnić 
proces historyczny, w którym 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

go Karkoszki i sekretarza KW 
PZPR Jolanty Matuszewicz o- 
bradowala *8  bm., dzielnicowa 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR na Mokotowie. 200 
delegatów, reprezentujących 16,5 
tysięczną organizację partyjną 
oceniło przebieg trzyletniej, mi­
nionej kadencji, podkreślając 
osiągnięcia i wskazując na ist­
niejące jeszcze braki..

Dyskutowano o problemach 
budownictwa mieszkaniowego, 
które w gospodarce tej najwię­
kszej i liczącej już blisko 300 
tys. mieszkańców dzielnicy War­
szawy, odgrywa istotną rolę 
(tu powstaje największe w kra­
ju osiedle Ursynów Natolin).

Mówiono o mokotowskim prze­
myśle elektronicznym, który w 
ostatnich latach zmodernizował 
się i rozwinął swoją produk­
cję. Omawiano też sprawy we­
wnątrzpartyjne. ..Konferencja 
podjęła uchwalę, wytyczającą 
kierunki działania r,a najbliż­
sze lata. Wybrano Komitet 
Dzielnicowy i egzekutywę, a 
także 45 delegatów na War­
szawską Konferencję Partyjną.

(an) '
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 j

Szwedzka Grupa Johnson - firmy polskie 
Bobra współpraca i perspektywy

z ambasadorem
ŁYCIA Gunnarem Jarringiem

(P) — Panie Ambasadorze! 
Jest Pan postacią znaną w Pol­
sce i na całym świecie przede 
wszystkim jako wieloletni am­
basador Szwecji w Moskwie, 
który przyczynił się w niema­
łym stopniu do rozwoju dobrych 
stosunków nie tylko szwedzko- 
-radzieckich, ale w ogóle współ­
pracy pomiędzy Wschodem i 
Zachodem.

Szeroki rozgłos i uznanie 
społeczności międzynarodowej 
zyskały też pańskie wysiłki ja­
ko negocjatora z ramienia ONZ 
na Bliskim Wschodzie. Obecnie, 
po dziesięcioletniej pracy nau­
kowej i przeszło trzydziestolet­
niej służbie dyplomatycznej, po­
maga Pan swoją wiedzą, talen­
tem i doświadczeniem Grupie 
Johnson i na czele jej delegacji 
prowadzi rozmowy w Polsce. 
Czy ten tygodniowy pobyt to 
pierwsza wizyta w naszym kra­
ju?

— Tak i nie. Byłem w Polsce 
przejazdem kilkakrotnie, pier-
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Czwarty blok 
„Jaworzna III” włączony 
do systemu energetycznego

W elektrowni „Jaworzno 
ni włączono do systemu ener- 
ge-yoznego, czwarty blok o mo­
cy -00 MW. Jego synchroniza­
cja nastąpiła w 27 godzin od 
momentu uruchomienia turbi­
ny, co jest wielkim sukcesem załogi.

Budowniczowie tego zakładu 
nadrabiając opóźnienia inwe­
stycyjne, przekazali do eks­
ploatacji w okresie jednego ro- 

takie bloki. „Ja^orz- 
„ ni dysomuje więc obecnie mocą 800 MW.
, ^adińczony do sieci czwarty 
turbozespół zbudowano i uru- 
chomiono w b. krótkim termi. 
nie 8 .miesięcy.

W jaworznickiej siłowni bu- 
-jjjS * dalsze dwa zespoły 
prądotwórcze, które mają być 
uruchomione w roku 1978

(PAP)
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Współczesna technika 
w sukurs rozbitkom

tA) Każdego roku ginie obe- 
c?le. --a m°rzach i oceanach 
sto kilkadziesiąt statków i tra­
ci życie kilka tysięcy ludzi. 
Powody wypadków bywają 
rożne, ale najgroźniejsze sytua­
cje powstają wtedy, gdy przy­
czyną. katastrofy jest wróg nu­
mer jeden marynarza — ogień.

°mówieniu tego tematu, 
GŁOS WYBRZEŻA zwraca u*  

że dzisiejsze środki ra­
tunkowe umieszczane na stat­
kach, wobec pożaru płynnego 
paliwa, stają się właściwie cał­
kowicie bezskuteczne. Paliwa 
płynącego na powierzchni mo­
rza nie przebędzie bowiem tra­
dycyjna odkryta łódź ratunko­
wa.. Konstruktorzy zapropono­
wali zupełnie nowe rozwiąza­
nie. Chodzi o kryte, hermety­
cznie zamykane łodzie z włas- 

napędem, o zdolności 
Krótkotrwałego pływania pod 
wodą, umieszczone nie na po­
kładzie, a wewnątrz statku.
_ Francuska marynarka hand­
lowa realizuje projekt polega­
jący na budowie niewielkiego 
niezatapialnego stateczku, któ­
ry zamiast kilkunastu łodzi za­
bierałby całą załogę i pasaże­
rów jednocześnie. Poszukiwania 
nowyęh rozwiązań idą także w 
innych kierunkach. Ale reali­
zacja wszelkich zamierzeń te­
go typu, pteze gazeta, połączo­
na jest ze znacznymi trudno­
ściami technicznymi. (m,r.)

Dziś 8stron

wszy raz w 1938 roku, to zna­
czy w okresie przed rozpoczę­
ciem mojej służby dyploma­
tycznej, kiedy pracowałem nau­
kowo m. in. na Środkowym 
Wschodzie (z wykształcenia je­
stem językoznawcą i etnogra-’ 
fem). Natomiast służbowo je­
stem w Polsce pierwszy raz. 
Przyjechaliśmy tu z wicepre­
zydentem grupy przemysłowej 
Axel Johnson p. Bengtem Nils- 
sonem dla przeprowadzenia 
rozmów, służących dalszemu 
rozwojowi stosunków naszej 
firmy z Polską, których histo­
ria sięga lat dwudziestych.

— W jakich dziedzinach dzia­
ła Grupa Johnson?

— Jest to grupa wielobranżo­
wa, działająca m. in. w sferze 
gospodarki morskiej (żegluga 
oceaniczna, produkcja silników, 
śrub i innych elementów wypo­
sażenia statków), w metalurgii 
nasza firma Avesta Jernrerk 
jest jednym z największych w 
Europie producentów stali nie-
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rot. Zdzisław KwUecld

Na Bliskim Wschodzie

Gorączkowa działalność dyplomatyczna 
Arabia Saudyjska - mediatorem?

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski, pi­
sie: W centrum Kairu zorga­
nizowano 8 bm. masowe de­
monstracje. Do zgromadzonych 
tłumów wygłosił zaimprowizo­
wane przemówienie prezydent 
Sadat, w którym gwałtownie 
zaatakował przeciwników je­
go ugodowej polityki wobec 
Izraela w świecie arabskim 
oraz bronił swej linii poli­
tycznej.

Transparenty, okrzyki, sta­
rannie reżyserowana demon­
stracja — miały nia tylko wy- ■

kazać poparcie ludności dla po­
litycznych inicjatyw kierow­
nictwa egipskiego, lecz także 
przesłonić kilka istotnych i 
gorzkich faktów.

Ostatnie posunięcia Sadata co­
raz bardziej izolują go w poli­
tyce międzynarodowej i spycha­
ją na pozycje zimnowojenne i 
proimperialistyczne.

Warto podkreślić, że tego sa­
mego dnia, kiedy w ONZ potę­
piono faszystowski reżim Pino- 
cheta, który wystosował gratu­
lacyjny list do prezydenta Sa­
data, na czołowych stronach ga-
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 8 grudnia
(P) Wyniki zakończonej w czwartek w Moskwie XIX sesji 

rządowej polsko-radzieckiej komisji współpracy gospodarcze! 
i naukowo-technicznej stanowią przede wszystkim konkretny 
wkład w opracowanie dalekosiężnego programu rozwoju spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji 
1990 r.

Potrzebę przygotowania ta­
kiego programu wyrazili przy­
wódcy obu krajów podczas 
tegorocznego spotkania na 
Krymie. Obejmować on ma 
rozwiązania systemowe opar­
te na podziale zadań i specja­
lizacji w pracach badawczo- 
rozwojowych, konstrukcyjnych

Zadania w kampanii wyborczej do rad narodowych
Plenum WK FJN w Radomiu

Informacja własna

prac 
trzy 

175
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(R) 8 bm. obradowało w Ra­
domiu Plenum WK FJN po­
święcone głównym kierunkom 
działania w 1978 r. oraz naj­
bliższym zadaniom tereno­
wych komitetów FJN i samo­
rządu mieszkańców w kampa­
nii wyborczej do rad narodo­
wych stopnia podstawowego. 
W obradach plenarnych ucze­
stniczył również sekretarz 
OK FJN — Stanisław Lewan­
dowski.

W toku obrad stwierdzono, że 
pomyślnemu w br. rozwojowi 
społeczno-gospodarczemu woje­
wództwa towarzyszyła wysoka 
aktywność produkcyjna i spo­
łeczna mieszkańców ziemi ra­
domskiej. Przejawiła się ona 
między innymi w licznych ini­
cjatywach na rzecz środowiska, 
w wyniku czego wartość 
społecznie użytecznych za 
kwartały br. przekroczyła 
min zł.

Zbliżające się wybory i , _ 
przedzająca je dyskusja służyć 
będą dalszemu podejmowaniu 
ambitnych inicjatyw społecz­
nych i produkcyjnych służących 
realizacji zadań nakreślonych 
na VII Zjeździe PZPR. Ważnym 
elementem kampanii wyborczej 
będzie dalsze ujawnianie źródeł 
aktywności obywatelskiej, któ­
re — jak podkreślono to w dy­
skusji — są liczne, podobnie jak 
i nie wykorzystane jeszcze re­
zerwy tkwiące w całej gospo­
darce województwa.

Rozpoczynające się już kon­
sultacje i dyskusje na ten temat 
przyczynią się do zwiększenia 
roli i znaczenia rad narodowych 
stopnia podstawowego w dzie­
dzinie zaspokajania potrzeb lud­
ności miast i gmin. Kampania 
wyborcza stanowi szczególną o- 
kazję zwiększania udziału mie­
szkańców województwa radom­
skiego we współzarządzaniu i 
współdecydowaniu o sprawach 
ich regionów. Towarzyszyć jej 

rdzewnej. Dalej można wymie­
nić przetwarzanie ropy nafto­
wej (około 20 min ton rocznie) 
i sprzedaż pochodzących stąd 
produktów, budownictwo por­
tów, dróg, szpitali oraz instala­
cji do oczyszczania ścieków, a 
także do spalania odpadków z 
wykorzystaniem uzyskiwanego 
stąd gazu do celów energetycz­
nych. Firmy należące do grupy 
produkują także materiały bu­
dowlane, liczne części maszyn 
oraz całe maszyny i urządzenia, 
np. prasy hydrauliczne do pro­
dukcji płyt pilśniowych i wió-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

między naszymi krajami do

oraz w sferze produkcji i ob­
sługi technicznej.

Praktycznie chodzi więc o 
kompleks długofalowych przed­
sięwzięć zmierzających do za­
cieśnienia trwałych powiązań 
gospodarczych Polski i Związku 
Radzieckiego zgodnie z założe­
niami programu socjalistycznej 
integracji krajów RWPG. Jed-

będzie szeroka konsultacja kan­
dydatów na radnych, którą po­
przedzą w grudniu br. plenar­
ne zebrania terenowych komi­
tetów FJN. Pierwszy etap kam­
panii zakończony zostanie w 
pierwszej dekadzie stycznia 1978 
roku zatwierdzeniem listy kan­
dydatów na radnych.

be-de

Miejska konferencja 
ZSMP w Radomiu

(R) 8 bm. obradowała w Ra­
domiu I Miejska Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wyborcza 
ZSMP. Dokonała ona oceny 2- 
letniej działalności ZM ZSMP 
w Radomiu, przyjęła program 
działania miejskiej organizacji 
młodzieżowej liczącej 10.000 
członków, wybrała nowe władze 
i 19 delegatów na Wojewódzką 
Konferencję Statutową ZSMP. 
Zarówno w materiałach konfe­
rencji jak i wystąpieniach licz­
nych dyskutantów podkreślano 
masowy udział członków Związ­
ku w realizacji inicjatyw wy­
chowawczych, ideowo-szkole- 
niowych, produkcyjnych w cią­
gu ostatnich dwóch lat.

Bardzo dobre wyniki uzyska­
no we współzawodnictwach 
pracy, turniejach młodych mi­
strzów techniki, a ostatnio we 
Współzawodnictwie o tytuł 
„Brygady Jim.' 60-roćznfcy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej”. Uczestniczyło 
w nim ponad 1600 młodych ra­
domskich robotników zorganizo­
wanych w 114 brygadach, któ­
rzy. osiągnęli nie tylko dobre 
Wyniki produkcyjne, ale pod­
nieśli również kwalifikacje za­
wodowe.

W okresie sprawozdawczym 
radomska organizacja młodzie­
żowa przekazała w szeregi kan­
dydatów i członków PZPR 1154 
aktywistów, 51 kół zdobyło za­
szczytne prawo rekomendacji 
swych członków do partii.

Akcentowano potrzebę szer­
szego działania na rzecz adapta­
cji społeczno-zawodowej mło­
dych pracowników. Zwracano 
uwagę na niewykorzystane je­
szcze w pełni możliwości dal­
szego podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych. Ma to istotne zna­
czenie w sytuacji miejskiej or­
ganizacji młodzieżowej w Rado­
miu, _ która w swych szeregach 
skupia 7400 młodzieży pracują­
cej, w tym 5700 robotników.

Konferencja wybrała . 25-oso- 
bpwe Plenum ZM ZSMP. Prze­
wodniczącym został Mirosław 
Warda — dotychczasowy prze­
wodniczący ZZ ZSMP w zakła­
dach „'Waltera”. be-de

i

II Warszawskie Targi Sztuki
Informacja własna

(P) Budynek przy ul. Brac­
kiej 25 znany jest dobrze 
wszystkim warszawiakom, 
stoi bowiem w centrum han­
dlowym stolicy. Dawniej, 
przed wojną, mieścił się tu­
taj magazyn handlowy braci 
Jabłkowskich. Tradycje domu 
towarowego przetrwały do 
dzisiaj, lecz zmienił'się całko­
wicie charakter zgromadzo­
nych tutaj przedmiotów.

Obiekt zagospodarowało Sto­
łeczne Przedsiębiorstwo Usług 
Plastycznych i V7ystaw Arty­
stycznych WARENPO, które, 
wraz z Zarządem Okręgu War­
szawskiego Związku Polskich 
Artystów Plastyków, inauguru­
je swą działalność w tym gma- 

nym z elementów tego progra­
mu jest udział Polski i innych 
krajów członkowskich RWPG 
w rozwoju bazy surowcowej na 
terenie Związku Radzieckiego. 
Kraj nasz jest żywotnie zainte­
resowany zacieśnianiem powią­
zań integracyjnych pozwalają­
cych racjonalnie rozwiązywać 
w okresie perspektywicznym 
złożone problemy bilansu pa­
liwowo-energetycznego i surow­
cowego.

Na obecnej sesji przedyskuto­
wano problemy związane z wy­
typowaniem głównych kierun­
ków rozwoju specjalizacji i ko­
operacji do 1990 r., uzgodniono 
tryb dalszych prac nad tym 
programem oraz określono wy­
nikające z tego zadania dla po­
szczególnych resortów. Wyniki 
tych prac mają znaleźć wyraz 
w protokole o koordynacji pla­
nów do 1980 r„ a także uzgad­
niane będą przy koordynacji 
planów na następne pięciolecie.

Można więc powiedzieć, że se­
sja zapoczątkowała bardzo waż­
ny etap prac koncepcyjnych 
mających zasadnicze znaczenie 
dla perspektyw naszej współ- 

- pracy i wzbogacenia jej o no­
we jakościowo elementy.

Posiedzenie komisji wniosło 
także bardzo konkretny wkład 
w zacieśnienie dwustronnej 
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej w bliższej 
perspektywie. Myślę choćby o 
dokonanej ocenie przygotowań 
poprzedzających podjęcie pro­
dukcji uniwersalnego ciągnika 
rolniczego o mocy 150 koni me­
chanicznych i współpracujących 
z nim maszyn. O zawartym po­
rozumieniu dotyczącym współ­
pracy naukowo-technicznej w 
opracowaniu i produkcji auto­
matycznych miejskich i między­
narodowych central telefonicz­
nych oraz porozumieniu doty­
czącym opanowania nowej tech­
nologii wytwarzania kwasu siar­
kowego.

Dokumenty . te są wyrazem 
konsekwentnego dążenia obu 
partnerów do umacniania i po­
głębiania wzajemnych powią­
zań' produkcyjnych już w fazie 
prac projektowych 
badawczych. Jest 
twierdzą fachowcy — najpew­
niejsza droga prowadząca w 
konsekwencji do rozwoju wy­
miany kooperacyjnej. Zawarta w 
wyniku koordynacji planów 
polsko-radziecka umowa han­
dlowa- na bieżącą pięciolatkę 
przewiduje, że obroty wzajem­
ne csjągną .wartość 28 mld ru- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

i naukowo- 
to — jak

Etiopia walczy 
z kontrrewolucją

ADDIS ABEBA (PAP). Etiop­
skie siły bezpieczeństwa zlikwi- 
.dowały kontrrewolucyjną orga­
nizację działającą w prowincji 
Gondar w północno-zachodniej 
części kraju.

Jak podała agencja EN A, w 
skład bandy wchodzili członko­
wie podziemnego' kontrrewolu­
cyjnego ugrupowania noszącego 
nazwę Narodowej Partii Rewo­
lucyjnej. Ugrupowanie to od­
powiedzialne jest za liczne sa­
botaże i dywersje dokonywane 
w różnych częściach kraju we 
współpracy z oddziałami mo­
narchistów.

Oddziały samoobrony utwo­
rzone w zakładach przemysło­
wych i wyłonione z innych or­
ganizacji mieszkańców Addis A- 
beby kontynuują w ścisłej 
Współpracy z siłami bezpieczeń­
stwa operacje przeciwko pod­
ziemnym ugrupowaniom kontr­
rewolucyjnym w stolicy Etiopii. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

chu II Warszawskimi Targami 
Sztuki. We czwartek, 8 bm. od­
było się otwarcie tej wielkiej 
imprezy. Od tego momentu 
przybyła Warszawie nowa, bar­
dzo obszerna galeria, bowiem 
po zakończeniu targów będą się 
tutaj odbywać okresowe wysta­
wy plastyki współczesnej.

Czego mogą się spodziewać 
widzowie i jednocześnie handlo­
wi klienci obecnych targów? 
Przede wszystkim trzeba zaak­
centować wysoki poziom arty­
styczny proponowanych do 
sprzedaży dzieł sztuki. Na tle 
wielu do tej pory organizowa­
nych kiermaszy, II Targi wy­
różniają się bardzo starannym, 
preferującym prace wielu wy­
bitnych artystów, wyborem 
eksponatów. Targi, przygotowa­
ne jako impreza handlowa, są 
jednocześnie bardzo atrakcyjną, 
dobrze skonstruowaną wystawą. 
O trudzie organizatorów i za­
stosowaniu przez nich surowych 
kryteriów świadczy fakt, iż z 
4 tys. zgłoszonych obiektów je­
dynie ok. 1 tys. dzieł zakwali­
fikowali do wystawienia i sprze­
daży. Prace te prezentują twór­
czość 138 warszawskich plasty­
ków.

Wśród eksponatów rozmiesz­
czonych na dwóch kondygnac­
jach nowej galerii zdecydowa­
nie dominują dzieła malarskie 
i to zarówno liczebnością, jak 
też ekspresją plastyczną. Śą je­
dnak tutaj także tkaniny prze­
strzenne i trochę gobelinów. 
Bardzo interesujący jest zestaw 
grafik oraz plakatów, ubogo na­
tomiast prezentuje się cerami­
ka i szkło artystyczne.

Ważnym udogodnieniem dla 
ewentualnych nabywców dzieł 
sztuki są noty biograficzne wy­
stawiających artystów umiesz­
czone przy każdym eksponacie. 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Przeciw rozrzutności
(P) Od kilku już lat trWają 

porządki w gospodarce mate­
riałowej. Dość długo dziedzina 
ta była zaniedbana — wiedzie­
liśmy, że nasz - przemysł zbyt 
rozrzutnie gospodaruje surowi­
cami i energią, brakowało jed- 
nak wszechstronnej analśzy 
przyczyn 
spójnego 
działania marnotrawstwu.

Przeprowadzone w ostatnich 
latach przeglądy zapasów, koni 
strukcji, technologii i norm zu­
życia materiałów, pozwoliły le­
piej zorientować się w sytuaj- 
cji i podjąć środki zaradcze. 
Każdy z tych przeglądów przy­
niósł zresztą bezpośrednie, wyj- 
mierne korzyści—- bardzo czę­
sto wiele n-aumionych niepra- paj’iw }"«*£££  p0^i7no być‘niż- 
WJdlowości eliminowano natych- sze „ 2>7 mm ton paliwa umów- 
5Ł"h.SS”2SS.“” 5S*  ”«? ,«?•„ • ”*>  *?"  »«■•>• 

jsą i*.*A  £
powtarzaniem starych błędów. { f kt _ „ 87 tys. t.
Dlatego równocześnie praeowa- tworzyw „tucznych - o 15 tys. Mn nnn crtarrwrmm F* «••*  I ■* — _ . ,ton itd. Te zamierzenia wpisa­

ne są do bilansu zaopatrzenia 
gospodarki w surowiec i nali-

zyskach przedsiębiorstw, wpły­
wają negatywnie na bilans (na­
szego handlu zagranicznego. 
Według oceny Urzędu Gospo­
darki Materiałowej, obniżenie 
tylko o 1 proc, zużycia paliw 
i surowców pozwala zwiększyć 
dochód narodowy o 2—3 proc, 

tego zjawiska oraz IV tej dziedzinie nakłady zwra- 
programu przeęiw- cają się wielokrotnie. Najbar­

dziej opłacają się zatem, w 
skali społecznej, inwestycje 
zmierzające do zmniejszenia zu­
życia i marnotrawstwa energii 
i materiałów. Dlatego zadania 
ze strefy gospodarki materiało­
wej stanowią integralną część 
planów przedsiębiorstw, są trak- 

- towane na równi z planami pro­
dukcyjnymi.

W przyszłym roku zużycie

nie zastąpi metodycznego dzia-

no nad stworzeniem mechaniz­
mów zapobiegających nadmier­
nemu zużyciu paliw i suro w- 
cow. W przedsiębiorstwach po- 1eśli m w( unitalać
wołano do życia rady gospodar- , ć mn być be2WZględnie 
ki materiałowej w wojewodz- realizowane. Co oznacza to w 
lwach wyspecjalizowane zespo- M , Po pterwsze _ ko. 
ły oraz instytucję pełnomocni- nlcczność obnIŻW nOrm ztlłyc!a 

w przemyśle i budownictwie, po 
drugie — obowiązek podniesie­
nia sprawności urządzeń odbie­
rających energię, po trzecie — 
rozszerzenie zakresu regenera­
cji części i zespołów maszyn, 
dalej — zmniejszenie ilości od­
padów i poprawę wykorzystania 
surowców wtórnych, polepsze­
nie trwałości i niezawodności 
wyrobów. Nie sposób wymienić 
tu wszvstkieh działań niezbęd­
nych dla uzyskania planowa­
nych oszczędności. Doskona’e- 
nie gospodarki materiałowe’ 
wymaga, obok przedsięwzięć 
technicznych i organizacyjnych, 
także przełamania pewnrch na­
wyków i barier psychologicz­
nych, zarówno wśród pracowni­
ków szczebla kierowniczego, jak 
wśród bezpośrednich wykonaw­
ców.

Oszczędność materiałów ł 
energii Jest nakazem gospodar­
czym. Jest również Jednym z 
głównych instrumentów zwięk­
szenia efektywności pracy. Na 
rozrzutność nie możemy sobie 
pozwolić.

JERZY BACZYŃSKI

ków do spraw oszczędności Pa­
liwowo-energetycznych | su­
rowców wtórnych. Przygotowa­
ne zostały długofalowe progra­
my usprawnienia obrotu mate­
riałowego w budownictwie, prze­
myśle tworzyw sztucznych, dla 
odlewów żelaza, rur. kabli itd. 
Znowelizowano normy zużycia 
materiałów 1 normy zapasów, 
wprowadzono reżimy oszczędno­
ściowe, zaostrzono kontrolę.

Dzięki temu w Fatach 1973— 
1976 udało się zmnieiszyć kosz­
ty materiałowe o 116 mid zł. 
Jednak w gospodarce materia­
łami nadal kryja się ogromne 
rezerwy. Mimo że nostęn jest 
wyraźny, wciąż porównania z 
krajami o zbliżonym poziomie 
ekonomicznym wypadają dla 
nas niekorzystnie. Dotyczy to 
zwłaszcza budownictwa, ale na­
wet w przemrśle wartość zuży­
tych materiałów stanowi 68 
proc. kosztów wytwarzania, 
przy czym trzeba namietać. że 
znaczna część materiałów im­
portu !emy.

Rosnące koszty produkcji od­
bijają się na cenach wyrobów,

Ostrożny optymizm w walce z gruźlicą
informacja własna

(P) W 1959 r. Komitet Eks­
pertów Światowej Organizacji 
Zdrowia do spraw gruźlicy 
przewidywał możliwość całko­
witej likwidacji tej choroby. 
Optymizm okazał się przed­
wczesny, a nawet- szkodliwy. W 
niektórych krajach bowiem, . a1 
między innymi w Pobce, przy­
czynił się do osłabienia walki z 
gruźlicą, a w rezultacie w koń­
cu lat sześćdziesiątych do po­
nownego wzrostu zachorowań. 
Obecnie Światowa Organizacja 
Zdrowia zaleca nieustającą czuj­
ność w walce z tą chorobą, na 
którą na świecie choruje jesz­
cze około 15 milionów ludzi, 
mimo że w krajach wysoko roz­
winiętych atakuje ona coraz 
mniej osób.

Jaka jest sytuacja w Polsce? 
Postęp jest niewątpliwy. Pod-, 
czas gdy w 1370 r. leczyło się 
w poradniach przeciwgruźli­
czych 161 tys. chorych, w 1976 
r. — niewiele penad 6 tys., przy 
czym liczba nowych zachoro­
wań spadła w tym samym o- 
kresie z 41 tys. do 25 tys., a 
chroników, co z epidemiologi­
cznego punktu widzenia Jest 
najważniejsze, z 15 tys. do 2 tys. 
w 1976 r. Jednocześnie zmieniła 
się struktura zachorowań. O- 
becnie nie ma prawie nrzynad- 
ków gruźlicy wśród dzieci do 
łat 14. Gruźlica stała się cho­
robą ludzi starszych, w wieku 
powyżej 40 lat, przy czym za­
pada na nią znacznie wiece] 
mężczyzn niż kobiet. Od 1970 r. 
do 1976 r. zmniejszyła sie także 
o 50 proc, liczba zgonów na 
gruźlicę.

Jednak, zdaniem Instytutu 
Gruźlicy, droga do całkowitego 
zwycięstwa nad tą chorobą jest 
jeszcze długa, nrzy czym fty- 
zjatrów szczególnie niepokoi, iż 
wśród ludzi młodych w wieku 
od 15 do 29 lat zarejestrowa­
no w ub. r. 4 tys. chorych prąt­
kujących, co wiąże sie m. in. 
z faktem, że przed 1960 r. nie 
było jeszcze w Polsce tak sku­
tecznych jak obecnie szczepień 
BCG.

Nie snosób także nie wsno- 
mnieć. że zarówno ogólna licz­
ba nowo wykrytych zachoro­
wań na gruźlicę, jak chorych 
zarejestrowanych w poradniach 
i liczba . zgonów w ciaeu roku 
jest u nas jeszcze ciaele wyż­
sza niż w sąsiadujących z na­
mi krajach.

Ęiorac pod uwagę aktualną 
sytuacie, Instytut Gruźlicy 
przewiduje. że do roku 2000 be- 
dzi» naste"ov’f>ł d?lszv snedek 
zachorowań, ale jeszcze wów­
czas będzie 4500 nowych przy­
padków w ciągu roku.

Czy prognoza ta sie spełni, 
przyszłość okaże, ale ftyzjatrzy 
już kilka lat temu doszli do 
wniosku, że skoro gruźlica 
wprawdzie powoli, ale systema­
tycznie sie wycofuje, domena 
ich działalności powinny być 
także inne, tzw. nieswoiste cho­
roby płuc, z których najczę­
ściej występują i mają najcięż­
sze następstwa: przewlekły nie­
żyt oskrzeli, rozedma płuc i 
astma. Na choroby te cierpi o- 
koło 15 proc, mężczyzn. 5 proc, 
kobiet i 5 proc, dzieci w wieku 
do lat 19. Z ich powodu leczy 
się w szpitalach 400 tys. osób 
rocznie. One są zarówno naj­
częstszą przyczyną wizyt u le­
karzy w poradniach, jak i ab­
sencji chorobowej. Powoduią o- 
koło 20 . tys. zgonów w ciągu 
roku.

Ftyzjatrzy uważaja. że sa naj­
bardziej powołani do soeciali- 
stycznego leczenia przewlekłych

chorób pluć, 1 że do tego celu 
należy wykorzystać mający 
dobre tradycje pion lecznictwa 
przeciwgruźliczego. Tymczasem 
od 1965 r. około 20 tys. łóżek 
przeciwgruźliczych przeznaczo­
no na inne potrzeby służby 
zdrowia. Dotyczyło to głównie 
łóżek sanatoryjnych, ale nie­
kiedy i szpitalnych. Tendencja 
ta trwa nadal. Czy nie słusz­
niej więc poszerzyć zadania 
poradni i oddziałów przeciw- 

> gruźliczych, powierzając im 
także leczenie przewlekłych 
chorób płuc i doposażając w 
konieczny sprzęt, m. in. do ba­
dań czynnościowych układu od­
dechowego?

Od kilku lat obserwuje się 
nie tylko uszczuplenie bazy le­
cznictwa przeciwgruźliczego, 
ale także odpływ lekarzy z te­
go pionu i niedostateczny na­
bór młodych po studiach.

Korzystniej więc chyba do­
kształcić lekarzy w leczeniu 
także innych chorób płuc t za­
pewnić jednym i drugim pac­
jentom kompleksowe, specjali­
styczne leczenie.

ALICJA DMUCHOWSKA

Do kto rat hc KUL 
dla kardynała 
Jana Króla

(P) 8 bm. w Lublinie odbyła 
się uroczystość nadania tytułu 
doktora honoris causa w zakre­
sie nauk teologicznych Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskie­
go — ks. kardynałowi Janowi 
Józefowi Królowi — arcybisku­
powi Filadelfii (USA). Jest on 
pierwszym Amerykaninem pol­
skiego pochodzenia, który uzy­
skał w USA tak wysokie god­
ności kościelne.

W uroczystości uczestniczyli 
członkowie Episkopatu polskie­
go z ks. kardynałem Karolem 
Wojtyłą.
■ Obecni byli kierownik Urzę­
du d.s. Wyznań min. Kazimierz 
Kąkol 1 sekretarz generalny 
Towarzystwa „Polonia” — Wie­
sław Adamski. Przybył też am­
basador USA w Polsce Richard 
T. Davies. (PAP)

II Warszawskie Targi Sztoki
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Wprowadzono także sprzedaż 
ratalną, a nawet, co wielokrot­
nie postulowali miłośnicy sztu­
ki, wypożyczanie prac do pry­
watnych domów.

Integralną częścią II Targów 
są imprezy towarzyszące sprze­
daży eksponatów. Przewidziane 
są projekcje filmów o sztuce, 
spotkania z krytykami i histo­
rykami sztuki, którzy mówić 
będą o problemach sztuki 
współczesnej oraz o twórczości 
uczestniczących w targach pla­
styków.

Interesująco zapowiada się, 
przewidziana na niedzielę, 11 
bm., aukcja rysunku satyrycz­
nego z udziałem S. Kobyliń­
skiego, A. Czeczota, E. Lutczy­
na, A. Chodorowskiego i Z. Za- 
radkiewicza.

Popularyzacji zagadnień pla­
stycznych. z którymi miewamy 
kłopoty w życiu prywatnym, 
służyć będą porady w dziedzi­
nie urządzania wnętrz miesz-

kalnych oraz codzienne pokazy 
mody z nowej kolekcji Spół­
dzielni Pracy „Moda i Styl”. 
Widzowie, którzy przyjdą na 
targi z dziećmi, mogą przeka­
zać je na czas zwiedzania pod 
fachową opiekę w kąciku Bol­
ka i Lolka. Stoisko z plakata-. 
mi, które przeznacza zarobione 
pieniądze na Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia, część z 
wystawionych prac wręcza goś­
ciom w formie upominków.

W dniu zakończenia II War­
szawskich Targów Sztuki w 
niedzielę, 18 bm. odbędzie się 
losowanie kart wstępu (cena 5 
zł). Na nagrody przeznaczono 10 
oryginalnych dzieł sztuki.

Warto wziąć udział w tej im­
prezie, zwłaszcza że gwarantu­
je ona spotkanie z dobrą plasty­
ką i z ciekawymi ludźmi. W 
dawnym domu Braci Jabłkow- 
skich ponownie dużo się dzieje. 
Przez dziesięć kolejnych dni, 
łącznie z niedzielami, galeria 
czynna jest w godz. 10—20.

(wk)

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
uczestniczymy, określić miejsce, 
na jakim się znajdujemy, wy­
brać najlepsze metody działa­
nia, by marsz po dalszej dro­
dze przyspieszyć, by jak naj­
szybciej osiągnąć cel, do któ­
rego zmierzamy.

Ale — stwierdził przewodni­
czący Rady Państwa — to tyl­
ko połowa tych nauk, które 
płyną z doświadczeń historii. 
Mówią one bowiem również, że 
najlepsza znajomość procesu 
historycznego, że sama o nim 
wiedza nie wystarcza by czło­
wiek stal się jego gorliwym 
współtwórcą, by pragnął nie 
tylko ze zdobyczy w tym pro­
cesie uzyskiwanych korzystać, 
ale również wnosić weń swój 
własny wkład, by wiązał z nim 
swoje osobiste ambicje. Tak się 
stać może w pełni dopiero 
wówczas, gdy wiedzy towarzy­
szyć będzie szczere, uczuciowe 
zaangażowanie.

Jest to niezbędna cecha cha­
rakteru prawdziwego człowieka, 
godnego swej nazwy członka 
socjalistycznego społeczeństwa. 
Nie będzie on wówczas „sob­
kiem” i „dojutrkiem”, wrażli­
wym tylko na swój osobisty, 
doraźny, nikły moralnie inte­
res, lecz — rzetelny wobec sie­
bie i innych — uzna za dobro 
nadrzędne dobro własnego na­
rodu, siłę swej ojczyzny. Wów­
czas tylko, wiedząc, iż nowa 
epoka kształtuje się w walce, 
zechce w niej wziąć czynny 
udział, w niej znajdzie po­
twierdzenie swej osobowości, 
swoje samourzeczywistnienie.

Umiłowanie własnego budu­
jącego socjalizm narodu pro­
wadzić musi do ambicji naj­
wyższego możliwie jego wkła­
du w walkę o postęp na ca-

Racjonalniejsza prenumerata 
czasopism w instytucjach 
Pismo prezesa 
Rady Ministrów

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu, przeprowadzone 
w urzędach, instytucjach pań­
stwowych i jednostkach gospo­
darki uspołecznianej kontrole 
wykazały, że ze środków pań­
stwowych prenumerowane są 
różnego rodzaju czasopisma do 
prywatnego użytku poszczegól­
nych pracowników.

W dniu 8 grudnia br. prezes 
Rady Ministrów skierował do 
ministrów, kierowników urzę­
dów centralnych oraz wojewo­
dów 1 prezydentów miast spe­
cjalne pismo, w którym zaka­
zuje tego rodzaju wydatków w 
całej administracji centralnej i 
terenowej oraz w podległych im 
jednostkach i zakładach pracy.

Dopuszcza się możliwość pre­
numeraty tych publikacji ze 
środków państwowych tylko dla 
bibliotek zakładów pracy, hoteli 
robotniczych oraz dla świetlic 
robotniczych i to wyłącznie do 
użytku służbowego i tylko ta­
kich, które tematycznie odpo­
wiadają profilowi zawodowemu 
danego zakładu pracy.

Zalecenie zawarte w piśmie 
dotyczy również spółdzielczości 
i organizacji społecznych. (PAP)

Więcej sprzętu rehabilitacyjnego

Inwalidzi sami dla siebie
Informacja własna

(A) Spółdzielczość inwalidz­
ka, której głównym zadaniem 
jest rehabilitacja zawodowa i 
tworzenie miejsc pracy chro­
nionej, bywa przytłoczona pro­
dukcją, mającą niewiele wspól­
nego z podstawowymi celami 
tej organizacji. Nie zawsze 
ma nawet możność wytwarza­
nia w dostatecznym stopniu 
sprzętu rehabilitacyjnego, cho­
ciaż warunkuje on adaptację 
i samodzielność ludzi niespra­
wnych fizycznie. Stały wzrost 
liczby inwalidów pogłębia bra­
ki w i tak już niedostatecz­
nych dostawach sprzętu reha­
bilitacyjnego, wytwarzanego 
przez państwowy przemysł 
ortopedyczny. Jak nas infor­
muje p. Wacław Grzybowski 
ze Związku Spółdzielni Inwa­
lidów, sytuacja w tej dziedzi­
nie ulegnie jednak poprawie, 
gdyż spółdzielczość inwalidz­
ka postanowiła sama rozwi­
nąć tę produkcję. 

łym świecie. Na tym opierać 
się musi prawdziwy patriotyzm, 
szlachetna duma narodowa.

I właśnie dlatego tak ' Ważne 
jest to — zaakcentował mówca 
— co staracie się wpoić spo­
łeczeństwu przez działalność 
Rady. Heroiczny bój długich po­
koleń ludu polskiego o swe na­
rodowe i społeczne wyzwolenie 
wiązał się zawsze z najbar­
dziej postępowymi siłami ludz­
kości. Dlatego też walka toczo­
na w czasie II wojny świato­
wej z hitleryzmem, groźnym 
wrogiem nie tylko naszego na­
rodu, ale całej ludzkości — to 
jeden z najważniejszych ele­
mentów tradycji, którą ze 
wszech miar pielęgnować nale­
ży.

Pamiętając, iż każda kropla 
krwi polskiej z myślą o oj­
czyźnie przelana jednaką ma 
cenę, umacniać możemy jed­
ność Polaków w trudzie co­
dziennym dla wspólnego dobra. 
Przy tym bowiem tylko - zało­
żeniu mówić możemy całą 
prawdę o przeszłości, pokazać 
cały tragiczny splot wydarzeń 
dziejowych, tylko wówczas 
wpoić możemy coraz to nowym 
pokoleniom naszego narodu 
wiedzę o tym skąd się wziął 
dzień dzisiejszy, jaka jest jego 
geneza, ile krwi w ofierze oj­
czyźnie złożono, jakiej przewi­
dującej myśli było potrzeba, by 
ofiara ta nie poszła na marne, 
by wolny być mógł nasz naród, 
by mógł stać się Jednym z czo­
łowych twórców lepszej przy­
szłości, którą niesie światu so­
cjalizm.

Kończąc Henryk Jabłoński, w 
imieniu Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa i Rady Mi­
nistrów, serdecznie podziękował 
Radzie Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa za dotychcza­
sową pracę wskazując, że wrę­
czony order jest symbolem 
wdzięczności i zachętą do dal­
szej, owocnej działalności.

Za odznaczenie Rady podzię­
kował jej przewodniczący min. 
— Janusz Wieczorek. Krzyż 
Wielki Orderu Odrodzenia Pol­
ski — powiedział — jest naj­
większą z nagród, jaką mogły 
otrzymać miliony Polaków od 
ponad trzydziestu lat zajmują­
cych się społecznie w kraju i 
za granicą — ochroną miejsc 
pamięci narodowej. Nigdy Ra­
da Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa nie byłaby tym 
czym jest, gdyby nie działała 
w oparciu o całe społeczeństwo, 
o powszechną wolę ochrony na­
szych narodowych pamiątek, 
wyrażaną zarówno przez star­
sze, doświadczone wojną poko­
lenie Polaków, jak i przez na­
szą młodzież identyfikującą się 
ze wszystkim, co w naszej hi­
storii najbardziej patriotyczne, 
postępowe i piękne. Jest więc 
odznaczenie wyrazem uznania i’ 
szacunku dla rzeczywiście sze­
rokiego groha dżińlaczy i 'akty­
wistów skupionych wokół Rady, 
wokół wojewódzkich, miejskich 
i gminnych obywatelskich ko­
mitetów ochrony pomników 
walki i męczeństwa.

Powstające z inicjatywy Ra­
dy — Centrum Zdrowia Dziec­
ka, szpital-pomnik, mający u- 
pamiętnlć tragiczny los wojen­
ny wszystkich dzieci świa­
ta, wyeksponował działalność 
Rady daleko poza obszarem 
naszego kraju i kontynentu.

Szacuje się, te do 1980 r. 
sprzęt rehabilitacyjny i pomoce 
osobiste będą niezbędnie po­
trzebne ok. 320 tys. inwalidom 
(niewidomym, głuchym, oso­
bom, które przeszły amputacje, 
osobom ze schorzeniami narzą­
dów ruchu, neurologicznymi i 
gośćcowymi)- Program rozwoju 
produkcji tego sprzętu, opraco­
wany przez Związek Spółdziel­
ni Inwalidów przewiduje, że za 
dwa lata spółdzielnie inwalidz­
kie będą wyrabiać ponad 200 a- 
sortymentów o wartości około 
500 min zł. To dużo, zważyw­
szy, że w 1975 r. przemysł pań­
stwowy produkował 36 asorty­
mentów, a spółdzielczość inwa­
lidzka 79 — łącznie za 88 min 
zł.

Już w tym roku spółdzielczość 
inwalidzka wytwarza 159 asor­
tymentów o wartości ponad 200 
min zł. Robi się przede wszyst­
kim urządzenia służące wyposa­
żeniu stanowisk pracy w spół­
dzielczych ’ zakładach, a więc 
krzesła, stołki, fotele rehabili­
tacyjne. Spośród wyrobów wy­
twarzanych w tym roku warto 
wymienić wózki inwalidzkie i 
sportowe, stanowiska montażo­
we dla produkcji elektrotech­
nicznej. szczotkarskiej. fotele 
dla epileptyków i reumatyków, 
uniwersalny gabinet uspraw­
nień leczniczych. Ponadto z 12 
asortymentów pomocy osobis­
tych na uwagę zasługują apa­
raty słuchowe, oprzyrządowania 
do samochodów Fiat 126p, prze- 
ciwgołoledziowe nasadki na las­
ki i sygnalizatory DSN dla nie­
widomych lub osób o osłabionym 
wzroku. Sygnalizator jest elek­
tronicznym urządzeniem pozwa­
lającym niewidomym za po­
mocą dźwięku znaleźć pozosta­
wiony w jakimś miejscu przed­
miot. przejść na stanowisko 
pracy lub do drzwi. Jest także 
wyposażony w latarkę sygnało­
wa ze świetlnym napisem 
„proszę mi pomóc”.

Wraz z rozwojem produkcji 
na własne potrzeby spółdziel­
czość inwalidzka rozwija sieć 
handlową, która sprzedaje 
sprzęt rehabilitacyjny. Sklepy 
ze sprzętem rehabilitacyjnym 
są obecnie organizowane w 
Szczecinie, Poznaniu, Wrocła­
wiu. Białymstoku 1 Szczecinie.

(Bńk) 

Dzięki tej inicjatywie, spo­
łeczeństwom wielu narodów 
przybliżone zostały rzeczywi­
ste straty wojenne Polski 
i rzeczywisty, niezakłamany ob­
cą propagandą — wkład Pola­
ków w zwycięstwo koalicji an­
tyhitlerowskiej nad faszystow­
skimi Niemcami.

Przez cały okres działalności 
Rady, szczególnie w ostatnich 
latach, towarzyszyła jej stała i 
serdeczna pomoc kierownictwa 
partii i państwa; bez tego nie 
miałaby ona możliwości rozwi­
jania tych wszystkich działań, 
które podejmuje. Min. J. Wie­
czorek zapewnił, że Rada bę­
dzie niestrudzenie działać na­
dał, a wyróżnienie, które ją 
spotkało — traktować jako bo­
dziec do dalszej ofiarnej pracy.

(PAP)
II„Mirado -741 

nowy radar drogowy 
z „Rawaru"

(P) Specjaliści z Politechniki 
Warszawskiej oraz Warszaw­
skich Zakładów Radiowych 
„Rawar” opracowali nową wer­
sję radaru drogowego do mie­
rzenia prędkości pojazdów.

W porównaniu z wytwarza­
nym obecnie jest on lepiej do­
stosowany do pracy w warun­
kach dużego natężenia ruchu. 
Dzięki nowoczesnym rozwiąza­
niom konstrukcyjnym oraz za­
stosowaniu doskonalszych pod­
zespołów „Mirado 741” — bo 
tak nazwano to urządzenie — 
jest mniej wrażliwy na zakłó­
cenia wywoływane np. przez 
samochody nadjeżdżające z prze­
ciwnego kierunku. (PAP)

Kampania sprawozdawczo wyborcza PZPR
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Żoliborz
Warszawska dzielnica Żoli­

borz jest terenem intensywne­
go rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego: w nowych osied­
lach Chomiczówka, Wawrzy- 
szew i Marymont Dolny zamie­
szkało już 35 tys. osób, a nie­
bawem liczba ta podwoi się. 
Nie towarzyszyło temu jednak 
rytmiczne i terminowe przeka­
zywanie placówek handlowych, 
usługowych, oświatowych i 
zdrowotnych. Dlatego też na 
dzielnicowej konferencji PZPR 
wiele miejsca poświęcono dal­
szej poprawie warunków życia 
mieszkańców Żoliborza oraz pra­
cowników znajdujących się - tu 
przedsiębiorstw. . . . . , I

W znacznym stopniu przyczy­
nią się do tego podjęte już dzia­
łania zmierzające do uzupełnie­
nia sieci sklepów. Rozbudowa­
ne będą ośrodki rekreacyjne 
nad Wisłą i na Piaskach, Ak­
centowano też konieczność lep­
szego wykorzystania istnieją­
cych zasobów mieszkaniowych. 
Sporo tu domów starych, czę­
sto jeszcze przedwojennych, któ­
re podda się remontom kapital­
nym. Zastanawiano się też nad 
możliwościami zwiększenia li­
czby mieszkań, m. in. poprzez 
wydatniejsze rozwijanie budo­
wnictwa jednorodzinnego przy 
pomocy zakładów pracy, w tym 
huty „Warszawa”, które dekla­
rują swą, pomoc. W szerszym 
zakresie kontynuowana będzie 
też budowa mieszkań pod pa­
tronatem ZSMP.
Częstochowa

Na miejskiej konferencji 
PZPR w Częstochowie pozyty­
wnie oceniono społeczno-gospo­
darczy dorobek miasta w osta­
tnim okresie. Wzrosła rola i 
ranga tutejszych organizacji 
PZPR, Jej oddziaływanie ideo- 
wo-wychowawcze oraz wpływ 
na jeszcze wyższą aktywność 
zawodową poszczególnych śro­
dowisk. Osiągnięte efekty są 
zarazem rezultatem stworzenia 
doskonalszej bazy materialnej i 
troski o szybsze tempo prze­
mian społecznych.

W Częstochowie, największym 
ośrodku przemysłowym woje­
wództwa, szczególnego znacze-

Warszawscy dziennikarze 
w zakładach pracy 

Informacja własna
CP) 60 proc, dziennikarzy pol­

skich pracuje w Warszawie. 
Różne czasopisma stołeczne, ra­
dio, telewizja zatrudniają ponad 
4 tys. osób posiadających legi­
tymację Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich.

W piątek, 9 grudnia obrado­
wać będą delegaci stołecznego 
środowiska dziennikarskiego na 
walnym zebraniu Oddziału 
Warszawskiego SDP. W przed­
dzień — grupy delegatów uda­
ły się do kilku stołecznych za­
kładów pracy. M. in. do huty 
„Warszawa” i do Fabryki Sa­
mochodów Osobowych na Żera­
niu pojechali członkowie zespo­
łu redakcyjnego „Życia Warsza­
wy".

Podczas parogodzinnych wizyt 
w tych największych zakładach 
przemysłowych stolicy mieliśmy 
okazję przyjrzeć się warunkom 
pracy, nowoczesnej technologii 
wytwarzania, mogliśmy zazna­
jomić się z osiągnięciami i co­
dziennymi kłopotami. Nasze 
rozmowy dotyczyły więc spraw, 
o których piszemy w „Życiu”.

W rozmowach tych chodziło 
nam również o uzyskanie oce­
ny naszej pracy. Chcieliśmy u- 
słyszeć od naszych odbiorców, 
co im się podoba, a co należało­
by w dziennikarskiej robocie u- 
lepszyć, aby i w naszej „pro­
dukcji” osiągnąć lepszą Jakość, 
wychodząc naprzeciw społeczne­
mu zapotrzebowaniu.

(rys-ter)

• 8 bm. w przededniu 10 rocz­
nicy śmierci działacza państwowe­
go i społecznego, b ministra kul­
tury i sztuki — Karola Kuryluka 
odbyła się na Cmentarzu Komu­
nalnym na Powązkach w War­
szawie uroczystość złożenia kwia­
tów na jego grobie.

Obok rodziny zmarłego w uro­
czystości udział wzięli: członek 
Biura Politycznego KC PZPR, wi­
cepremier, minister kultury i sztu­
ki — Józef Tejchma oraz kierow­
nik Wydziału Kultury KC PZPR
— Lucjan Motyka. Przybyli pisa­
rze i przedstawiciele wydawnictw.
• W dniu a grudnia br. zakoń­

czyło się w Ośrodku Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych KC PZPR w 
Jadwisinle kolejne seminarium dla 
sekretarzy komitetów uczelnia­
nych PZPR w politechnikach, 
wyższych szkołach inżynierskich 
t akademiach ekonomicznych. W 
czasie seminarium omówiono bie­
żące zadania w pracy uczelnia­
nych organizacji partyjnych, ze 
szczególnym uwzględnieniem pro­
blematyki ideowo-wychowawczej 
Minister nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki Sylwester Kaliski 
przedstawił zadania szkolnictwa 
wyższego w bieżącym roku akat 
demicklm.

Z uczestnikami seminarium 
spotkał się sekretarz KC PZPR — 
Andrzej Werblan, który omówił 
wybrane zagadnienia rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju.
• Odbyło się posiedzenie ple­

narne Zarządu Głównego Zrze­
szenia Katolików „Caritas”, któ­
rego przedmiotem były wytycz­
ne władz naczelnych „Caritas” 
na r. 1978 oraz omówienie aktual. 
nej sytuacji zrzeszenia. Uchwalo­
no również oświadczenie, w któ­
rym dano wyraz głębokiej saty­
sfakcji 1 wdzięczności za doniosły 
wkład, jaki w proces normaliza­
cji stosunków między Państwem 
a Kościołem wniosła wizyta I se­
kretarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka w Watykanie i rozmowy z pa­
pieżem Pawłem VI. Równocześnie 
w wydarzeniu tym kierownictwo 
organizacji widzi potwierdzenie 
słuszności dotychczasowego kie­
runku swego zaangażowania, któ­
ry nie szczędząc trudu i wysiłku 
będzie nadal kontynuować.
• Jakość i efektywność pracy

— to temat konferencji naukowej, 
która 8 bm. rozpoczęła się w 
Chylicach k/Warszawy. W konfe-

nia nabiera maksymalne wyko­
rzystanie zainstalowanych w 
przedsiębiorstwach nowych,
bądź zmodernizowanych zdol­
ności wytwórczych. Na konfe­
rencji mówiono o potrzebie je­
szcze lepszego dostosowania pro­
dukcji do zamówień rynku we­
wnętrznego i potrzeb eksportu. 
Kontynuowana jest rozbudwa 
walcowni blachy grubej w hu- 
eie „Bierut”, modernizacja przę­
dzalni czesankowej „Wełnopol” 
i innych zakładów.

W toku dyskusji i w przyję­
tym programie uwzględniono, 
że miasto będzie nadal szybko 
się rozwijać, co znajdzie wyraz 
zarówno w rozszerzaniu budo­
wnictwa mieszkaniowego jak i 
w ■ unowocześnianiu infrastruk­
tury. j.-.i r-r .
Tarnobrzeg

Złożone problemy rozwoju 
miasta, spełniającego obecnie 
funkcję ośrodka wojewódzkie­
go, dominowały na miejskiej 
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej PZPR w Tarnobrzegu. 
Jak stwierdzono, wskutek bra­
ku odpowiednio przygotowanych 
terenów, zbudowano zbyt mało 
mieszkań, ale już obecnie im­
pas jest przełamywany i do 
końca 5-latki powstanie ich po­
nad 3 tys. Społeczno-gospodar­
czy wysiłek wzmaga inspira- 
torska rola blisko 5-tysięcznej 
organizacji PZPR, której szere­
gi zwiększyły się w br. o 940 
kandydatów.

Wskazano na konieczność ak­
tywizowania pracy organizacji 
partyjnych w dziedzinie szyb­
szego rozwiązywania potrzeb 
miasta i regionu, np. w zakre­
sie usług, które nie odpowiada­
ją rosnącym potrzebom.
Poznań-Wilda

Podczas konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej PZPR w 
poznańskiej dzielnicy Wilda, 
gdzie znajdują się m. in. węzeł 
PKP, oddziały PKS, Krajowa 
Spółdzielnia Komunikacyjna i 
Spółdzielnia Transportu Wiej­
skiego, szczególnie szeroko o- 
mawiano kwestie usprawnienia 
przewozów towarowych.

Pogrzeb
Zdzisława Siedlewskiego

(P) 8 bm. aa Cmentarzu Ko­
munalnym na warszawskich 
Powązkach, cdibył się pogrzeb 
Zdzisława Siedlewskiego — po­
sła na Sejm PRL, członka Pre­
zydium i sekretarza Centralne­
go Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego.

Z Domu Przedpogrzebowego 
kondukt żałobny, poprzedzony 
pocztami sztandarowymi, wyru­
szył do miejsca ostatniego spo­
czynku w Alei Zasłużonych.

W kondukcie obok najbliższej 
rodziny Zmarłego kroczyli 
członkowie Prezydium i Sekre­
tariatu CK SD z Tadeuszem 
W. ' Młyńczakiem, sekretarze 
KC PZPR Andrzej Werblan i 
Zdzisław Zandarowski, kierow­
nicy szeregu wydziałów KC 
PZPR, przedstawiciele władz 
ZSL.

Żegnając Zmarłego nad otwar­
tą mogiłą Tadeusz W, Młyń­
czak przypomniał, że był on 
wybitnym działaczem państwo­
wym, społecznym i gospodar­
czym, szlachetnym człowiekiem, 
dającym przykład jak w co­
dziennej pracy należy urzeczy­
wistniać ideały patriotyzmu’ i 
demokracji socjalistycznej. Po­
łożył wielkie zasługi dla orga­
nizacyjnego rozwoju Stronni­
ctwa Demokratycznego.

Wśród łoskotu werbli Kom­
pania Reprezentacyjna WP od­
dała honory wojskowe. Rozleg­
ła się trzykrotna salwa. Mogi­
łę pokryły wieńce i kwiatv od 
CK SD, KC PZPR, NK ZSL, 
rządu i Klubu Poselskiego SD, 
resortów i zakładów pracy.

Ceremonię pogrzebową za­
kończyło odegranie Międzyna­
rodówki. (PAP)

W SKRÓCIE
rencji, zorganizowanej przez In­
stytut Pracy 1 Spraw Socjalnych, 
uczestniczą reprezentanci różnych 
dyscyplin nauki oraz przedstawi­
ciele praktyki gospodarczej i spo­
łecznej.

© Jubileusz 20-Iećia działalności 
pbęhodzi Towarzystwo Przyjaciół 
kultury Iberyjskiej, które po­
wstało w 1957 r< z inicjatywy 
grupy byłych uczestników walk 
w obronie republiki hiszpańskiej.

Z okazji 20-lecia towarzystwo 
przyznało nagrody za działalność 
służącą popularyzacji problematy, 
ki i kultury iberyjskiej. Nagro. 
dy indywidualne przyznano wie­
loletniemu korespondentowi PAP 
na Kubie, w Ameryce Południo­
wej, Hiszpanii i Portugalii Miro­
sławowi Ikonowiczowi i znanej 
plastyczce, laureatce konkursów 
w Hiszpanii Emilii Nożko-Paproc- 
kfej. Zespołowe — przyznano Wy­
dawnictwu Literackiemu w Kra­
kowie i Naczelnej Redakcji Pro­
gramów Oświatowych i Popular, 
ńonaukowych Polskiego Radia. •
• Zadania Związku Zawodowe­

go Pracowników Służby Zdrowia, 
wynikające z IX Plenum KC 
PZPR 1 V Plenum CRZZ, byty 
zasadniczym tematem obrad ple­
narnych Zarządu Głównego tego 
związku, które odbyły się 8 bnx 
w Warszawie.

© 8 bm. w Opolu przekaza­
no do użytku wojewódzki ośro. 
dek leczenia chorób nowotworo. 
wych. Został on wyposażony w 
najnowocześniejsze urządzenia 1 
aparaturę, zwieksząjące szybkość 
i skuteczność leczenia w sposób 
jak najmniej uciążliwy dla pa­
cjentów. Cykl budowy ośrodka 
opolscy budowlani skrócili o 15 
miesięcy.

© sprawy związane z doskona. 
leniem działalności samorządów 
działkowców oraz ocena tegorocz- 
nsi pracy i nakreślenie jej kierun­
ków w roku przyszłym omawiane 
były na plenarnym posiedzeniu 
Krajowej Rady Pracowniczych 
Ogródków Działkowych, które od- 
było się 8 bm. w Warszawie.

© 8 bm. zakończył się w War. 
sza wie I Ogólnopolski Turniej 
Wiedzy Pożarniczej pn. „Młodzież 
zapobiega pożarom”. W eliminac­
jach wszystkich szczebli turnieju 
udział wzięło ponad 7C0 tys. chło­
pców i dziewcząt v/ wieku szkol­
nym; ogółem swym zasięgiem tur­
niej objął 1,5-milionową rzeszę 
młodzieży.

Wskazując na przyczyny prze­
stojów i innych niedociągnięć, 
stwierdzono, że nie tylko od ko­
lejarzy, którzy podjęli szereg 
przedsięwzięć, zależy szybki 
transport ładunków. W dużej 
mierzę uzależniony on jest ró­
wnież od klientów PKP, od 
nieprzetrzymywania wagonów.

W dyskusji poruszano też za­
gadnienia związane z jeszcze 
pełniejszym wykorzystaniem e- 
fektów inwestycyjnych i mo­
dernizacyjnych, które przyczy­
niły się już do poprawy dzia­
łalności PKP.

Omawiając zadania PKS pod­
kreślano potrzebę dalszej po­
prawy obsługi pasażerów oraz 
podnoszenia, dyscypliny pracy 
kierowców i brygad remonto­
wych. (PAP)

99'

Konfrontacje poetyckie 
Częstochowa 77”

Informacja własna
(P) Od 10 do 11 grudnia od­

będą się w Częstochovzie ogól­
nopolskie konfrontacje poetyc­
kie Częstochowa — Kłobuck 77. 
Biorą w nich udział twórcy nie 
zrzeszeni w Związku Literatów 
Polskich, przede wszystkim 
członkowie Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy oraz 
Unii Pisarzy Medyków.

— Dzielą nas cztery lata od 
pierwszych konfrontacji — czy­
tamy w programie wydanym z 
okazji imprezy. Gwoli prawdy 
trzeba zaznaczyć, iż zamysł ich 
zorganizowania narodził się nie 
w Częstochowie, lecz w Kło­
bucku. To niewielkie miaste­
czko nie miało tradycji literac­
kich. A jeśli jest wymienia­
ne w kartach historii literatu­
ry to tylko z powodu Jana Dłu­
gosza i Władysława Sebyły...

Młodym poetom z Kłobucka, 
którzy nawiązali kontakt z po­
dobnymi zapaleńcami z Często­
chowy nie brakowało jednakże 
energii i wyobraźni. W 1974 ro­
ku zapowiadają I Ogólnopolskie 
Konfrontacje Poetyckie. Idea 
chwyciła, znalazła zwolenników 
i mecenasów. Dziś impreza sku­
pia uwagę młodych pisarzy i 
poetów z całej Polski.

Najważniejszym punktem pro­
gramu tegorocznych, IV Ogól­
nopolskich Konfrontacji Poetyc­
kich jest konkurs na poemat 
lub zestaw wierszy. Utwory te 
winny korespondować z klima­
tem poezji Władysława Bronie­
wskiego lub być manifestacja 
postawy wobec jego twórczości 
społeczno-rewolucyjnej albo li­
rycznej. W końcu br. przypa­
da 80-lecie urodzin poety.

Celem konkursu jest popula­
ryzowanie młodej poezji wsnól- 
uczestniczacej w tworzeniu kul­
tury socjalistycznej i zaangażo­
wanej w kształtowaniu postaw 
społecznych i patriotycznych.

Podczas konfrontacji odbędą 
się — turniej jednego wiersza 
i wieczory autorskie. Przygoto­
wano montaże poetyckie w wy­
konaniu aktorów Państwowego 
Teatru im. Adama Mickiewicza 
w Częstochowie oraz referat-.- 
z zakresu historii literatury, (s)

Zmarł
Mieczysław Piotrowski

■ (P) 8 bm. zmarł w Warszawie 
w wieku 67 lat wybitny grafik 
i prozaik Mieczysław Piotrow­
ski.

W latach 50-tych był prorek­
torem Wyższej Szkoły Filmo­
wej w Łodzi. W r. 1951 otrzy­
mał Nagrodę Państwową w 
dziale grafiki.

Był też autorem sztuk teat­
ralnych, scenariuszy filmowych 
oraz książek dla dzieci.

Jako prozaik wydał powieści: 
„Ogrodnicy”, „Złoty robak”, 
.Plecami przy ścianie", „Czte­
ry sekundy" — wysoko ocenio­
ne przez krytykę. (PAP)
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Jajecznica z pół miliona jaj
Komunikując o posie­

dzeniu Rady Państwa w 
dniu 1 grudnia br., Polska A- 

gencja Prasowa informowała 
m. in.:

Rada Państwa wysłucha. 
|a informacji o działaniach 
prokuratury na rzecz ochrony 
gospodarki żywnościowej”.

Rozwój produkcji artyku­
łów żywnościowych jest 
problemem każdego z nas; 
można nie pójść do kina, nie 
wyjechać na wczasy, ale zjeść 
trzeba. Któż więc rozsądny 
może godzić w swój własny 
interes, i to w takim stopniu, 
że potrzebne są działania 
prokuratury...?

Udałem się do Prokuratury 
Generalnej PRL. Tam, w De­
partamencie Profilaktyki oraz 
Współdziałania z Organami 
Państwowymi i Organizacja­
mi Społecznymi, otrzymałem 
Informacje zmieniające mój 
poprzedni tok rozumowa­
nia. Ponieważ, jak wspom­
niałem, wyżywienie naro­
du jest naszym wspól­
nym problemem, a zaintere­
sowanie nim przekracza ba­
riery poszczególnych woje­
wództw, resortów, grup śro­
dowiskowych — warto po­
znać fakty, które naszym 
wspólnym interesom leżą na 
przeszkodzie. Oto niektóre z 
nich.

Okiem zza kółka
Cyklista-homo ledwo 
sapiens
BARDZO się wzruszyłem, gdy 

po żartobliwym felietonie 
„Homocyklista” z dn. 6.X.br. do­
stałem odpowiedź Zakładów Ro­
werowych PREDOM ROMET w 
Bydgoszczy. Aż dwaj dyrekto­
rzy, lnż. inż. Marian Reich i Cze­
sław . Wacławski, poważnie, 
punkt po punkcie, rozwiewają 
niepokoje, które się we mnie 
zrodziły w czasie mozolnego 
deptania pedałów „Waganta”.

Jako homo cyklista mam jesz­
cze pretensję do tytułu homo 
sapiens (chociaż red. Skupiński 
twierdzi, że jestem homo ledwo 
sapiens) a jednak nie wszystko 
w tym tłumaczeniu trafia mi do 
przekonania. Okazuje się bo­
wiem, że owszem, rower może 
być lżejszy, ale to musi koszto­
wać. Jeśli rower sportowy waży 
U kg i kosztuje 3000 zł, to 
wyścigowy wagi 10 kg aż 23 000 
zł. Zawsze wiedziałem, że ła­
twiej przytyć niż schudnąć, ale 
żeby zrzucenie jednego kilogra­
ma kosztowało ponad 3,5 tys. 
złotych?

Bo z czego rezygnować? Kor­
by pedałowe nie mogą być lżej­
sze, ponieważ są optymalne. Ra­
ma... właśnie.

Szukając przyczyn nadwagi 
roweru przyczepiłem się do ra­
my. Z czego się te ramy robi? 
Z rur wodociągowych, że takie 
ciężkie?

Otóż nie. Zakłady Rowerowe 
wyjaśniają: „Nieprawdą jest, że 
do produkcji rowerów używa 
się rur wodociągowych. Kon­
strukcja rowerów oparta jest o 
rury cienkościenne o stałym lub 
zmiennym przekroju”.

Przyjmuję to wyjaśnienie z 
pokorą. Jak mogłem! Szkoda, że 
nie sugerowałem rur pancer­
nych, bo wyjaśnienie byłoby 
jeszcze efektowniej sze.

I dalej. Narzekałem na kiep­
ską jakość oświetlenia. Dowie­
działem się, że oświetlenie jest 
dobre, bo zgodne z normą i tk­
nie (kosztuje 98 zł). Gdyby 
chcieć skonstruować lepsze, 
kosztowałoby 480 zł, czyli było­
by droższe o 390 proc.

Spróbowałem. Kupiłem latar­
kę z dużym odblaskiem za 35 
zł. Kupiłem łyżkę aluminiową 
o średnicy 8 cm za 8,50 zł. Zep­
sułem łyżkę i latarkę, skonstruo­
wałem reflektorek. Świeci jak 
halogenowy. Kosztuje mnie nie­
całe 50 zł (nie liczę kosztu za­
krętki od słoika „Twist”, z któ­
rego zrobiłem ramkę, i korka od 
wody kolońskiej). Gotów jestem 
odstąpić darmo technologię re- 
flektorka, żeby w nocy coś tam 
się na szosie nie ćmiło, jak ko­
tu w ślepiach. Tylko czy się 
znowu nie okaże, że się mylę?

Bo np. dopominałem się o sll- 
niczki pomocnicze do rowerów. 
Takie, jak już kiedyś produko­
waliśmy, napędzające przednie 
kola. Zakłady Rowerowe piszą, 
ie to żądanie jest bez sensu. 
„Prowadzone badania potrzeb 
rynkowych potwierdzają, że 
istnieje potrzeba na tego rodza­
ju pojazd, jednak w tak mini­
malnej ilości — około 1 proc, 
ogólnej ilości produkowanych 
motorowerów — że uruchomie­
nie produkcji nie może być bra­
ne pod uwagę, ponieważ jest 
nieopłacalne”.

Kiedyś przyniosłem do domu 
świeżego ananasa. — Chodź Ka­
la, dostaniesz coś pysznego — 
powiedziałem do córki.

— Ale, tatusiu, ja tego nie 
lubię — odpowiedziała.

— A jadłaś już kiedy? — spy­
tałem.

— Nie, ale nie lubię! — ucięła 
dyskusję w sposób, nie pozo­
stawiający żadnych wątpliwo­
ści.

I to mnie najbardziej dziwi, 
bo żaden z dyrektorów ROME­
TU nie jest kobietą.

Więc dlaczego cyklista, z mo­
zołem pedałujący na swoim 
„Wagancie” musi być tak bar­
dzo homo sapiens?

KADRA*

Zakłady Drobiarskie w Sław­
nie (woj. słupskie) wyrzuciły 
na wysypisko — w I półroczu 
br- — 485 tys. sztuk jaj. Jedno­
cześnie w magazynach Zakła­
dów zalegało dalszych 5,4 min 
sztuk jaj, z czego część nie na­
dawała się już do użytku. Ana­
liza tej sytuacji wykazała, ie 
zniszczenie jaj było następ­
stwem niewykorzystania mocy 
przerobowej i zmianowości pra­
cy zakładów, w wyniku czego 
doprowadzono do nagromadze­
nia nadmiernych, nie nadają­
cych się już do obrotu, zapa­
sów. Warto przy okazji wspo­
mnieć, , że w maju w woj. 
szczecińskim, położonym w tym 
samym regionie, występowały 
zakłócenia w dostawach jaj na 
rynek. Występowanie podob­
nych przykładów marnotraw­
stwa jaj notowano w Białym­
stoku, Łomży i Bydgoszczy.

W Spółdzielni Kółek Rolni­
czych w Mogielnicy (woj. ra­
domskie) padły warchlaki o 
wartości 90 tys. zł. Przyczyną 
tego było karmienie warchla­
ków mieszanką złej jakości, 
produkowaną przez GS „Samo­
pomoc Chłopska” w Skrzyńsku.

W Wojewódzkim Przedsię­
biorstwie Obrotu Zwierzętami 
Rzeźnymi w Olsztynie stwier­
dzono wiele przypadków pad­
nięcia bydła, tuczników i war­
chlaków. Przyczyną padnięcia 
np. 11 sztuk buhajków było za­
chowanie się konwojenta, któ­
ry zaniedbał pojenia i karmie­
nia tych zwierząt.

W lipcu br. oddano do użyt­
ku Zakłady Mleczarskie w No­
wym Targu. Już na początku 
sierpnia pracownik obsługują­
cy wózek akumulatorowy po­
trącił przez nieuwagę regał 
służący do składowania serów. 
Na skutek potrącenia spadło 
na posadzkę 90 dalszych rega­
łów wraz z serami. W efekcie 
sery o wadze blisko 11 ton ule­
gły częściowemu zniszczeniu. 
Okazało się, że konstrukcja re­
gałów została wykonana w 
sposób niedokładny i niedbały. 

Wyprodukowana w Zakła­
dach Młynarskich w Kozłowie 
(woj. kieleckie) kasza perłowa 
w ilości 25 ton — straciła swą 
wartość użytkową. Przyczyna: 
przewożenie kaszy wagonami, 
którymi uprzednio wożono 
środki chemiczne.

W magazynach Przedsiębior­
stwa Hodowli Zarodowej Wo- 
pławka k. Kętrzyna uległo 
całkowitemu zniszczeniu 54 to­
ny koncentratu „Ko-Be”, sta­
nowiącego składnik mieszanek 
paszowych. Przyczyna: kardy­
nalne niedbalstwo pracowni­
ków magazynu.

W Mazowieckich Zakładach 
Przemysłu Owocowo-Warzyw­
nego, Zakład w Radomiu, pod­
jęto na skalę masową produk­
cję , gulaszu wołowego. Cała 
wyprodukowana partia tego 
wyrobu nie nadawała się do 
spożycia, straty przekroczyły 2 
min zł. Trzyczyna: produkcję 
podjęto bez wcześniejszego do­
konania prób, przy braku wy­
posażenia Zakładu w urządze­
nia laboratoryjne, chłodnicze i 
magazynowe, bez przeszkolenia 
załogi, bez opracowania właści­
wej receptury i procesu tech­
nologicznego.

W płockiej „Centrali Ryb­
nej” miała być przeprowadzo­
na kontrola. W celu ukrycia 
przed tą kontrolą zepsutych 
towarów, pracownicy „Cen­
trali” wywieźli na miejskie 
wysypisko ok. 1;5 tony różnych 
ryb. Przyczyna zepsucia: rażą­
ce przejawy niedbalstwa w 
działalności produkcyjno-han­
dlowej tego zakładu.

Spółdzielnia Kółek Rolni­
czych w Zwoli (woj. tarno­
brzeskie) dostarczyła do punk-

ZDZISŁAW SIERPIŃSKIimpresi
spoza pięciolinii

kl IASTO leżało na szlaku 
' ' • wielkiej wojny i ciężkich 
walk: ginęło całymi dziel­
nicami pod pociskami ar­
tylerii i bombami samolotów. 
A kiedy walki przeszły dalej 
a potem przyszedł czas odbu­
dowy — wybrano dobry chyba 
wariant: co się dało uratować
— odbudowano, gdzie były 
gruzy, powstały na ich miej­
scu place i skwery, drzewa i 
krzewy. I dlatego dzisiaj Piła 
jest miastem pełnym zieleni, 
rozległym, poprzecinanym sze­
rokimi bulwarami, czasami 
trochę może o niesymetrycznej 
i nerwowej zabudowie '■— ale 
nowoczesnym i ładnym.

Takie spotkania z miastem
— po latach — pozwalają po 
pierwszym godzinnym space­
rze na ocenę gospodarności t 
sensowności działania miejsco­
wych władz. Widać to od razu 
w zadbaniu nawet drobnych 
budowli, w przemyślanym 
rozplanowaniu urbanistycz­
nym, w trosce aby nie tylko 
gdzie było mieszkać i żyć — 
ale by się tam żyto i mieszka­
ło wygodnie. Szczególne wra­
żenie robi tu ultranowoczesny 
ciąg mieszkaniowo-uslugowy, 
z pasażem między domami, 
wolnym od ruchu kołowego a 
z placówkami kulturalnymi 
wplecionymi między sklepy.

Ale wędrując po mieście 
można znaleźć i w starych 
dzielnicach ślady cennej dzia- 

tu skupu r ton żyta, z czego 
2 tony uległo zupełnemu znisz­
czeniu. Przyczyna: zboże prze­
wożone na przyczepach ciągni­
kowych, którymi uprzednio 
wożono wapno nawozowe. Na 
zkuteK nieoczyszczenia tych 
przyczep — zboże zmieszało ale z wapnem.

25 sierpnia w lesie w nobli.
B®rU?s2e <W°J- suwal­skie) znaleziono 326 puszek 

konserw mięsnych produkcji 
Nadodrzańskich Zakładów Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywne­
go w Dębnie Lubuskim. Przy­
czyna: „mimo podjętych nie­
zwłocznie czynności nie zdoła- 
no, jak dotąd, ustalić przez ko- 
5° i w jakich okolicznościach 
doszło do tak skandalicznego 
przypadku marnotrawstwa”..

D RZEDSTAWIŁEM zaledwie 
' skromną część otrzyma­
nych informacji. Oczywiście 
winni będą ukarani, albowiem 
na stwierdzone przypadki 
marnotrawstwa prokuratury 
wojewódzkie reagują poprzez 
wszczynanie postępowań kar­
nych. Poza tym wykorzystuje 
się dostępne środki profilak­
tyczne (rozmowy ostrzegaw­
cze, stosowne kontrole, żąda­
nie wyrównania szkód, kon­
sekwencje służbowe, dyscypli­
narne itp), by zapobiegać po­
wstawaniu podobnych zjawisk 
w przyszłości. Innymi słowy 

z prawnego punktu widze­
nia wszystko jest w porząd­
ku.

Znacznie trudniej jest jed­
nak o nastrój uspokojenia, 
gdy spojrzymy na sprawę ze 
społeczno-gospodarczej stro­
ny. Rozwój gospodarki żyw­
nościowej należy dziś — obok 
budownictwa mieszkaniowego 
— do naszych najpilniejszych 
zadań. Jest ono obwarowane 
społeczną świadomością, de­
cyzjami V i VI Plenum KC 
PZPR, odnoszącymi się do 
podstawowych problemów rol­
nictwa, przemysłów rolno-spo­
żywczych, lepszego zaopatrze­
nia rynku. Decyzje te znajdu­
ją swój wyraz zarówno w 
wielkości środków przezna­
czanych na gospodarkę żyw­
nościową, jak też w codzien­
nej pracy, wysiłku i inicjaty­
wie milionów Polaków. Bo 
jest to po prostu nasze „jeść, 
albo nie jeść...”.

Oczywiście, jak w każdej 
działalności, w realizacji pro­
gramu wyżywienia narodu 
występują niejednokrotnie 
trudności i kłopoty. Kiepskie 
warunki atmosferyczne, brak 
rąk do pracy w rolnictwie, 
nie zawsze najlepsze wyposa­
żenie fabryk przemysłu rolno- 
spożywczego — Oto niektóre z 
nich. Te jednak można zro­
zumieć. Jednakże wspólnym 
mianownikiem przedstawio­
nych wyżej. faktów nie jest 
licha ziemia, której trudno ro­
dzić, brak maszyn czy urzą­
dzeń, świadoma zla wola. Jest 
nim natomiast — i to jest naj­
bardziej przygnębiające — nte- 
odpov’iedzialna beztroska, bez­
myślność, nieodpowiedzialność. 
Taką działalność przynosi 
szkodę, pomniejsza ilość dóbr, 
wartość pracy innych.

Na bezmyślność i ludzką 
głupotę nikt jeszcze, jak do­
tąd, nie znalazł ■ skutecznego 
lekarstwa. „Problem polega 
na tym — pisał swego czasu 
o podobnych zjawiskach prof. 
Jan Szczepański — ilu ich jest 
(ludzi o podobnych cechach — 
AB), czy mieszczą się w gra­

łalnóści, jeszcze sprzed lat kil­
kudziesięciu: oto na murach 
domu, o wiekowym już wy­
stroju, wmurowano tablicę, 
która przypomina, że tutaj 
działał przez długie lata chór 
„Halka"; właśnie ostatnio ob­
chodził on swoje 60-lecie, a 
praca tych muzyków-amato­
rów, działających obecnie przy 
Zakładach Naprawy Taboru 
Kolejowego w Pile, została do­
ceniona przez miejscowe wła­
dze: na uroczystościach znala­
zła się' sekretarz KW PZPR 
Anna Tyczyńska, wicewojewo­
da Mieczysław Lepczyński a 
na najstarszych i najbardziej 
zasłużonych spadl deszcz na­
gród i odznaczeń.

Cały czas wędruję po mieś­
cie i nie mogę dojść do szkoły 
muzycznej i głównego, tematu. 
Położona ona niedaleko od 
śródmieścia, z boku od głów­
nych szlaków — ma dzięki te­
mu ciszę, tak bardzo potrzebną 
przy nauce muzyki. Gmach z 
zewnątrz nie jest specjalnie 
efektowny — jak by swą 
skromnością tym bardziej, na 
zasadzie kontrastu, miał zaszo­
kować widza — wnętrze jest 
bowiem imponujące. Zaskocze­
nie jest absolutne. Ale aby nie 
było pomyłek: tu wrażenie ro­
bi idealny porządek, czystość, 
pięknie utrzymane wnętrza < 
na każdym kroku spotykane 
piękne obrazy. Przyznam się, 
ie ilekroć widzą właśnie tak

nicach dopuszczalności, 1 ja­
kie w społeczeństwie istnieją 
mechanizmy, aby ich elimino­
wać czy przesuwać do innych 
kategorii”.

Jednym z takich mechaniz­
mów może być, jak sądzę, li­
kwidacja poczucia bezkarnoś­
ci; mówił o tym w czasie ob­
rad IX Plenum KC PZPR Ed­
ward Gierek: „...w każdym ko­
lektywie 1 każdym środowisku 
musi obowiązywać zasada, że 
pracują wszyscy, że odpowie­
dzialność jest egzekwowana, a 
postawy sprawiedliwie ocenia­
ne". Rzecz chyba w tym, by 
ta mądra zasada zaczęła obo­
wiązywać wszędzie jak naj­
szybciej. Może wtedy ktoś od­
powiedzialny w zarządzie 
Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Zwoli byłby zmuszony do­
pilnować oczyszczenia przy­
czep ciągnikowych z wapna, 
i dopiero wtedy, pozwoliłby 
sypać do nich 7 ton zboża...*?  
Bo gdyby zrobił inaczej, nie­
potrzebny byłby już prokura­
tor: za taką nieodpowiedzial­
ną decyzję ten ktoś z zarządu 
dawno byłby już zwolniony z 
pracy. A czy ten, który sypał 
ziarno na resztki wapna w do­
mu nie je chleba?

D ROKURATURA zakończy 
1 śledztwo i winni poniosą 
karę. Nie zamyka to spra­
wy w wymiarze społecznej 
świadomości i odpowiedzial­
ności każdego, kto przestaje 
dbać o nasze wspólne dobro.

Problem polega bowiem na 
tym — idąc tokiem rozumo­
wania Profesora — że choć 
może być ich nawet niewielu, 
nie mieszczą się w granicach 
dopuszczalności i trzeba spra- 
wnie wykorzystywać istniejące 
przecież w naszym życiu 
społeczno-gospodarczym me­
chanizmy, by ich eliminować.

Sprzęt dla narciarzy. Wytwórnia Szaflarach
k. Nowego Targu dostarczy w tym roku ogółem 177 tys. par 
nart. Zapotrzebowanie jest jednak o wiele większe. Z myślą 
o całkowitym zaspokojeniu potrzeb krajowych rozpoczęto roz­
budowę i modernizację tego znanego zakładu. Efekty moder­
nizacji dadzą o sobie znać już w drugiej połowie przy­
szłego roku w postaci dodatkowej produkcji — 35 tys. par 
nart. Na zdjęciu: końcowy etap produkcji nart metalowych.

Fot. CAF — Momot

troskliwie obwieszone ściany 
zaraz idę do pomieszczeń sani­
tarnych, aby zobaczyć ten kon­
trast między „frontonem” i 
„zapleczem”. Ale widać tutaj 
postanowiono, że młodzież 
wszędzie będzie miała warun­
ki zmuszające do kulturalnego 
zachowania — nawet tam, w 
umywalniach, czystość i ład 
przypominał sale operacyjne.

Czytelnia, biblioteka, pra­
cownie muzyczne — wszystko 
schludne i piękne. Sala kon­
certowa to iście bajka, dająca 
szanse urządzania tu dla miej­
scowych melomanów (a takich 
w Pile nie brakuje) spotkań z 
wybitnymi muzykami. Grają 
też tutaj Paleczny i Trio Wił­
komirskich, Smendzianka, Szy- 
monowicz, Grychtolówna, Ko­
walik', Danczowska, Gadzina, 
śpiewała Anna Malewicz...

Od wielu długich lat jest tu­
taj dyrektorem, wychowanek 
poznańskiej PWSM, Bernard 
Wojciechowski. Człowiek wiel­
kiej pasji, ale zarazem z tymi 
wszystkimi cechami poznań­
skiej gospodarności, co to bez 
zbytecznego zgiełku i zbędnego 
szumu, pozwała pracować wol­
no a systematycznie i z wi­
docznymi efektami. Zebrał w 
szkole wokół siebie ludzi mu 
podobnych: również z pasją 
pracujących dla młodzieży i 
muzyki. Pedagogów, wśród 
których jest, na przykład, uta­
lentowany kompozytor (a zara-

Nie prowadzić za rączkę

Gminy —po reformie
BERNA BĄKOWSKA

IEDNYM z głównych założeń 
J reformy organów admini­
stracji terenowej było zbliże­
nie władzy do mieszkańców, u- 
zależnienie decyzji i planowa­
nia od autentycznych lokal­
nych potrzeb i realnych moż­
liwości terenu, usamodzielnie­
nie naczelników.

Po przeszło dwóch latach 
działania administracji w jej 
nowym kształcie można już 
powiedzieć, że gmina spełniła 
w zasadzie oczekiwania zarów­
no ludności, jak i władz. Nie­
wątpliwe plusy, wynikające z 
nowej struktury, odczuli bez­
pośrednio rolnicy i inni mie­
szkańcy ■wsi, którzy na miej­
scu, w Urzędzie Gminy, mogą 
dziś załatwić większość spraw, 
stykając się z naczelnikiem, 
referentami i przedstawiciela­
mi służby rolnej bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem przy­
gotowanymi 
różnorodnych 
nych funkcji. W takich spra­
wach jak planowanie produk­
cji rolnej, określenie rozmia­
rów 1 głównych kierunków u- 
praw, jak obsługa producenta, 
załatwianie interesantów — 
gmina zdała egzamin, dowo­
dząc dojrzałości i samodzielno­
ści swoich władz.

Jednak — mimo to — nie ma 
chyba powodu do zawrotu gło­
wy od sukcesów. W dyskusji na 
IX Plenum KC PZPR wojewoda 
kaliski Zbigniew Chodyła po­
wiedział m. in., że „w obecnej 
sytuacji rola, miejsce i znacze­
nie gminy nie zostały należycie 
wydobyte. Gmina nie jest w peł­
nym tego słowa znaczeniu sa-

do pełnienia 
administracyj-

zem zastępca dyr. Wojciechow­
skiego) Zbigniew Guzowski. 
Napisał on w swoim czasie 
kantatę, poświęconą Pile, a 

■ wykonywaną przez 90-osobową 
orkiestrę i chór szkolny. Jest 
tu bowiem w licznych klasach 
instrumentalnych ponad 200 
uczniów a do tego jeszcze 35 
dzieciaków w przedszkolu, któ­
re od najmłodszych łat stykają 
się z muzyką. Mają kadrę 22 
pedagogów, ż czego część do­
jeżdża z Poznania, a teraz szy­
kują się nawet do otwarcia filii 
poznańskiej PWSM, z wydzia­
łami instrumentalnym, wycho­
wania muzycznego i wokal­
nym, czyli to, co w tej chwili 
najpotrzebniejsze.

Jest ta szkoła rozsadnikiem 
kultury muzycznej na cale 
miasto; jest miejscem, gdzie 
można się spotkać na wystę­
pach gościnnie tu przyjeżdża­
jących zespołów i solistów z 
wielu krajów Europy. Ale rów­
nież z własnymi szkolnymi ze­
społami, czy utalentowanymi
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Dyrektor szkoły muzycznej w Pile Bernard Wojciechowski

I

mi-

modzielną jednostką gospodar­
czą, nie ma ustabilizowanej sy­
tuacji budżetowej”. Nie do na­
czelnika należy — jak dotąd — 
ostatnie słowo w takich spra­
wach jak oświata, zdrowie, czy 
budowa dróg lokalnych. W wie­
lu przypadkach nadal musi on 
bronić się przed dyrygowaniem 
ze szczebla wojewódzkiego 
i centralnego, przed próbami na­
rzucania decyzji „z góry”.

Z czego to wynika? Otóż__
mo wielu dokonanych już ko­
rekt — nadal nie wszystkie 
gminy są dostatecznie silne pod 
względem ekonomicznym i ka­
drowym. Istnieje duża rozpię­
tość (od 19 do 624 km kw.) w 
powierzchni, a także liczbie mie­
szkańców, w stopniu partycypo­
wania budżetu gminnego w bu­
dżecie wojewódzkim. Wciąż je­
szcze nie zdobyły sobie gminy 
dostatecznej liczby fachowców 
dla wszystkich działów gospo­
darki. Dlatego często stosuje się 
w praktyce tzw. powiernicze 
rozwia.zania. Tam gdzie nie jest 
obsadzony etat specjalisty np. do 
spraw zatrudnienia, spraw so­
cjalnych czy komunikacji — in­
teresant nadal jeździć musi już 
nie do powiatu wprawdzie, ale 
za to do sąsiedniej gminy — aby 
uzyskać pozwolenia, skierowa­
nia, zarejestrować samochód itd. 
Konieczność stosowania metod 
powiernictwa .sprawia, że decy­
zje administracyjne z upoważ­
nienia jednego naczelnika — 
podpisuje często w jego imie­
niu kolega z sąsiedniej gminy.

„Na garnuszku” wydziałów
Dokonana w województwie 

kaliskim analiza pracy gmin po 
reformie oraz spotkania woje­
wody z naczelnikami przyniosły 
wiele dalszych dowodów na to, 
iż z doskonaleniem aktualnego 
modelu administracji nie należy 
zatrzymywać się w pół drogi. 
Trzeba iść jeszcze dalej.

Nie zawsze np. zasadne wy­
dają się resortowe zarządzenia, 
które odbierają naczelnikowi 
niedawno zlecone mu pełnomoc­
nictwa. Stosunkowo świeżej da­
ty jest np. pismo Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej, w 
którym wyczytać można, iż 
środki znajdujące się do tej po­
ry v/ budżecie gmin należy o- 
becnie przekazywać dyrekcji 
Zespołów Opieki Zdrowotnej 
podległych resortowi. Ponieważ 
na ochronę zdrowia przeznacza 
się w budżecie wojewódzkim o- 
koło jednej trzeciej wszystkich 
środków, oznacza to, że kilkaset 
milionów złotych nie trafia w 
ogóle do kas gmin i naczelni­
ków: jest bowiem w Kaliskiem 
(a podobnie i w innych woje­
wództwach) znacznie więcej 
gmin, niż Zespołów Opieki 
Zdrowotnej. Dyrektor ZOZ-u, a 
nie władze gminne, będzie teraz 
decydował o tym, jakie i w ja­
kiej kolejności uwzględnić po­
trzeby poszczególnych gmin 
i wsi, jakie sumy przeznaczać na 
wiejskie ośrodki zdrowia, przy­
chodnie itd. Znów decyzje za­
padać będą bez udziału gospo­
darzy i zainteresowanych, na 
wyższym szczeblu. Znów więc 
mamy do czynienia z zakusami 
centralizacji sprzecznej z zało­
żeniami reformy.

Równie ograniczone są kom­
petencje naczelników w dzie­
dzinie budowy dróg lokalnych.

Do dziś też nie bardzo wiado­
mo, kto powinien finansować a- 
kcję dowożenia dzieci ze wsi do 
szkół zbiorczych. Naczelnicy 
protestują, bo przychodzi im z 
funduszu gminnego pokrywać 
koszty — ale płacą, gdyż dzieci 
uczyć się muszą, a jednoznacz-

uczniami (z których tacy, jak 
na przykład, Zdzisław Brzy- 
szko, mają już za sobą osiąg­
nięcia i sukcesy w międzyna­
rodowych konkursach urządza­
nych dla młodzieży szkolnej).

Trudne jest opisanie takiej 
szkoły, jak w Pile. Wszystko, 
co się powie, brzmi jakoś co­
dziennie, normalnie. Bo i spra­
wy, jakie tu mają miejsce, są 
pozornie zwykle: dopiero wte­
dy, gdy posiedzi się tu dłużej, 
kiedy popatrzy na efekty, kie­
dy poobserwuje młodzież i 
pracę z nimi pedagogów — 
można w pełni ocenić tę gru­
pę ludzi pełnych pasji, której 
ton w działaniu narzuca dyr. 
Wojciechowski. Dlatego też 
jest to szkoła niebanalna, któ­
rej i wyniki i wytworzona at­
mosfera pracy zasługują na 
szczególne uznanie.

Jak wszystko, co wychodzi 
poza margines codzienności, co 
rodzi się z poczucia tylko 
najlepiej spełnianego obo­
wiązku. 

4oo
i ■ i

nego aktu prawnego, mówiącego 
o tym, do kogo należy zorgani­
zowanie i finansowanie tej akcji
— nie ma.

Nie do końca wyjaśnione są 
sprawy budownictwa na wsi, 
mieszkań dla specjalistów nie­
zbędnych w gminie — stąd 
wciąż jeszcze nie rozwiązane 
kłopoty kadrowe, brak chętnych 
fachowców, którzy chcieliby się 
przenieść na służbę do gminy.

Z delegacją na wieś
Z przeszło dwuletniego już do­

świadczenia wynika, że te i in­
ne jeszcze słabości gminnego za­
rządzania, jak choćby nadmier­
na ilość komisji opiniodawczych, 
zbyt częste i nie powiązane ze 
sobą kontrole, nieuwzględnianie 
koordynacyjnej funkcji naczel­
nika przez jednostki i przedsię­
biorstwa nie podporządkowane 
mu, system „powiernictwa” — 
stanowią nie tyko barierę ha­
mującą rozwój . ł jmodzielności 
podstawowych ogniw admini­
stracji, ale są też w niezgodzie 
z duchem przeprowadzonej w 
1975 roku reformy.

Na jednym z niedawnych po­
siedzeń sejmowej podkomisji, w 
czasie którego posłowie oceniali 
efekty reformy, padło stwier­
dzenie, że mimo pozytywnych 
skutków likwidacji ogniw po­
średnich: gromad i powiatów — 
dwustopniowa struktura wyma­
ga dalszego umacniania pozycji 
pod względem społeczno-gospo­
darczym i kadrowym, precyzyj­
nego określenia ich .dalszych 
perspektyw, uregulowania wszy­
stkich nie wyjaśnionych jeszcze 
do końca spraw na styku gmi­
na—województwo, gmina—re­
sort.

Niezależnie jednak cd długo­
falowej polityki państwa zmie­
rzającej do podniesienia rangi 
i samodzielności gminnej władzy
— wiele województw we wła­
snym zakresie poszukuje sku­
tecznych dróg i metod pomocy 
gminom i naczelnikom. Wszę­
dzie np. wzrasta udział budżetu 
gminnego w budżetach woje­
wódzkich. We wspomnianym już 
Kaliskiem np. w 1976 roku na 
rzecz gmin przekazano 31 proc, 
funduszy Urzędu Wojewódzkie­
go, zaś w tym roku wskaźnik 
ten wzrósł o dalsze 5 proc.

„Łata” się też braki etatowe. 
Na początku nazbyt mało było 
w gminach radców prawnych, a 
od tego zależała w dużej mierze 
merytoryczna i formalna war­
tość wydawanych przez naczel­
ników decyzji. Dziś do 56 gmin 
woj. kaliskiego „przypisano” na 
stałe 43 prawników, a do końca 
roku każda gmina będzie miała 
własnego radcę. Rosnący ruch 
ziemią, związany z polityką pań­
stwa w dziedzinie rolnictwa, 
wymaga większej kadry geode­
tów. Tymczasem jak dotąd — 
niezbyt wielu jest chętnych, któ­
rzy chcą zostawiać swoje mie­
szkania i rodziny w mieście wo­
jewódzkim i przenosić się do 
gminy. Sprawę tę rozwiązuje się 
w woj. kaliskim w ten sposób, 
że geodeci pozostając na etatach 
wojewódzkich kierowani są do 
gmin i z wykonania swoich o- 
bowiązków rozliczać się muszą 
przed naczelnikami.

Prawdziwi gospodarze
Sprawa dalszej decentraliza­

cji zarządzania w terenie nie 
jest ani prosta, ani łatwa. 
Gminy mają bowiem w swo­
jej kompetencji około 75 proc, 
wszystkich spraw, jakie • na­
leżały w poprzedniej struktu­
rze administracyjnej do po­
wiatów. Nie o ilość tu jednak 
idzie — ale o jak najlepsze wy­
korzystanie wszystkich upraw­
nień, o stworzenie warunków, 
które umożliwią gminie i jej 
władzom pełnienie funkcji 
prawdziwego gospodarza.

Rzecz w tym, aby gmina by­
ła zainteresowana ' nie tylko 
wielkością swoich dochodów’, 
ale także miała możliwość cał­
kowitego i samodzielnego nimi 
dysponowania. Gminy nie 
chcą i nie powinny być pro­
wadzone za rączkę — bowiem 
pracuje tam coraz więcej lu­
dzi przygotowanych zawodowo 
i społecznie do tego, aby rzą­
dzić gospodarnie i mądrze na 
sw’oim terenie, zgodnie z inte­
resami i potrzebami miesz­
kańców.

Mają oni mandat zaufania 
ludności i władz. Dali już nie­
jeden dowód, że mandat ten 
nie był im dany na kredyt.

W Tatrach żyje 
219 kozic

(A) Tatrzański Park Narodo­
wy w Zakopanem, dokonał 
podsumowania przeprowadzone­
go w listopadzie liczenia stanu 
pogłowia kozic w polskich Ta­
trach.

Dzięki świetnym warunkom 
atmosferycznym, remanent ten 
został wykonany bardzo dokła­
dnie. Po naszej stronie Tatr 
podzielonych na 26 rejonów 
spisowych, policzono 219 kozic. 
Znaczyłoby to, że pogłowie tych 
zwierząt wzrosło na przestrze­
ni roku o około 20 sztuk.

Przy okazji spisu kozic po­
czyniono wiele ciekawych ob­
serwacji. Natrafiono na gawrę 
niedźwiedzia w rejonie Woło­
szyna, tropy zajęcze na wyso­
kości około 1600 m, co należy 
do rzadkości, bowiem zające 
trzymają się raczej z dala wy­
sokich gór. Natrafiono również 
na ślady rysi, a co najciekaw­
sze, zaobserwowano parę orłów 
z młodym. Wszystko wskazuje 
na to, że po raz pierwszy od 
wielu lat, rodzina orła znów 
założyła gniazdo w polskich 
Tatrach. (PAP)
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Zakończenie XIX sesji 
polsko-radzieckiej komisji
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
bli, a więc będą dwukrotnie 
wyższe niż zakładano na po­
przednie pięciolecie. Zadanie to 
jest dziś pomyślnie realizowa­
ne.

Na szczególne podkreślenie za­
sługują zwłaszcza zmiany struk­
turalne w obrotach wyrażają­
cych się stałym zwiększaniem 
udziału maszyn i urządzeń (do 
50 procent) i prawie trzykrot­
nym wzrostem udziału wyro­
bów stanowiących wynik spe­
cjalizacji i kooperacji. Zawar­
te obecnie porozumienia utrwa­
lają tę korzystną tendencję.

Doniosłe znaczenie dla obu 
krajów ma również podpisany w 
Moskwie protokół o współpracy 
przy budowie obiektów przemy­
słowych w krajach trzecich. 
Otwiera on nowe możliwości 
wzajemnej aktywizacji ekspor­
tu inwestycyjnego, zwłaszcza w 
tych dziedzinach, w których za-

Pogrzeb marszałka
Aleksandra Wasilewskiego

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS informuje, że w czwar­
tek na Placu Czerwonym pod 
Murem Kremlowskim pocho­
wany został marszałek Związ­
ku Radzieckiego Aleksandr 
Wasilewski.

Na uroczystości żałobnej 
przemawiał minister obrony 
ZSRR, marszałek Dmitrij Usti- 
now. Uczestniczyli w niej Leo­
nid Breżniew, Aleksie) Kosy­
gin oraz inni przywódcy ra­
dzieccy. (P)

Polska ustawa o zaopatrzeniu 
emerytalnym rolników 
bodźcem dla polityki MOP

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz pi­
sze: Powołana przez Międzyna­
rodową Organizacją Pracy gru­
pa ekspertów opublikowała w 
Genewie analizę perspektyw 
polityki zatrudnienia w krajach 
członkowskich, zwłaszcza zaś w 
rozwiniętych przemysłowo pań­
stwach zachodnich, dotkniętych 
klęską masowego bezrobocia.

Według tej analizy, uczestni­
czący w pracach MOP repre­
zentanci krajów OECD potwier­
dzili, że wzrost gospodarczy w 
rozwiniętych państwach za­
chodnich nie osiągnie w roku 
bieżącym oczekiwanego pozio­
mu 5>5 proc. W rezultacie do 
końca bieżącego roku stopa in­
flacji w tych krajach osiągnie 
ok. 9 proc., zaś liczba całkowi­
cie bezrobotnych wzrośnie o 
milion do 16 min osób.

Analiza podkreśla, iż — w 
przeciwieństwie do tych zjawisk 
— kraje socjalistyczne systema­
tycznie utrzymują wysokie 
tempo rozwoju gospodarczego, 
gwarantujące pełne zatrudnie­
nie. Omawiając rozwój poszcze­
gólnych krajów członkowskich 
RWPG, dokument poświęca 
również wiele uwagi gospodarce 
polskiej. Podkreśla on, iż w 
rezultacie dynamicznego i 
wszechstronnego rozwoju gospo­
darczego, Polska utrzymała peł­
ne zatrudnienie, przy wzroście 
zarobków realnych i szerokim 
rozwoju świadczeń socjalnych.

W szczególności — podkreśla 
dokument — polska ustawa o 
zaopatrzeniu emerytalnym i in­
nych świadczeniach socjalnych 
dla rolników i ich rodzin stała 
się istotnym bodźcem dla poli­
tyki MOP zmierzającej do ła­
godzenia różnic w warunkach 
życia i pracy ludności wsi i 
miast w państwach członkow­
skich. (P)

Podatek od samochodów 
z nieekonomicznymi 
silnikami — w USA

WASZYNGTON (IPAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław 
Głąbiński, pisze: Komisja poro­
zumiewawcza obu izb Kongre­
su USA po kilkutygodniowej 
dyskusji zatwierdziła ustawę 
nakładającą podatek na samo­
chody z nieekonomicznymi sil­
nikami.

Zatwierdzenie tej ustawy ma 
szczególną wagę, gdyż jest po­
ważnym krokiem w kierunku 
zatwierdzenia całego pakietu 
ustaw składających się na pro­
gram nowej polityki energety­
cznej.

Od 1979 roku podatek płacić 
się będzie od samochodów, spa­
lających powyżej 16 litrów ńa 
100 km, a opłata wynosić bę­
dzie 200 doi. Podatek ten bę­
dzie z każdym rokiem wzrastał, 
jak również wzrastać będą wy­
magania co do ekonomiki sil­
ników samochodowych. W 1985 
r. od samochodu wyposażonego 
w silnik nieekonomiczny i nie 
odpowiadający określonym stan­
dardom zużycia paliwa płacić 
się będzie podatek do 3.850 doi. 
Wydaie się więc, że decyzja 
Kongresu oznacza początek 
zmierzchu epoki wielkich ame­
rykańskich samochodów, popu­
larnie zwanych krążownikami 
szos. (P) 

równo Związek Radziecki, jak i 
Polska dysponują znacznym po­
tencjałem i mają uznane w 
świecie doświadczenia.

Trzydniowe posiedzenie pol­
sko-radzieckiej komisji współ­
pracy odbywające się pod 
przewodnictwem wicepremierów 
obu krajów Kazimierza Olszew­
skiego i Konstantina Katuszewa 
miało więc wyjątkowo bogaty 
program, a przyjęte na nim po­
stanowienia odpowiadają nowe­
mu jakościowo etapowi rozwo- 

• ju wzajemnych stosunków’ go­
spodarczych.

JERZY SIERADZIŃSKI 
Wypowiedź 
wicepremiera 
Kazimierza 
Olszewskiego

MOSKWA (PAP) W rozmowie 
z dziennikarzami wicepremier 
Olszewski podkreślił wielkie 
znaczenie współpracy z ZSRR 
dla dalszego dynamicznego roz­
woju polskiej gospodarki naro­
dowej. Przypomniał udział Pol­
ski w rozwoju bazy surowco­
wej ZSRR w zamian za dosta­
wy materiałów, które pozwala­
ją racjonalnie i perspektywicz­
nie rozwiązywać złożone proble­
my bilansu paliwowo-energety­
cznego i surowcowego. Również 
w innych dziedzinach pomyśl­
nie realizowane są dążenia do 
długofalowej specjalizacji i ko­
operacji,.

Jak oświadczył wicepremier 
K. Olszewski, rosnąca polsko- 
radziecka wymiana handlowa, 
choćby przez sam fakt swej 
niebywałej dynamiki, wpływa 
na rozwój wyższych form eko­
nomicznego współdziałania, ale 
jest też rezultatem tego rozwo­
ju, wykładnikiem rozmiarów 1 
szerokiego zasięgu współpracy 
gospodarczej Polski ze Związ­
kiem Radzieckim.

Ogromne znaczenie mają dla 
naszej gospodarki dostawy ra­
dzieckiego sprzętu inwestycyj­
nego, dzięki którym budujemy, 
rozbudowujemy i modernizuje­
my wiele zakładów. Również 
nasz kraj je3t obecnie dostawcą 
do Związku Radzieckiego licz­
nych kompletnych obiektów 
przemysłowych, m. in. takich 
jak fabryki kwasu siarkowego, 
cukrownie, browary i in.

Wicepremier K. Olszewski 
stwierdził, iż prace obecnej se­
sji i ich wyniki mają wielkie I 
znaczenie dla pogłębienia współ­
pracy gospodarczej między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim, 
dla rozwiązywania perspekty­
wicznych i bieżących próbie- I 
mów rozwoju obu krajów. (P) I

Dokumenty w sprawie zabójstwa prezydenta Kenne­
dyego. Amerykańska policja federalna (FBI) opublikowała 
około 40 tys. dokumentów dotyczących zabójstwa prezydenta 
Johna Kennedy’ego w Dallas w 1963 r. Wiele z tych dokumen­
tów opublikowano w wersji ocenzurowanej, usuwając z tekstu 
mnóstwo akapitów. Dokumenty nie ujawniają żadnych rewela­
cyjnych faktów, zawierają jednak nowe informacje o przebiegu 
śledztwa. Fot. CAF — FŁotofas

Na Bliskim
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zet egipskich widniały tytuły 
„Całkowita zgodność poglądów 
Chile i Egiptu”. W ten sposób 
kwitowano także pobyt wysłan­
nika chilijskiego w Kairze.

Bliski Wschód ogarnięty jest 
gorączkową działalnością dy­
plomatyczną wywołaną inicja­
tywami prezydenta Sadata. Epi­
centrum tego poruszenia prze­
nosi się wyraźnie w stronę A- 
rabii Saudyjskiej, która zacho­
wując dotąd milczenie, zaczyna 
odgrywać rolę mediatora i po­
średnika. Świadczy o tym wi­
zyta prezydenta Syrii Asada w 
Rijadzie, a także rozmowy, któ­
re prowadzi w Damaszku, Kai­
rze i Rijadzie król Jordanii, 
Husajn.

Szok spowodowany zerwa­
niem przez Egipt stosunków 
dyplomatycznych z krajami a- 
rabskimi, w tym z Syrią, posta­
wił politykę międzyarabską w 
obliczu nowej niezwykle skom­
plikowanej sytuacji. Wyraża 
się to z jednej strony rozpoczę­
tą — z jakże wielkim opóźnie­
niem — akcją Ligi Arabskiej, 
która postanowiła obecnie — 
jak oświadczył sekretarz gene­
ralny Ligi Mahmud Riad — 
podjąć wszelkie możliwe wy­
siłki dla unormowania sytua­
cji, tak, aby stworzyć przesłan­
ki dla wspólnych działań.

Jednakże zacietrzewienie E*  
giptu, gwałtowna kampania, 
jaka rozwija się między zanta­
gonizowanymi krajami arabski­
mi, nie wskazują na to, by dzia­
łania Ligi mogły coś zmienić 
w szybkim czasie.

• W Pradze rozpoczął obrady 
zjazd założycielski Związku Pisa­
rzy Czechosłowackich. Bierze w 
nim udział 150 delegatów repre­
zentujących 423 pisarzy i poetów 
zrzeszonych w związkach pisarzy 
czeskich i słowackich. W obra­
dach uczestniczą przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych i 
państwowych CSRS z członkiem 
Prezydium KC KPCz Vasilem Si­
takiem oraz delegacje związków 
pisarzy radzieckich, polskich, buł­
garskich, węgierskich, rumuńskich, 
jugosłowiańskich, mongolskich, 
wietnamskich i nrd. (PAP)

Z całą wyrazistością ujawnia 
się kampania dyplomatyczna 
niektórych krajów zachodnich, 
głównie USA, w kierunku przy­
ciągnięcia do konferencji kair- 
sklej — w której zapowiedziały 
swój udział jedynie Izrael, 
Egipt i USA — także innych 
krajów. Widoczne są naciski

Poparci® dla radzieckiej inicjatywy w sprawie układu 
o nieużywaniu siły w stosunkach międzynarodowych
Wystąpienie przedstawiciela

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: W Komitecie Prawnym XXXII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych trwa debata nad radziecką 
inicjatywą w sprawie zawarcia światowego układa o nieuży­
waniu siły w stosunkach międzynarodowych.

Zabierając głos w dyskusji 
na ten temat zastępca stałe­
go przedstawiciela PRL w 
ONZ, Henryk Sokalski pod­
kreślił doniosłe znaczenie po­
lityczne omawianej inicjaty­
wy oraz szerokiego fi konsek­
wentnego programu pokoju, 
realizowanego w polityce za­
granicznej Związku Radziec­
kiego.

Od momentu jej wniesienia 
na forum ONZ — stwierdził 
przedstawiciel Polski — pro­
pozycja zyskała na aktualności, 
została rozwinięta i poparta 
przez ogromną większość 
państw, zwłaszcza tych, które 
były lub nadal pozostają ofia­
rami użycia siły.

Polska udziela całkowitego 
poparcia idei szybkiego zawar­
cia układu, bowiem zasada nie- 
używania siły stanowi podsta­
wową przesłankę polityki za­
granicznej PRL. Wypływa ona 
zarówno z historycznych do­
świadczeń narodu polskiego, jak 
i zasad ustrojowych współczes­
nej Polski, członka socjali­
stycznej wspólnoty narodów.

Wskazując na aspekty praw­
ne zasady nietiżywania siły w 
stosunkach międzynarodowych, 
mówca zwrócił uwagę, że jest 
ona przykładem postępowego 
rozwoju prawa międzynarodo­
wego.

Delegat Polski zaproponował, 
aby w związku z doniosłym 
znaczeniem proponowanego do­
kumentu i wobec szerokiego 
poparcia, jakim cieszy się ta 
inicjatywa — Zgromadzenie O- 
gółne powołało specjalny komi­
tet, który zająłby się zredago­
waniem światowego układu o 
nieużywaniu siły w stosunkach 
międzynarodowych. (P) 
Rezolucja przeciwko 
kolonializmowi

Zgromadzenie Ogólne NZ 
uchwaliło rezolucję wzywającą 
do zlikwidowania resztek syste­
mu kolonialnego 1 przyznania 
niepodległości istniejącym jesz­
cze terytoriom zależnym.

Za projektem rezolucji glo­
sowały 134 państwa, a 9 wstrzy-

Wschodzie
natury politycznej, militarnej 
i finansowej.
Oświadczenie 
rzecznika MSZ NRD

BERLIN (PAP). Powołując 
się na bliskowschodnią agencję 
MENA, agencja ADN podaje, 
że władze egipskie powzięły 
decyzję o zamknięciu konsulatów 
NRD w Egipcie (poza Kairem) 
i o zawieszeniu działalności O- 
środka Kultury NRD w tym 
kraju.

Ze źródeł kafrskich donoszą 
o podobnych krokach władz e- 
gipskich w stosunku do niektó­
rych innych państw socjalistycz­
nych.

Rzecznik ministerstwa spraw 
zagranicznych NRD oświadczył 
w czwartek, że zarządzone 
przez rząd egipski zamknięcie 
konsulatu NRD w Aleksandrii 
i ośrodków kulturalnych w 
Kairze i Aleksandrii należy 
traktować jako niczym nie­
usprawiedliwiony krok, tym 
bardziej, że nie przedstawiono 
żadnego konkretnego uzasad­
nienia zamknięcia konsulatu, 
zaś wypowiedzi strony egipskiej 
na temat działalności ośrodków 
kulturalnych są całkowicie bez­
podstawne. (P)
Program podróży 
Cyrusa Vance’a

WASZYNGTON (PAP) Sekre­
tariat stanu USA podał do wia­
domości oficjalny program bli­
skowschodniej podróży Cyrusa 
Vance’a. Yance przybędzie w 
piątek 9 bm. wieczorem do Ka­
iru, skąd w sobotę wieczorem 
uda się do Tel Awiwu. W po­
niedziałek 12 bm. sekretarz 
stanu uda się kolejno do Bej­
rutu I Damaszku, a w ciągu 
dwóch następnych dni złoży wi­
zyty w Jordanii i Arabii Sau­
dyjskiej. Powrót do Waszyngto­
nu przewidziany jest U bm. (P) 

mało się od głosu. Wśród 
państw, które wstrzymały się 
od głosu znalazły się m. in. 
Stany Zjednoczone, Izrael, W. 
Brytania i Francja.

Zgromadzenie Ogólne potę­
piło również wszelką współpra­
cę z RPA, której władze pro­
wadzą politykę segregacji ra­
sowej. Uchwalona rezolucja 
wzywa w szczególności wszyst­
kie państwa do położenia kre­
su współpracy na polu militar­
nym i nuklearnym z rządem 
w Pretorii.

W tekście rezolucji stwierdza 
się, iż narody znajdujące się 
w warunkach kolonializmu i 
obcej dominacji mają głuszne 
prawa do prowadzenia wszel­
kimi niezbędnymi środkami

Przez Bałtyk do Bełchatowa i Opola

Żurawie z Vasteras
JANUSZ LATOSZEK

— korespondencja własna
Sztokholm, 8 grudnia

(P) Tego rana do mieszkań­
ców Sztokholmu nie dotarły 
dostarczane zwykle o tej po­
rze gazety. Nad miastem sza­
lała zamieć, której towarzy­
szyły silne wyładowania at­
mosferyczne. Gwałtowny atak 
zimy przyszedł nagle i nie­
spodziewanie. Zaskoczył na­
wet sprawną tu miejską służ­
bę oczyszczania.

Rejon obfitych opadów śnie­
gu kończył się na szczęści*  
kilkadziesiąt kilometrów za 
Sztokholmem. Tak więc autokar 
wiozący ekipę polskich eksper­
tów i przedstawicieli prasy za­
granicznej do oddalonego o 
przeszło 100 km Vasteras mógł 
wreszcie zwiększyć szybkość i 
nadrobić nieco czas w napię­
tym programie polskiej de­
legacji. Przybyła ona tego 
dnia do Szwecji, by w za­
kładach znanej firmy Linden 
Alimak, mającej siedzibę w 
Vasteras, rozpocząć odbiór te­
chniczny zakupionych przez Pol­
skę dla budujących się elek­
trowni -w Bełchatowie i Opolu 
sześciu unikalnych wolno stoją­
cych żurawi.

Jak doszło do zawarcia tego 
wielkiego kontraktu, którego 
koszt- zamyka się kwotą 20 mi­
lionów koron?

Pierwsze rozmowy na temat 
zakupu sześciu żurawi, potrzeb­
nych do budowy wielkich blo­
ków energetycznych (o mocy 
360 MW każdy) dla Bełchatowa 
i Opola, rozpoczęły się jeszcze 
w roku 1974. Partnerami byli 
przedstawiciele kilku najwięk­
szych na świecie firm, specjali­
zujących się w produkcji róż­
nego typu dźwigów. Polska o- 
ferta była bardzo wymagająca.

W bardzo silnej konkurencji 
zwyciężyła Linden Alimak. Fir­
ma ze Szwecji spełniła wszyst­
kie wymagania strony polskiej. 
Kontrakt został podpisany w 
marcu 1977 roku. W ciągu nie­
spełna 9 miesięcy Linden Ali­
mak wykonał dla Polski całą 
prototypową serię żurawi i 
właśnie w Vasteras odbył się 
pierwszy światowy pokaz tego 
unikalnego sprzętu. Pokaz pracy 
zmontowanego na placu fabry­
cznym żurawia (jednego z serii 
sześciu) odbył się przy kilkuna­
stostopniowym mrozie i bardzo 
silnym wietrze. Gotowość dżw-i- 
gu do prób technicznych zgłosił 
prezydent firmy Linden Alimak, 
Gunnar Berglund, wręczając z 
tej okazji uroczysty akt przy­
byłemu do Vasteras radcy han­
dlowemu ambasady polskiej w 
Sztokholmie, Januszowi Staliń- 
skiemu.

Dźwig prezentuje się okazale. 
Filigranowej konstrukcji stalo­
wa wieża wydaje się być zna­
cznie lżejsza niż w rzeczywi­
stości (waga całego żurawia wy­
nosi 247 ton; czas jego de­
montażu i ponownego mon­
tażu trwa zaledwie 3 ty­
godnie). Kabina operatora wy­
posażona jest w specjalne urzą­
dzenia umożliwiając*  sterowa­
nie pracą żurawia w zasadzie w 
każdych warunkach atmosfery­
cznych.

Sześć takich kolosów jut w 
pierwszym kwartale 1978 roku

Kongres USA zatwierdził 
ustawę o przerywaniu dąży 

WASZYNGTON (PAP) Kores­
pondent PAP, Stanisław Głą­
biński, pisze: Prawie pół roku 
trwała na forum Kongresu USA 
zażarta walka o ustawę doty­
czącą przerywania ciąży. Cho­
dzi o przepisy precyzujące, w 
jakich wypadkach i okolicznoś­
ciach zabieg przerywania ciąć? 
może zostać dokonany z fundu­
szy federalnych. Zabieg ten jest 
w Stanach tak kosztowny, że 
na pokrycie go z własnych pie­
niędzy mogą sobie pozwolić je­
dynie O3oby zamożne.

Kongres uchwalił względni*  
liberalną ustawę. Zabieg usu­
wania ciąży będzie mógł być 
wykonany i pokryty z funduszy 
federalnych w następujących 
trzech wypadkach: kiedy ciąża 
zagraża życiu kobiety, w wy­
padku stwierdzonego przez od­
powiednie władze gwałtu oraz 
w wypadku stwierdzenia przez 
dwóch lekarzy, że ciąża poważ­
nie zagraża zdrowiu i równo­
wadze psychicznej kobiejg. (P) 

Polski w ONZ 
walki o samookreślenie i nie­
podległość. (PI 
Potępienie 
junty chilijskiej

Wyrazem powszechnej soli­
darności międzynarodowej z 
walką narodu chilijskiego o 
przywrócenie wolności i demo­
kracji w Chile było zaaprobo­
wanie przez ONZ rezolucji 
ostro potępiającej juntę chilij­
ską.

Za rezolucją tą wniesioną do 
trzeciego komitetu Zgromadze­
nia Ogólnego NZ (do spraw 
społecznych, humanitarnych i 
kulturalnych) przez grupę 
państw socjalistycznych i roz­
wijających się, a także przez 
niektóre państwa zachodnie 
głosowali przedstawiciele 98 
krajów.

Rezolucja wyraża głębokie 
zaniepokojenie z powodu likwi­
dacji instytucji demokratycznych 
w Chile. (P)

przystąpi do pracy w Bełcha­
towie i Opolu. Do końca grud­
nia br. zostaną one przetran­
sportowane ze Szwecji promami 
kolejowymi w 140 wagonach. 
Ich montaż już na ziemi pol­
skiej rozpocznie się w połowie 
stycznia.

Nad sprawnym przebiegiem 
odbioru technicznego żurawi w 
Vasteras czuwać będą przez 14 
dni polscy eksperci. Ich kole­
dzy z firmy Linden Alimak w 
styczniu przyjadą do Polski, by 
sprawować nadzór nad monta­
żem w Bełchatowie i Opolu.

— „Żurawie z napisem «Łln- 
den Alimak» znane są już na 
polskich budowach — powie­
dział nam w Vasteras prezydent 
firmy Gunnar Berglund. Pra­
cowały one m. in. przy budo­
wie hotelu «Forum>, «Intraco», 
a obecnie pracują w Stoczni 
Gdańskiej, a także przy wzno­
szeniu kolejnego warszawskie­
go wieżowca dla Banku Handlo­
wego vis-a-vis Dworca Central­
nego. Nasza współpraca z pol­
skimi firmami układa się bar­
dzo dobrze. Myślimy o jej roz­
szerzeniu, a także o przystąpie­
niu w najbliższym czasie do na­
stępnego, wyższego etapu tej 
współpracy technicznej, a . mia­
nowicie do wzajemnej koope­
racji w interesujących Obie 
strony tematach. Takie tematy 
już zresztą mamy. Dotyczą one 
m. In. współpracy «Mostastalu» 
przy produkcji małych żurawi o 
udźwigu do półtorej tony.”

Etiopia walczy 
z kontrrewolucją

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Jak poinformowała agencja 

ENA, w Addis Abebie zabito 
czterech i aresztowano dziewię­
ciu członków organizacji pod­
ziemnych. Skonfiskowano też 
broń. (P)
Ofensywa Somalii 
w prowincji Sidamo

PARYŻ (PAP). Agencja AFP 
informuje powołując się na o- 
ficjalne doniesienia z Mogadi- 
szu, że oddziały somalljskie w 
ostatnich dniach rozpoczęły 
działania ofensywne przeciwko 
miastu Negele w etiopskiej pro­
wincji Sidamo.

Ta sama agencja w depeszy 
s Addis Abeby podaje, że w 
ciągu ostatnich dziesięciu dni 
siły zbrojne Etiopii zabiły w 
prowincji Harar około 80 żoł­
nierzy agresora i raniły około 
200 innych. (P)

Dobra współpraca i perspektywy
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
rowych, turbiny dla elektrowni 
wodnych, wyposażenie produk­
cyjne zakładów celulozowo-pa­
pierniczych...

Grupa Axel Johnson ma też 
duże udziały w firmach działa­
jących w takich branżach, jak 
systemy przetwarzania danych, 
transport drogowy i biura pod­
róży, badania i rozwój produk­
tów przemysłowych, produkcja 
i sprzedaż podzespołów elektro­
nicznych, ubezpieczenia, • tak­
że warzywa i owoce. Będąc 
największą szwedzką firma 
handlową mamy swoje filie 1 
przedstawicielstwa W’ przeszło 
30 krajach. Obroty Grupy Asel 
Johnson wynoszą około 12 mi­
liardów koron rocznie, to jest 
równowartość 2,5 miliarda do­
larów.
-At Polską?
— W tym roku zapewne oko­

ło 130 min koron. Sądzę, że 
kwota ta w przyszłości może 
być znacznie podwyższona. W 
tym celu przyjechaliśmy obec­
nie do Polski, gdzie spotkaliśmy 
się z przyjęciem gościnnym i 
w konstruktywnym duchu, tak 
jak się tego spodziewałem. Z 
racji wielobranżowego charak­
teru naszej grupy przemysło­
wej oraz jej szerokiej działal­
ności handlowej, prowadziliśmy 
w Polsce rozmowy z wieloma 
ministerstwami kierującymi ta­
kimi branżami, jak handel za­
graniczny i gospodarka morska, 
przemysł maszynowy, ciężki i 
maszyn rolniczych, metalurgia, 
gospodarka komunalna i ochro- | 
na środowiska, budowa auto- 1

Upadek rządu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
po wyborach, które zapewniły 
lewicy — socjalistom i komu­
nistom łącznie — większość 
mandatów w parlamencie^ został 
spowodowany fiaskiem rządo­
wej „polityki ugody” z prawicą. 
Jak określali Ją mówcy komu­
nistyczni w Zgromadzeniu. Li­
der parlamentarny PPK Joaąuin 
Gorr.es powiedział w toku deba­
ty poprzedzającej głosowanie, iż 
ustępstwa rządu wobec prawi­
cy, zmierzające do odbudowy 
kapitalizmu w Portugalii „nie 
tylko jej nie uspokoiły, lecz za­
chęciły ją do dalszej ofensywy”.

Mario Soares, chociaż dystan- 
sował się w toku debaty w 
Zgromadzeniu od prawicy, nie 
zapowiedział jednak żadnych 
istotnych zmian w dotychczaso­
wej polityce rządu. Uniemożli­
wiło to deputowanym komunis­
tycznym glosowanie za wnios­
kiem zaufania.

Lider grupy parlamentarnej 
PPK podkreślił, uzasadniając jej 
stanowisko w głosowaniu, iż ko­
muniści uważają za jedyną mo­
żliwą podstawę do utworzenia i 
działania przyszłego rządu wy­
sunięcie i wynegocjowanie pro­
gramu „wymagającego porozu­
mienia zróżnicowanych sił de­
mokratycznych”.

Program ten powinien gwa­
rantować nienaruszalność zdo­
byczy reformy rolnej, istnieją­
ce linie demarkacyjne między 
poszczególnymi sektorami go­
spodarki, obronę siły nabywczej 
mas pracujących oraz politykę 
antykryzysową w oparciu o 
stworzenie warunków rozwija­
nia inicjatywy produkcyjnej 
mas pracujących.

W kołach politycznych Lizbo­
ny panuje dość powszechne 
przekonanie, iż ewentualne pró­
by utworzenia rządu — przez 
drugą co do wielkości partię 
w parlamencie — prawicową 
PSD zakończą się fiaskiem. Jej 
mandaty, łącznie z mandatami 
innej partii prawicy — CDS — 
nie zapewniają bowiem więk­
szości takiemu gabinetowi. Prze­
de wszystkim zaś napotkałaby 
ona opozycję potężnej, jedynej 
praktycznie centrali związkowej 
„Intersindical”.

Źródła zbliżone do kierowni­
ctwa Partii Socjalistycznej suge­
rują, iż niepowodzenie tego ro­
dzaju prób powinno otworzyć 
drogę do ponownego powierze­
nia misji utworzenia rządu Ma­
rio Soaresowi.

Wszyscy obserwatorzy uważa­
ją jednak za bardzo prawdopo­
dobne rozpisanie przedtermino­
wych wyborów parlamentar­
nych. Partia Socjalistyczna nie 
mogłaby w nich utrzymać swe­
go obecnego stanu posiadania 
nie występując z lewicowym

50-lecie stacji 
naukowej PAN 
w Rzymie

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
w związku z przypadającym w 
tym roku jubileuszem 504ecia 
działalności biblioteki i stacji 
naukowej PAN w Rzymie, w 
stolicy Włoch odbyła się uro­
czystość, w której wzięli udział 
przedstawiciele polskich i wło­
skich środowisk naukowych, re­
prezentanci rządu polskiego, 
przedstawiciele uczelni i biblio­
tek watykańskich.

Obecny był minister dóbr 
kulturalnych i ochrony środo­
wiska Włoch, Mario Pedini, 
delegacja Polskiej Akademii 
Nauk z prezesem PAN, prof. 
dr Włodzimierzem Trzebiatow­
skim, kierownik rzymskiej sta­
cji PAN, prof. dr Bronisław 
Biliński.

W czasie uroczystości amba­
sador PRL we Włoszech, S. 
Trepczyński udekorował Ko­
mandorią Orderu Zasługi PRL 
trzech wybitnych uczonych 
włoskich, zasłużonych dla roz­
woju współpracy naukowej 
między Polską a Włochami: 
prof. Enrico Cerulliego, Yincen- 
zo Cagliottiego i Guido Sarto- 
riego. Prof. W. Trzebiatowski 
wręczył wielu uczonym wło­
skim pamiątkowe medale 
PAN.

Uroczystość w Rzymie za­
inaugurowała cykl imprez, któ­
re odbędą się W’ najbliższych 
miesiącach w związku z jubi­
leuszem polskiej placówki. (P) 

strad, budownictwo ogólne i 
produkcja materiałów budow­
lanych, a także produkcja i 
eksport świeżych Jarzyn, owo­
ców i innych produktów spro­
wadzanych do Szwecji w du­
żych ilościach przez SABA-DA- 
GAB z Grupy Johnson. Przed 
nami jeszcze wizyta w Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów i w piątek powrót do 
Sztokholmu.

— Czy widzi Pan jakieś trud­
ności w rozwoju współpracy 
handlowej i przemysłowej z 
polskimi przedsiębiorstwami?

— Współpraca ta jest bardzo 
dobra, trzeba ją więc nie tyle 
ulepszać co rozszerzać. Jakość 
i terminowość dostaw polskich 
towarów sprowadzanych przez 
naszą grupę jest dobra. Jedyną 
trudnością, jaką napotykamy 
w rozwoju współpracy z firma­
mi polskimi są sprawy kredy­
towe.

— Czy mówiąc o rozszerzaniu 
współpracy ma Pan na myśli 
tylko działalność na rynkach 
Polski i Szwecji, czy też rów­
nież wspólne występowanie na 
innych obszarach?

— Widzę możliwości sprzeda­
ży polskich towarów na ryn­
kach innych krajów. Już obec­
nie Grupa Axel Johnson sprze­
daj*  polskie wyroby z branż 
reprezentowanych przez „Cen- 
tromor" w Danii 1 Szwecji. Są­
dzę, że 1 ten rodzaj naszej 
współpracy można by znacznie 
rozszerzyć.

Rozmawiali
WOJCIECH KUBICKI

Mario Soaresa
programem, różniącym się po­
ważnie od praktyki politycznej 
pierwszego rządu socjalistów. 
Stwarzałoby to obiektywne wa­
runki dla zbliżenia między obu 
partiami lewicy: socjalistami t 
komunistami.

Prezydent Ramalho Eanes, na 
ręce którego premier Soares zło- 
Źył w czwartek formalną dy­
misję swego rządu, rozpocznie w 
piątek konsultacje z przywódca­
mi partii politycznych w spra­
wie desygnowania nowego pre­
miera. Mimo obecnego kryzysu 
potwierdził on w czwartek ter­
min swej rozpoczynającej się w 
dniu 12 grudnia pięciodniowej 
Oficjalnej wizyty w RFN. (P)

★
Obalony w czwartek w parla­

mencie gabinet Soaresa był pier­
wszym konstytucyjnym rządem 
portugalskim od czasu przewro­
tu wojskowego z 23 kwietni*  
1974 r. Przed rządem Soares*  
sprawowało władzę sześć gabi­
netów tymczasowych. Na czel*  
pierwszego stał cywil Palm*  
Carlos, następnym czterem prze­
wodził gen. Vasco Goncalve», * 
ostatnim kierował admirał Pin- 
heiro de Azevedo. Rząd Soares*  
został sformowany 23 lipc*  1979 
r. po zwycięstwie partii socja­
listycznej w wyborach powsze­
chnych z 25 kwietni*  1976 ł.

(„Upadek Soaresa" — str. 5)

XXIII Zjazd KP Austrii 
obraduje w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP). Red. Tadeus*  
Derlatka pisze: 8 grudnia roz­
począł się w Wiedniu XXIII 
Zjazd Komunistycznej Partii 
Austrii. Na zjazd przybyły licz­
ne delegacje bratnich partii, 
wśród nich delegacja Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z sekretarzem KC PZPR, 
Józefem Pińkowskim.

W imieniu Komitetu Central­
nego naszej partii, delegacja 
polska przekazała uczestnikom 
zjazdu KPA, depeszę z życze­
niami owocnych obrad. Z du­
żą uwagą — głosi depesza — 
śledzimy w Polsce wysiłki wa­
szej partii, zmierzające do u- 
mocnienia jej pozycji w społe­
czeństwie Austrii, do utworze­
nia szerokiego frontu na rzecz 
demokracji i praw maś pracu. 
jących. Jesteśmy przekonani, 
że wasz zjazd przyczyni się do 
rozszerzenia wpływów partii 
wśród klasy robotniczej i in­
nych warstw ludzi pracy.

Po wyborze roboczych orga­
nów zjazdu, w imieniu Komi­
tetu Centralnego KPA, spra­
wozdanie odczytał przewodni­
czący partii Franz Muhrl, o- 
mówil on sytuację polityczną 1 
zadania partii, podkreślając 
znaczenie międzynarodowej so­
lidarności w walce przeciwko 
imperializmowi, w obronie po­
koju i umacniania odprężenia.

Komitet Centralny KPA 
wniósł pod obrady XXIII Zjaz­
du partii 10-punktowy program, 
stanowiący alternatywę do 
ostatnich posunięć rządu, któr*  
zmierzają do przerzucenia cię­
żaru trudnej sytuacji ekono­
micznej na barki ludzi pracy.

Przewodniczący KPA wska­
zywał na korzyści, jakie przy­
nosi gospodarce austriackiej 
rozwój stosunków handlowych 
z krajami socjalistycznymi. (P)

Obrady ministrów 
spraw zagranicznych 
NATO w Brukseli

BRUKSELA (PAP). Kore­
spondent PAP, Jan Sierzpu- 
towski, pisze: Ukoronowaniem 
serii atlantyckich narad w 
Brukseli jest rozpoczęta W 
czwartek dwudniowa sesja Ra­
dy NATO na szczeblu mini­
strów spraw zagranicznych. W 
pierwszym dniu ministrowi*  
na posiedzeniu zamkniętym o. 
mawiali węzłowe problemy po­
lityki światowej.

Jak poinformował dziennika­
rzy rzecznik delegacji amery­
kańskiej, ministrowie skoncen. 
trowali uwagę na zagadnie. I 
niach stosunków Wschód—Za­
chód, przy czym na pierwszym 
miejscu uwzględnili pertrakta­
cje rozbrojeniowe: rokowania 
SALT, rozmowy wiedeńskie w 
sprawie redukcji sił zbrojnych 
i zbrojeń w Europie Środko- 
wej, prace Komitetu Rozbroję- 
niowego w Genewie oraz roz. 
patrywane na spotkaniu bel­
gradzkim kwestie odprężeni*  
militarnego.

Uczestnicy sesji dokonali tak. 
że wymiany poglądów na pro­
blemy współpracy gospodarczej 
między Wschodem a Zachodem.

(P)

Tzw. obywatelstwo
ogólnoniemieckie 

Przewodniczący Towarzystwa 
Niemiecko-Polskiego 
o anachronicznym ustawodawstwie

BONN (PAP). Przewodniczący 
Towarzystwa Niemiecko-Polskie­
go w Bonn, prof. Helmut Rid- 
der wypowiedział się na konfe­
rencji prasowej za zmianą o- 
bowiązującego dotychczas w 
Republice Federalnej ustawo­
dawstwa, zgodnie z którym o- 
bywatele polscy urodzeni w 
Polsce na terenach, które kie­
dyś należały do Rzeszy nie­
mieckiej, mają tzw. obywatel­
stwo ogólnoniemieckie.

Prof. Ridder stwierdził, i*  
anachronizmem jest ustawodaw­
stwo, które milionom obywa­
teli polskich przyznaje obywa­
telstwo niemieckie. Jego zda­
niem, konieczne jest dokonanie 
zmiany obowiązującego obecnie 
ustawodawstwa o tzw. obywa­
telstwie ogólnoniemieckim, któ­
re wykracza poza granice Re*  
pubMW Federalnej. (P)

Gorr.es
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Trzeci rok recesji Stosanki USA - ZSRR FRANCISZEK NIETZ

Blaski I cienie francuskiej gospodarki
. OH stałego korespondenta 

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA
Paryż, w grudniu

Powściągliwą cenzurkę 
wystawia gospodarce francus­
kiej w 1970 r. najnowsza ana­
liza wykonana przez między Ba­
rowych ekspertów ekonomicznej 
organizacji d/s współpracy i roz­
woju (OECD). .

Stwierdza ona na wstępie, że 
już trzeci rok francuska gospo- 
ciarka boryka się z ostrą rece­
sją, która należy do najcięż­
szych w okresie powojennym i 
« którą nie moje sobie pora­
dzić. Uderza ona we wszystkie 
sektory gospodarcze, powoduje 
poważne zwolnienie tempa roz­
woju, inflację, bezrobocie, spa­
dek inwestycji oraz negatywny 
bilans w handlu zagranicznym.

Polityka gospodarcza ośrodków 
rządowych kładła w poszczegól­
nych latach tej 3-letniej rece­
sji nacisk na zapobieżenie bez­
robociu, ale wtedy dawała eię 
we znaki wzmożona inflacja 
oraz zachwianie równowagi w 
saldzie obrotów handlowych z 
ragranicą. Innym razem, kładąc 
nacisk na opanowanie zjawisk 
inflacyjnych i utrzymanie kur­
su franka, ośrodki dyspozycyj­
ne kierownictwa gospodarczego 
godziły się ze zmniejszeniem 
tempa rozwoju i ze wzrostem 
bezrobocia oraz zahamowaniem 
płac. Te ostatnie tendencje dha- 
rakteryzowaly gospodarkę fran­
cuską w upływającym roku 
1977.

Eksperci OECD przypuszcza­
ją, że w’ tym roku tempo wzro­
stu dochodu narodowego nie 
przekroczy etapy 3 proc, w kon­
sekwencji bardzo osłabionej 
działalności gospodarczej i w 
wyniku zmniejszonego popytu 
wewnętrznego oraz procesów in­
westycyjnych. Wśród tych ostat­
nich szczególny niepokój budzi 
spadek, już trzeci rok z rzędu, 
wielkości budownictwa miesz­
kaniowego zarówno w ilości od­
dawanych do użytku mieszkań, 
jak i w rozmiarach nowo roz­
poczynanych budów, przy czym 
ilość tych pierwszych będzie o 
2 proc, a rozmiar tych drugich 
o 3,5 proc, niższy niż w roku 
poprzednim.

W dalszym ciągu także pozo­
stanie deficytowy bilans fran­
cuskiego handlu zagranicznego, 
chociaż wskutek pewnego zin­
tensyfikowania eksportu, a z 
drugiej strony zmniejszenia im­
portu jako skutku zwolnionego 
tempa rozwoju gospodarczego, 
to ujemne saldo wystąpi w li­
czbach mniejszych niż rekor­
dowe zeszłoroczne.

Zwolnione tempo wzrostu jest 
także przyczyną powiększenia 
się bezrobocia. Według oficjal­
nych danych, które różnią się w 
dość istotny sposób od bardziej 
jeszcze pesymistycznych źródeł 
związkowych, liczba bezrobot­
nych wynosiła w połowie br. po­
rad 1200 tys. osób i była o 286 
tys. większa ‘ niż w analogicz­
nym okresie ubiegłego rolru. W 
ton sposób liczba bezrobotnych 
stanowi dziś 5,5 proc, ludności 
zawodowo czynnej.

Gorzej, bo wskutek spadku 
ilości ofert wolnych miejsc pra­
cy, przeciętny czas wyczekiwa­
nia na pracę wydłużył się dla 
bezrobotnego do 7,5 miesiąca w 
1975 noku, do 9,5 miesiąca obec­
nie.

Oprócz pewnej poprawy, któ­
rą wniósł upływający rok w 
dziedzinę handlu zagranicznego 
oficjalne czynniki liczyły na to, 
że przyniesie on także poprawę 
w dziedzinie cen. Tak się jed­
nak nie stało i źródła OECD 
przewidują, że w końcu roku 
ceny wzrosną średnio o 9,5 proc, 
to jest podobnie jak w ub. ro­
ku. Szczególnie niekorzystnym 
zjawiskiem jest fakt, że na ten 
wzrost miała wpływ zwyżka 1 
cen artykułów rolno-spożyw- 
ezych w tempie 17 proc, rocz- i 

Węgierskie rozwiązania

tzw. regulatory ekonomiczne, 
które zastąpiły dyrektywy. Kie­
rowanie bezpośrednie przekształ­
ciło się w pośrednie, przedsię­
biorstwa z wykonawców wyro­
sły na decydujące podmioty go­
spoda ki, ministerstwom pozo­
stały funkcje doradcze, więk­
szość zjednoczeń zlikwidowano.

Plany poszczególnych fabryk 
zatwierdzane są przez ich dy­
rektora, jednostki zwierzchnie 
mają tylko pewną rolę konsul­
tacyjną, głównie w odniesieniu 
do planu technicznego, nie opra­
cowują własnych programów, 
nie rozdzielają środków i zadań. 
Przedsiębiorstwa podejmują de­
cyzje suwerenne.

Jak łatwo się zorientować, 
kluczową rolę w tym mechaniz­
mie odgrywają regulatory eko­
nomiczne: one mają zharmoni­
zować interesy grupowe z ogólno­
krajowym i poprzez narzucanie 
reguł gry, zapewnić pożądany 
społecznie kierunek działania 
fabryk i odpowiednie proporcje 
podziału zysków między przed­
siębiorstwem i budżetem pań­
stwa.

Pierwsze lata funkcjonowa­
nia nowego mechanizmu ekono­
micznego potwierdziły trafność 
doboru regulatorów — ogólnie, 
w przemyśle osiągnięto wyni­
ki zgodne z celami gospodarki 
narodowej, przy bardzo wyso­
kiej dynamice rozwoju. Począw­
szy od 1973 r. zaczęła się jed­
nak zmieniać sytuacja gospo­
darcza Węgier i system, zdawa­
ło się, że ustabilizowany, poa-

Zmienić, żeby zachować
JERZY BACZYŃSKI 1

- korespondencja własna z Budapesztu
p hociaż od czasu słynnej 

węgierskiej reformy go- 
jpodarczej minęło już 9 lat, 
nadal fascynuje ona ekonomi­
stów krajów socjalistycznych, 
Jest także wciąż żywo dysku­
towana w środowisku węgier­
skich działaczy przemysło­
wych. Podczas pobytu w tym 
kraju miałem okazję zapoznać 
się z bardzo różnymi opinia­
mi dotyczącymi praktycznego 
funkcjonowania tzw. mechani­
zmu ekonomicznego, ale za­
równo dyrektorzy przedsię­
biorstw, jak przedstawiciele 
Urzędu Planowania i resortów 
byli zgodni, że podstawowe za­
sady reformy sprawdziły się 
w życiu.

Przypomnijmy, w skrócie, naj­
ważniejsze elementy obowiązu­
jącego układu gospodarczego. 
Do 1968 r. zarządzanie przemy­
słem miało, w uproszczeniu, 
charakter dyrektywny: mini­
sterstwa i zjednoczenia, drogą 
formalnych nakazów i mniej 
formalnych ingerencji, bezpo­
średnio kierowały pracą podleg­
łych zakładów. Reforma rady­
kalnie zmieniła ten stan rzeczy, 
rozszerzając samodzielność 
przedsiębiorstwa i ograniczając 
kompetencje centrali.

Niegdyś, co roku opracowy­
wano cztery hierarchiczne ro­
dzaje planów: krajowy, resor­
towy, zjednoczeń i przedsię­
biorstw, po 1968 r. pozostały tyl­
ko plany całej gospodarki 
przedsiębiorstw. Sprzężenie obu 
Planów, a więc łączność między 
»górą" i „dołem”, zapewniają

nie. gdyż uderzyła ona głów­
nie w kieszenie warstw naj­
uboższych. Wyjątkowy wzrost 
cen importowanej kawy i kakao 
dal się tu szczególnie odczuć 
wespół ze skutkami zeszłorocz­
nej suszy, które wyraziły się 
we wzroście cen mięsa, ale 
Przede wszystkim warzyw i o- 
woców.

Chęcią opanowania cen. co 
Jak widać nie udało się, rząd 
usprawiedliwiał przyhamowa­
nie podwyżek płac, odrzucając 
dialog w tej sprawie ze związ­
kami zawodowymi. W rezulta­
cie wzrost plac nominalnych 
ledwie gonił za stopą inflacyj­
ną i sprowadził realne podwyż­
ki płac do 2 proc. — według 
ekspertów OECD, podczas gdy 
źródła związkowe dowodzą, że 
Płaca realna spadla o 2.7 proc.

Dziedziną, w której najle­
piej wyszły zamierzenia rządo­
we okazała się obrona franka. 
Podczas gdy w ciągu 1978 r. 
wartość franka spadla wobec 
dolara o 113 proc, to w bieżą­
cym roku ta tendencja spadko­
wa ustąpiła miejsca stabiliza­
cji kursu francuskie! monety.

Jakie prognozy dla Francji 
zawiera cytowany dokument na 
rok 1978 — napiszemy w innym 
czasie.

Pisane nad Sprewą

Bilanse, oceny, nastroje...
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

gospodarczą I polityczną w 
NRD. W referacie sprawozda­
wczym Biura Politycznego, jak 
i projekcie narodowego planu 
gospodarczego, na rok 1978, za­
twierdzonym przez plenum, zna­
lazło się wiele danych ilustru­
jących równomierny i wszech­
stronny rozwój gospodarczy 1 
społeczno-polityczny państwa.

Wzrost spożycia indywidual­
nego nastąpi o 5,5 procenta, to 
znaczy będzie wyższy niż za­
kładały plany, co mówi o zna­
cznym wzroście standardu ży­
ciowego ludności. Założono 
wzrost dochodu narodowego w 
1978 r. o 53 proc., produkcji 
towarowej o 5,7 proc., obrotów 
handlu zagranicznego o 11 pro­
cent, wydatków na cele społe­
czne, to znaczy na budowni­
ctwo mieszkaniowe, oświatę, o- 
chronę zdrowia i inne o 1Ó do 
14 procent.

Sporo uwagi na plenum po­
święcono stosunkom międzyna­
rodowym. W sprawozdaniu 
Biura Politycznego użyto sfor­
mułowania: „Korzystny rozwój 
polityki zagranicznej NRD oraz 
międzynarodowych kontaktów 
partii i państwa”. Ilustracją te­
go była m. in. podróż sekreta­
rza generalnego KC SED, H. 
Honeckera do Wietnamu i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, będąca kolej­
nym dowodem zacieśniania bra­
terstwa, utrwalania pokoju ! 
umacniania socjalizmu.

Takie to sprawy dzieją się w 
Berlinie na krótko przed świę­
tami, u schyłku starego roku, 
którego pożegnanie zapowiada 
się bardzo atrakcyjnie, skoro 
wszystkie bilety wstępu na za­
bawy sylwestrowe rozeszły się 
natychmiast po rozpoczęciu 
sprzedaży. Jeśli zaś dla kogoś 
tego towaru zabrakło, wybiera 
się za granicę, m. in. i do na­
szego kraju — do Szczecina i 
Zielonej Góry, do Poznania, 
gdzie nawiązano liczne znajo­
mości i przyjaźnie, niejedno­
krotnie zakończone przed przed­
stawicielami urzędów stanu cy­
wilnego w obu krajach.

ANDRZEJA 
Berlin, w grudniu

(A) W chwili, gdy zasiadam 
do pisania tej korespondencji, 
Berlin tętni ożywionym ruchem 
przedświątecznym. Obok Placu 
Alexandra jaśnieje tysiącami 
kolorowych żarówek wesołe 
miasteczko z ponad 30-metro- 
wą choinką, przywiezioną do 
stolicy na specjalnie zmontowa­
nym pociągu drogowym. U stóp 
drzewka rozłożyły się pawilo­
ny handlowe, przetykane pro­
wizorycznymi kawiarenkami i 
ciastkarniami, barami szybkiej 
obsługi, gdzie za kilkadziesiąt 
fenigów serwuje się i słodkie 
smakołyki i popularne bock- 
wursty prosto z wrzącej wody.

Na całym terenie miasteczka, 
zajmującego kilkadziesiąt tysię­
cy metrów kwadratowych, pa­
nuje tłok od wczesnego popo­
łudnia aż do wieczornego zam­
knięcia sprzedaży. O siódmej 
gasną światła, ale tylko nad 
bramą wejściową, klienci nie­
chętnie opuszczają ten najbar­
dziej obecnie uczęszczany za­
kątek Berlina, personel zaś li­
czy utargi.

Jutro, pojutrze, za kilka dni 
będzie tak samo, aż do zbliża­
jących się świąt, obchodzonych 
tu przede wszystkim jako świę­
ta rodziny, dzieci, miłości i po­
koju. Tego pokoju, który od 28 
lat zapewnia 16 milionom oby­
wateli pierwszego socjalistycz­
nego państwa niemieckiego 
wszechstronny rozwój ich oj­
czyzny, a zarazem jest warun­
kiem dalszego, szybkiego pod­
noszenia poziomu życia miesz­
kańców NRD.

Świadomość zasobności, a Je­
szcze bardziej troski socjalisty­
cznego państwa o bieżące po­
trzeby społeczeństwa, jest o- 
czywiście tylko jedną stroną 
NRD-owskiego medalu. Drugą 
stanowi codzienna rzetelna pra­
ca, której wstępne podsumowa­
nie za mijający rok nastąpiło 
w czasie ostatniego VII Ple­
num KC SED.

Bilans wypad! pomyślnie, na 
co zwrócili uwagę komentato­
rzy z państw zachodnioeuropej­
skich, bacznie śledzący sytuacją

DIALOG ODPRĘŻENIA
Po kilkumiesięcznym okre­

sie „eksperymentów” w poli­
tyce zagranicznej nowej ad­
ministracji waszyngtońskiej 
po niezbyt udanych próbach 
narzucenia ZSRR, 
partnerowi odprężeniowego 
dialogu, nowych reguł gry 
stosunki amerykańsko-radziel 
ckie wydają się wracać na 
wytyczone szlaki pokojowej 
współpracy i współistnienia. 
Na dalszy plan odsunięto ” 
Waszyngtonie poprzedni styl 
rokowań, wyciszono kontro­
wersyjną frazeologię Draw 
człowieka”, przywrócono'prio­
rytetowe znaczenie negociacii 
z Moskwą. Hałaśliwe kam­
panie. stwarzające niepotrzeb­
ne napięcia we wzajemnych 
stosunkach, zastąpiło kon­
struktywne, pragmatyczne — 
i co ważne — wielopłaszczyz­
nowe działanie na rzecz u- 
macniania pokoju na świecie 
i rozszerzania zakresu kon­
struktywnego dialogu. Polity­
ka odprężenia znów nabrała 
tempa. Zaczęła się toczyć w 
budzącym optymizm i nadzie­
je kierunku.

dany został niezwykła ciężkiej 
próbie.

Warunki zewnętrzna
Węgry «ą krajem bardzo za­

leżnym od handlu zagraniczne­
go. jego udział w tworzeniu do­
chodu narodowego wynosi ok. 
50 proc. Prawie wszystkie su­
rowce, poza boksytami, są spro­
wadzane z zagranicy, do tego 
dochodzi znaczny import kon­
sumpcyjny i, podobnie jak w 
innych krajach socjalistycznych, 
inwestycyjny. Eksplozja cen spo­
wodowana tzw. kryzysem pali­
wowo-energetycznym i później­
szymi spekulacjami na rynkach 
światowych, pociągnęła za sobą 
wzrost deficytu bilansu płatni­
czego państwa. Poprzez system 
dotacji do cen importowych (do­
tacje te w 1974 r. wzrosły 10- 
-krotnie) rząd węgierski starał 
się ochronić przedsiębiorstwa 
przed skutkami ruchów cen, ale 
na dłuższą metę nie sposób by­
ło utrzymać tej nienaturalnej 
sytuacji, kiedy — z jednej stro­
ny w przedsiębiorstwach gro­
madziły się nieuzasadnione zy­
ski (choćby z eksportu, którego 

- ceny też rosły), z drugiej stro­
ny — rósł deficyt bilansowy. 
Wtedy to zrodziło się powiedze­
nie, które usłyszałem od dyrek­
tora budapeszteńskiej fabryki 
lamp „Tungsram”: „Węgry są 
biednym państwem bogatych 
przedsiębiorstw”.

W latach 1975—76 podwyższo­
no zatem ceny zbytu wielu ma­
teriałów, co oczywiście zwięk­
szyło koszty wytwarzania, rów­
nież w rolnictwie, i w konsek­
wencji musiało spowodować 
podwyżkę cen towarów kon­
sumpcyjnych, chociaż w stop­
niu bardzo ograniczonym. Zwyz-

Próby reorientacji amerykań­
skiej polityki zagranicznej w jej 
newralgicznym a zarazem naj­
bardziej czułym aspekcie sto­
sunków że Związkiem Radziec­
kim okazały się — na dłuższą 
metę — mało skuteczne i rą­
czej bezowocne. Fiasko faktycz­
nych przewartościowań polityki 
odprężenia było zresztą do 
przewidzenia. Przeczyły one 
bowiem realiom sytuacji mię­
dzynarodowej, nie służyły wza­
jemnym interesom USA i ZSRR, 
aktywizowały — niejako wbrew 
intencjom twórców nowej linii 
— amerykańskie kola prawico­
we i zimnowojenne.

POWRÓT DO ŹRÓDEŁ
Trudno więc mówić o dra­

matycznym zwrocie w dialogu 
między Waszyngtonem a Moskwą. 
Chodzi tu raczej o pełniejsze 
zrozumienie niezmiennych zasad 
tego dialogu, oparcie wzajem­
nych, stosunków na istniejących 
wcześniej porozumieniach. Taki 
zresztą był ton głośnego wystą­
pienia prezydenta Cartera, w 
lipcu br. Ow pojednawczy ton 
oraz uznanie, że dialog arnery- 
kańsko-radziecki ma nadrzędne 
znaczenie dla współczesności 1 
musi zajmować miejsce ponad 
okresowymi sprawami i bieżą­
cymi Interesami obu krajów — 
sygnalizowały gotowość Białe­
go Domu do kontynuacji zapo­
czątkowanej w 1972 r. polityki 
odprężenia i współpracy.

Przełamanie zastoju w roko­
waniach na temat ograniczenia 
zbrojeń strategicznych było 
najbardziej spektakularnym — 
acz nie jedynym — symDtomem 
odwilży. Obie stolice wypraco­
wały wspólne, ’ kompromisowe 
stanowisko w kwestii Bliskiego 
Wschodu, stwarzając tym sa­
mym szanse na wznowienie po­
kojowej konferencji genew­
skiej. Przytłumienie ideologicz­
nej krucjaty Waszyngtonu „o- 
chrony praw człowieka” umoż­
liwiło stworzenie spokojnej i 
konstruktywnej atmosfery dla 
spotkania w Belgradzie, gdzie 
dokonuje się oceny realizacji 
postanowień Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

Szczególnie duże postępy o- 
siągnięto na płaszczyźnie roko­
wań rozbrojeniowych. Oprócz

Włochy liczi
56,3 min mieszkańców

(A) (Inf. wł.) Włochy mają o- 
becnie — jak podaje Centralny 
Instytut Statystyczny w Rzymie 
— 56,3 min mieszkańców, co o- 
znacza wzrost w porównaniu z 
rokiem 1970 o 2,66 min. Gęstość 
zaludnienia jest w tym kraju 
bardzo wysoka i wynosi 187 
mieszkańców na 1 km kw., co 
znacznie przewyższa średnią 
europejską (96 na 1 km kw.). 
Najgęściej zaludnione regiony 
to: Lombardia, Liguria — na 
północy oraz Lacjum i Kampa­
nia.

Włochy stosunkowo późno 
weszły w okres intensywnej 
urbanizacji. Masowy napływ 
ludności ze wsi do miast nastą­
pił dopiero w latach 60 XX 
wieku. Statystyka włoska nie 
wyodrębnia pojęcia ludności 
miejskiej, stąd wzrost udziału 
tej ludności można oceniać tyl­
ko szacunkowo — z ok. 40 proc, 
w 1951 r. do ok. 65 proc, w po­
łowie lat siedemdziesiątych (w 
Polsce 56 proc.).

Stolica i największe miasto 
kraju — Rzym, liczy, według 
ostatnich danych Centralnego 
Instytutu Statystycznego, 2,9 
min mieszkańców. Drtigi pod 
względem wielkości Mediolan 
ma 1,7 min obywateli, a 45 dal­
szych miast liczy sobie ponad 
100 tys. mieszkańców, (kopr) 

ka objęła m. in. ceny mięsa. 
Ten okres był decydujący dla 
przyszłości węgierskiego mecha­
nizmu ekonomicznego.

Niektórzy specjaliści, obserwu­
jąc perturbacje gospodarcze, 
skłonni byli znaczną odpowie­
dzialnością obarczać zasady re­
formy. Powoływano się m. in. 
na takt osiągania łatwo zbyt 
dużych zysków, które z kolei 
umożliwiały rozszerzenie frontu 
inwestycyjnego i podnoszenie 
płac ponad możliwości gospo­
darki, nie zachęcając dostatecz­
nie do wzrostu eksportu i po­
prawy gospodarności. Postulo­
wano więc dość często przywró­
cenie, w tej czy innej formie, 
mechanizmów dyrektywnej kon­
troli licząc, że utrzyma ona w 
ryzach zakłady. Władze zdecy­
dowały się, mimo tych nacisków, 
konsekwentnie bronić reformy 
z 1968 r. W 1976 r. dokonano 
jednak, nie zmieniając zakresu 
decyzji i kompetencji przedsię­
biorstw, dość poważnej zmiany, 
regulatorów ekonomicznych.

Rekonstrukcja regulatorów
Zmiany, mówiąc w wielkim 

skrócie, objęły trzy zasadnicze 
elementy: sposób naliczania i
podziału zysku, mechanizm po­
budzania eksportu i zasady fi­
nansowania inwestycji. Chociaż 
głównym celem rekonstrukcji 
regulatorów ekonomicznych by­
ło dostosowanie mechanizmu do 
nowej sytuacji gospodarczej Wę­
gier, przy okazji starano się za­
łatwić problemy, jakie ujawni­
ły się w trakcie kilkuletniego 
funkcjonowania reformy.

A oto, dla ilustracji kilka 
przykładów konkretnych roz­
wiązań. Zmniejszono nieco po­
datek od zysku (do 36 proc.), 
jako że przedsiębiorstwa i tak 
zostały dotknięte wzrostem cen 
zaopatrzeniowych, natomiast po­
datek od funduszu płac wzrósł 
o 40 proc.. Jeśli płace rosną w 
granicach przeciętnej, podatek 
jest niewielki, rośnie za to pro­
gresywni*  po przekroczeniu te*  
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zaawansowanych prac nad fi- 
nalizacją porozumienia SALT 
II toczą się rozmowy radziecko- 
amerykańskie w sprawie demi- 
litaryzacji Oceanu Indyjskiego. 
Oczekuje się, że w pierwszym 
kwartale 1978 roku uda się o- 
siągnąć porozumienie w tej 
kwestii. W Genewie, w ramach 
Komitetu Rozbrojeniowego, to­
czą się zainicjowane przez 
ZSRR dyskusje, dotyczące moż­
liwości zawarcia konwencji o 
zakazie broni radiologicznych. 
Efektywnie funkcjonuje układ 
między Związkiem Radzieckim 
i Stanami Zjednoczonymi o o- 
graniczeniu systemów obrony 
przeciwrakietowej z 26 maja 
1972 roku. Dodajmy do te­
go podpisane w tym roku po­
rozumienie o współpracy obu 
mocarstw w dziedzinie badań 
i wykorzystania przestrzeni 
kosmicznej w celach pokojo­
wych.

Jesienny sezon polityczny 
wzbogacił tę strukturę zreali­
zowanych i potencjalnych ro­
kowań rozbrojeniowych, przed­
stawioną przez Leonida Breż­
niewa w czasie obchodów 
60 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej propozycją całkowite­
go zakazu przeprowadzania 
wszelkich doświadczalnych wy­
buchów atomowych. Ameryka 
— jak to głosi się w kolach 
oficjalnych — jest „żywotnie 
zainteresowana rozszerzeniem 
rozmów rozbrojeniowych z 
ZSRR i objęcia nimi nowych 
problemów”. W ramach tej go­
towości rozpoczęto niedawno 
rozmowy na temat ograniczenia 
światowego handlu bronią kon­
wencjonalną, której Ameryka­
nie są największym dostawcą.

Gdy filozoficzne dywagacje 
doradców prezydenta Jimmy 
Cartera na temat nowej struk­
tury i nowych zasad ładu świa­
towego zastąpiło ponowne wkro­
czenie na stary, dobry szlak 
współistnienia, okazało się, iż 
można na tej drodze szybko 
dokonać istotnych postępów. 
Praktyka działania polityczne­
go sama skorygowała wahnięcia 
i zygzaki polityki zagranicznej 
USA. Na ile trwale i w jakim 
zakresie — to już inna sprawa.

INTERES I KONIECZNOŚĆ
Obserwatorzy waszyngtońskiej 

sceny politycznej zwracają u- 
wagę, iż taktyka rządzącej nie­
spełna rok administracji ciągle 
jeszcze znajduje się na etapie 
krystalizacji. Uzależniona jest 
ona od sytuacji wewnętrznej 
USA, nacisków antyodprężenio- 
wego lobby (głównie zbrojenio­
wego), zmiennych nastrojów 
Kongresu czy konserwatywnych 
postaw społeczeństwa. Odnręże- 
nie okazało się dziedzictwem 
niezbyt efektownym, jeśli szu­
ka się łatwego poklasku naro­
du. jeszcze doświadczony Henry 
Kissinger przestrzegał, że na 
arenie amerykańskiej o wiele 
trudniej jest bronić polityki 
współistnienia 1 współpracy niż 
polityki konfrontacji ze Związ­
kiem Radzieckim.

W Waszyngtonie zwykło się 
również mówić o innego rodza­
ju uzależnieniach. Otóż po Wiet­
namie i Watergate każda admi­
nistracja powinna jako pierw­
szoplanowy cel postawić sobie 
zadanie odbudowy osłabionego 
ducha narodu amerykańskiego. 
A co za tym idzie — działać 
zdecydowanie, wpajać społe­
czeństwu nową wiarę i pewność 
siebie. Tylko, że walka o do- 
dupadłą wielkość narodu zro­
dziła agresywną, zdaniem nie­
których wręcz prowokacyjną, 
politykę zagraniczną, szczegól­
nie na płaszczyźnie stosunków 
Wschód—Zachód Naruszyło to 
strukturę dialogu ZSRR — 
USA, albowiem o istocie tego 
dialogu — co podkreślał Leo­
nid Breżniew — decydować po­
winny „względy natury długo- 

go pułapu. Jednocześnie przed­
siębiorstwa uzyskały pełną swo­
bodę w ustalaniu proporcji po­
działu pozostających w ich dy­
spozycji funduszy na fundusz 
płac i fundusz ro-zwoju zakładu. 
Ma to ogromne praktyczne zna­
czenie, bowiem wzrost płac mo­
że odbywać się teraz tylko ko­
sztem możliwości rozwojowych 
przedsiębiorstw, w konsekwen­
cji dyrekcje są zachęcane do u- 
trzymania dynamiki płac w 
granicach pożądanych ze wzglę­
dów równowagi rynkowej. 
Przedsiębiorstwa mają także o- 
bowiązek zachowania 15 proc, 
zysku, jako rezerwy dla sfinan­
sowania ryzyka rozmaitych po­
sunięć gospodarczych — inwe­
stycyjnych, eksportowych itd.

Dla pobudzenia eksportu prze­
prowadzono reformę walutową, 
znosząc kategorię forinta dewi­
zowego 1 ustalając nowy, bar­
dziej realny kurs forinta wobec 
dolara (1 dolar równa się 41,7 
fcrinta) i rubla (1 rubel równa 
stę 35 forintów). Praktycznie 
nastąpiła więc rewaluacja forin­
ta wobec obu tych walut. Nowe 
przeliczniki dewizowe są nadal 
niższe od rzeczywistego kosztu 
uzyskania dolara czy rubla, ale 
specjalnie utrzymywany jest ta­
ki poziom, aby zostawić miejsce 
dla aktywnej państwowej poli­
tyki dotacji eksportowych, któ­
ra ma stanowić jeden ze sposo­
bów oddziaływania państwa na 
przedsiębiorstwa.

Z kolei, tak zmodyfikowano 
warunki udzielania kredytów 
przez banki (jest to podstawowe 
źródło finansowania inwestycji), 
aby 40 proc, kredytów w skali 
kraju przeznaczyć na rozsze­
rzenie produkcji eksportowej. 
Praktycznie przedsiębiorstwo 
nie ma kłopotów ze zdobyciem 
dewiz na import inwestycyjny, 
jeśli zobowiąze się spłacić kre­
dyt w ciągu trzech lat.

Nie wdając się w dalsze szcze­
góły. można stwierdzić, że 
zmiany regulatorów ekonomi­
cznych powinny przynieść pew­
ne osłabienie tempa wzrostu 
spożycia indywidualnego,' przy- 

1

falowej, podyktowane troską o 
pokój”.

Odwilż na linii Moskwa — 
Waszyngton możliwa była dzię­
ki zrozumieniu tej racji. 1 pa­
ru innych jeszcze zasad. Przy­
byłego do USA, we wrześniu br. 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR, Andrieja Gromykę- po­
witały słowa Jimmy Cartera. 
„Prawa1 człowieka nie mogą 
być jedynym celem naszej po­
lityki zagranicznej. Jest to jed­
na z dziedzin, która dopomaga 
w realizowaniu przez Stany 
Zjednoczone swoich celów, ale 
nie może to nas odwodzić od 
realizacji innych celów”.

Z kolei amerykański sekretarz 
stanu Cyrus Vance zanegował 
wszechstronną przydatność in­
nego sztandarowego hasła „no­
wej” polityki zagranicznej ad­
ministracji — otwartości roko­
wań dyplomatycznych, szcze­
gólnie rokowań rozbrojenio­
wych, zaś doradca prezydenta 
do spraw bezpieczeństwa, Zbig­
niew Brzeziński zaczął uzasad­
niać znaczenie dialogu USA— 
ZSRR w kontekście globalnych 
interesów i ambicji Stanów 
Zjednoczonych.

Te głosy, jak i szereg innych 
działań, świadczyły o potrzebie 
i dążeniu nowej administracji 
do stworzenia w USA klimatu 
sprzyjającego porozumieniom z 
ZSRR. W miarę zbliżania się 
momentu ich finalizacji narasta 
opozycja militarnej i kongreso­
wej prawicy zarzucającej pre­
zydentowi kompromisy, osła­
biające strategiczne interesy 
kraju. Koła te zaciekle ataku­
ją zwykle każde porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim

Barometrem stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich są dziś 
rokowania w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicz­
nych (SALT II). Idzie on 
wyraźnie w górę. Wszystko 
wskazuje, że przygotowania 
zmierzające do sformułowania 
ostatecznego tekstu porozu­
mienia weszły w końcową fa­
zę. Wraz z finalizacją tego 
porozumienia dialog rozbro­
jeniowy między Moskwą a 
Waszyngtonem wkroczy w 
nową jakościowo fazę. Obec­
nie chodzi nie tyle o utrzyma­
nie osiągniętego poziomu sto­
sunków radziecko-amerykań- 
skich. co o ich rozwijanie — 
konsekwentnie 1 wielopłasz­
czyznowe. W Interesie obu 
państw, w Interesie światowe­
go pokoju.

Bergman będzie znów 
reżyserował w Szwecji 

SZTOKHOLM (PAP). Dyrek­
tor Królewskiego Teatru Dra­
matycznego w Sztokholmie, Jan- 
Olof Strandberg, poinformował, 
że na jesieni przyszłego roku 
59-letni słynny szwedzki reżyser 
Ingmar Bergman wystawi na 
scenie tej placówki „Taniec 
śmierci” Strindberga. Bergman 
rozpoczął próby do tej sztuki 
już przed 2 laty, ale przerwał 
je kiedy był zmuszony wyemi­
grować z kraju po bezpodstaw­
nym oskarżeniu go przez wła­
dze o oszustwa podatkowe.

Obecnie Bergman mieszka w 
Monachium, gdzie przygotowuje 
swój najnowszy film „Jesienna 
sonata" z udziałem Ingrid Berg­
man i Liv Ullman. W paździer­
niku odbyła się premiera ostat­
niego filmu Bergmana „Jajo 
węża”. Reżyser oczekiwany jest 
w Sztokholmie w połowie sierp­
nia. Próby potrwają 6—7 tygod­
ni z tą samą obsadą co przed 
dwoma laty.

Ze względu na rozliczne zobo­
wiązania Bergman nie może po­
wrócić na stałe do ojczyzny. (A) 

spieszyć rentowne inwestycje, 
skłonić do zwiększenia ekspor­
tu i oszczędniejszego planowa­
nia importu.

Nadzieje i dyskusje
Nie ma jednak jednolitego 

stanowiska ’ wśród węgierskich 
działaczy gospodarczych, co do 
oceny zmodyfikowanego syste­
mu. Zarówno w urzędzie pla­
nowania, jak w przedsiębiorst­
wach, słyszałem wypowiedzi 
krytyczne, przy czym dyrekto­
rzy przedsiębiorstw mieli, gene­
ralnie, więcej obaw i zastrze­
żeń niż urzędnicy szczebla cen­
tralnego. Mimo wszystko sytu­
acja przedsiębiorstw jest obec­
nie trudniejsza niż np. przed 
dwoma laty.

Na podstawie rozmów z dy­
rektorami przedsiębiorstw spró­
bowałem sporządzić rejestr zgła­
szanych zastrzeżeń. Wymienia­
no: skomplikowany układ po­
datków (nazwany przez jednego 
z rozmówców dżunglą), wpro­
wadzenie kłopotliwych mecha­
nizmów biurokratycznych przy 
zatwierdzaniu np. planów im­
portowych, brak zachęt do 
zmniejszenia zatrudnienia, usta­
lanie regulatorów z punktu wi­
dzenia dzisiejszych, a nie per­
spektywicznych potrzeb gospo­
darki. Równocześnie szefowie 
przedsiębiorstw nie ukrywali 
snodziewanych korzyści, głów­
nie dla rozwoju swych zakła­
dów.

Uwagi i dyskusje dotyczą 
raczej szczegółów reformy z 
1976 r. Ekonomiści i praktycy 
węgierscy nadal zastanawiają 
się nad ulepszeniem obowią­
zujących mechanizmów. Od­
bywa się to jednak, o czym 
mogłem się przekonać podczas 
licznych rozmów, przy akcep- I 
tacji fundamentalnych zasad j 
reformy zarządzania. Reformy, 
która w ciągu dziewięciu lat 
potwierdziła, w warunkach 
węgierskich, swą skuteczność 
i efektywność. (A)

Upadek Soaresa
(P) Po burzliwej wielogo­

dzinnej debacie w parlamen­
cie gabinet Mario Soaresa. 
nie otrzymał wotum zaufania. 
Na 263 posłów zasiadających 
w Zgromadzeniu Narodowym, 
podczas glosowania było o- 
becnych 259, a 159 spośród 
nich głosowało przeciwko 
rządowi.

jeszcze na kilka godzin 
przed głosowaniem nie było 
wiadomo czy rząd przetrwa, 
czy też nie, albowiem brakło 
jasności co do tego, jak bę­
dą glosowali posłowie komu­
nistyczni, którzy — w licz­
bie czterdziestu, byliby w 
stanie zapobiec upadkowi ga­
binetu.

Komuniści głosowa Ii prze­
ciwko rządowi, tak samo jak 

i i posłowie trzech innych par- 
! tii zasiadających w parlamen- 
I cie, Partii Socjal-Demokra- 
| tycznej (PSD) i Centrum 

Demokratyczna - Społecznego 
(CDS) oraz lewackiej VDP.

Oczywiście każda z tych 
partii była przeciwna rządo­
wi socjalistów z zupełnie in­
nych powodów, ale wszystkie 
twierdziły, że jego polityka 
nie zadowala ich. Prawica 
dlatego, iż Soares nie zgadzał 
stę na to, aby weszła ona do 
rządu. Także dlatego,- że jej 
zdaniem rządowy program 
ratowania gospodarki portu­
galskiej, która znajduje się w 
stanie głębokiego kryzysu, 
winien się odbywać na dro­
dze głębszej reprywatyzacji i 
rekapitalizacji gospodarki, a- 
niżeli czynił to Soares.

Partia komunistyczna była 
przeciwna, albowiem uważa­
ła, iż polityka gospodarcza 
rządu polegająca na repry­
watyzacji i szerokiej pomo­
cy zagranicznej, jest zaprze­
czeniem zdobyczy rewolucji 
1974 roku. Ale jeszcze na 
kilkanaście godzin przed 
głosowaniem w parlamencie, 
sekretarz generalny PCP Al- 
varo Cunhal powiedział, że 
jego partia gotowa byłaby u- 
dzielić poparcia socjalistom, 
ale nie na zasadzie dania im 
carte blanche. Jednakże na­
wet w tej godzinie ostatecz­
nej próby, socjaliści nie zde­
cydowali się na jakąkolwiek 
współpracę z komunistami. 
Potwierdzili jeszcze raz, że 
nie wejdą w żadne koalicje, 
ani z lewicą ani z prawicą. 
W kilka godzin później stra­
cili władzę.

Kto ją przejmie? Partie 
prawicowe mogą utworzyć 
gabinet mniejszościowy, któ­
ry nie miałby długiego ży­
cia. Więc one chyba nie? 
Może prezydent ze swoim 
rządem technokratów? W 
najbliższym czasie otrzyma­
my odpowiedź na to pytanie.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI 

Rozpad 
Kongresu ?

(P) Po nieudanej próbie od­
zyskania przywództwa indyj­
skiej Partii Kongresowej In- 
dira Gandhi i jej zwolennicy 
szykują stę — zdaniem wielu 
obserwatorów — do kolejnej 
rozgrywki politycznej. W De­
lhi zaczyna się coraz częściej 
i coraz głośniej powtarzać po­
głoska o możliwości utworze­
nia Partii Socjalistyczej, sku­
piającej kręgi polityków nie- 

; zadowolonych z działalności 
Kongresu. Na czele tej partii 
stałaby Indira Gandhi.

Ponieważ pani Gandhi nie 
i chce narażać stę na zarzut ro- 
[ ziarnu partii, w której działa- 
[ la tyle lat i która wyniosła 
ją ongiś do władzy, postano­
wiła działać pośrednio. Naj­
pierw wyłonić mają się gru­
py rozłamowe na szczeblu lo­
kalnym, następnie zaś pow­
stać ma ogólnoindyjska orga­
nizacja polityczna, skupiająca 
je w ramach wspólnej partii.

Strategię tę zaczęto już po­
woli wprowadzać w życie. W 
południowym stanie Karnata- 
ka tamtejszy premier, repre­
zentujący Partię Kongresową, 
zapowiedział powstanie lo­
kalnego Kongresu Socjalisty­
cznego, nie ukrywając przy 
tym, iż szykuje bazę polity­
czną dla Indiry Gandhi. Sta­
ny południowe, gdzie była 
premier cieszy się stosunko­
wo dużym poparciem, miały­
by stanowić swego rodzaju 
„odskocznię" do powrotu cór­
ki Nehru na ogólnokrajową 
scenę polityczną.

Przegrana zdawałoby się 
politycznie Indira Gandhi 
walczy — jak widać — z de­
terminacją o odzyskanie wpły­
wów i władzy. Ważniejsze je­
dnak jest to, iż realizacja na­
kreślonych ambitnie planów 
może mieć ogromne konse­
kwencje dla przyszłości poli­
tycznej Partii Kongresowej. 
Jej rozbicie na szereg mniej­
szych, lokalnych grup dysy- 
denckich oznaczałoby właści­
wie — po 80 latach istnienia 
i 30 latach pozostawania przy 
władzy — upadek Kongresu ' 
jako dominującej, ogólnokra­
jowej organizacji politycznej.

Nie trzeba również doda­
wać, że rozłam w szeregach 
Partii Kongresowej byłby tyl­
ko na rękę targanej sprzecz­
nościami, rządzącej koalicji 
Janota. Indie stoją bowiem 
w przededniu wyborów w kil­
ku stanach południowych.

FRANCISZEK NIETZ
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Informacja własna
(P) Ponad 5 tys. pracowników bierze udział przy budowle 

blisko 400 km Linii Hutniczo-Siarkowej, która jest obecnie naj­
większą inwestycją kolejową przewidzianą głównie dla ułat­
wienia transportu rudy dla huty „Katowice”. W roku bieżącym 
na budowę tej magistrali weszły już wszystkie wyznaczone 
przedsiębiorstwa i jednostki resortu komunikacji, co umożli­
wiło rozwinięcie frontu robót na całej trasie.

Jednakże szczególna koncen­
tracja potencjału wykonaw­
czego nastąpiła na pierwszym 
odcinku Hrubieszów — Wola 
Baranowska, w tym także ha 
budowie stacji przygranicznej 
Hrubieszów z obiektami za­
plecza oraz na budowie trasy 
obwodowej Zamościa wraz ze 
stacją techniczną i centralną 
lokomotywownią, przewidzia­
ną dla obsługi całej linii.

Jak wiadomo, magistrala ta 
budowana jest w oparciu o do­
stawy sprzętu ze Związku Ra­
dzieckiego. Strona radziecka 
znacznie przyspieszyła roboty na 
swoim terenie i w 60 rocznicę 
Rewolucji Październikowej prze­
kazała do użytku odcinek ko­
lejowy z Włodzimierza Wołyń­
skiego do granicy wraz z mostem 
przez Bug. Umożliwia to kiero­
wanie bezpośrednio, bez przeła­
dunku, najkrótszą drogą dostaw 
materiałów i sprzętu ze Związ­
ku Radzieckiego na budowę 
magistrali. Dostawy sprzętu bu­
dowlanego, maszyn torowych i 
materiałów nawierzchniowych 
ze Związku Radzieckiego prze­
biegają terminowo.

O skali tego przedsięwzięcia 
świadczyć może już chociażby 
plan tegoroczny, który przewi­
dywał m. in. przemieszczenie 
ponad 11 min m sześć, mas 
ziemnych przy budowie nasy­
pów i przekopów, ułożenie 160 
km toru, budowę 83 wiaduktów 
i mostów kolejowych, a także 
wzniesienie 23 budynków zaple­
cza eksploatacyjno-socjalnego 
oraz technicznego.

Jednakże wystąpiły opóźnie­
nia w realizacji tegorocznego 
zadania, spowodowane głównie 
późnym rozpoczęciem robót me­
lioracyjnych, wykonywanych 
przez przedsiębiorstwa zgrupo­
wane w resorcie rolnictwa. Pra­
ce te należało wykonać w pier­
wszej kolejności. Obecnie doko­
nano koncentracji wysiłku, 
zwiększono w IV kwartale do­
stawy sprzętu i taboru do robót 
ziemnych. Szybszy był spływ 
konstrukcji mostowych. Wszyst­
ko to, wraz z rozszerzoną po­
mocą jednostek wojskowych

w realizacji robót, pozwala 
przypuszczać, że znaczną część 
zaległości uda się nadrobić.

Oprócz pracy przy samej li­
nii, trzeba było też wykonać 
poważne roboty na drogach do­
jazdowych i drogach lokalnych. 
Następuje bowiem zasadnicze u- 
porządkowanie dróg lokalnych 
i uzupełnienie całej sieci drogo­
wej w rejonie trasy.

Koncentracja wysiłku jest nie­
zbędna ze względu na ustalone 
terminy i znaczenie tej linii, 
która jak wiadomo służyć ma

do przewozów, związanych z 
importem do Polski rudy, a 
także metali, soli potasowych, a 
w razie potrzeby również zboża. 
Magistrala będzie też wykorzy­
stana do obsługi naszego eks­
portu, głównie węgla i siarki.

Skala i zakres prac wymaga­
ły zastosowania nowej techno­
logii, a także ciężkiego sprzę­
tu. Montaż i układanie torów 
zostały całkowicie zmechanizo­
wane i będą na całej trasie 
wykonywane przez wyspecjali­
zowane pociągi zmechanizowa­
ne. Kompleksowe przygotowa­
nie dokumentacji powierzono 
Centralnemu Biuru Studiów i 
Projektów Budownictwa Kole­
jowego w Warszawie, z którym 
współdziałają inne Jednostki. 
Realizacja budowy prowadzona 
jest w systemie generalnego 
wykonawstwa robót przez spe­
cjalnie wyodrębniony zarząd 
budowy tej linii. (Ch)

Hokeiści grają z NRD
(P) W najbliższą sobotę i nie­

dzielę rozegrane zostaną w 
Warszawie dwa mecze w hoke­
ju na lodzie Polska — NRD. 
Po raz pierwszy przed polską 
publicznością w meczu między­
państwowym wystąpi nasza re­
prezentacja kierowana przez 
trenera Slayomira Bartonia.

Mecze z NRD nie są celem 
dla drużyny, zespól polski 
szczyt formy ma osiągnąć w 
marcu przyszłego roku w Bel­
gradzie, a jednym ze środków 
zmierzających 
zegranie jak 
by spotkań, 
mistrzostwach
żyna polska zmierzy się m.in. 
z Rumunią. W ubiegłym ty­
godniu NRD dwukrotnie poko­
nała Rumunię — 7:2 f 8:2.

Polscy hokeiści przed meczem 
z NRD trenowali w Warszawie. 
Tu rozegrali m.in. w środę 
mecz z kadrą „B” tu też w 
czwartek ponownie (dwie ter­
cje) zmierzyli się z rezerwami 
w grze kontrolnej. Po tych 
spotkaniach trener Barton po­
wołał do pierwszej reprezentacji 
dwu zawodników Podhala — 
Andrzeja Janczego i Tadeusza 
Watychowicza.

(P) Znamy już ćwierćfinalistów europejskich rozgrywek pu­
charowych w piłce nożnej. Wiosną przyszłego roku 24 najlep­
sze drużyny walczyć będą dalej o trzy najcenniejsze trofea w 
futbolu klubowym.

Przeciw cenowym kaniom

Uwaga na zieleniaki!
Informacja własna

(P) Warzywa i owoce zaj­
mują w naszym domowym 
budżecie niemałą pozycję. Nie 
tylko dlatego, że coraz bar­
dziej nasz jadłospis wzboga­
cać chcemy w witaminy, ale 
także dlatego, że ruch cen jest 
tutaj zależny od podaży. Im 
ona mniejsza, tym wyższe ce­
ny.

Ale ruch ten nie jest, a ra­
czej nie powinien być dowolny, 
wedle widzimisię nie zawsze 
uczciwych sprzedawców na 
miejskich targowiskach, popu­
larnie zwanych zieleniakami. I 
nie tylko na targowiskach — 
także w różnego rodzaju osied­
lowych „zielonych budkach”, 
przy ulicznych wózkach.

Wprawdzie utarło się, że wie­
lu mieszkańców miast woli za­
płacić więcej w zamian za lep­
szy towar, ale nie wszyscy wie­
dzą, że na zieleniakach obowią­
zują w danym dniu określone 
maksymalne ceny. Ceny, 
które powinny być wyraźnie u- 
widocznione, a nie dyskretnie 
wywieszone, lub po. prostu nie 
podawane do wiadomości.

Tymczasem niektórzy sprze­
dawcy, rozzuchwaleni faktem, 
że mieszkańcy nie mogą warzyw

Ze szklankami nieco lepiej 
— kieliszków wciąż za mało

Informacja własna
(P) Szklanki, zdaniem prze­

mysłu, w zasadzie nie kwa­
lifikują się do produkcji ręcz­
nej, koszty produkcji są za 
duże. Toteż tylko niewielką 
ich część wytwarza się ręcz­
nie, np. szklanki fasonowe, 
dekoracyjne, z grubym dnem, 
zdobione itp.

Ogromną większość wytwarza 
się na automatach — najtańsze 
nb. szklanki z automatów ko­
sztują 3.20 zł szt. Automaty do 
wyrobu szklanek (amerykańskiej 
firmy Hertford, dwa automaty 
OIivetto itd) zainstalowano m.in. 
w hucie Krosno. Ogółem na ry­
nek dostarczono w br. 140 min

7 sekcji strażackich 
gasiło pożar 
baraku w Milanówku

Informacja własna
(A) 7 sekcji strażackich gasiło 

•pożar przy ul. Brzozowej 1 w 
Milanówku. Ogień zniszczył ba­
rak biurowo-socjalny należący 
do Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłu Lek­
kiego. Ustala się przyczynę 
powstania pożaru i wysokość 
strat.

Na ul. Powązkowskiej w War­
szawie spłonął „Osinobus”. Po­
żar powstał od niedopałka pa­
pierosa, rzuconego przez prze­
wożonych samochodem pracow­
ników.

W miejscowości Przybyszówka 
Górna (woj. rzeszowskie) z dy­
mem poszedł budynek gospo­
darczy. inwentarz żywy oraz 
6iano i słoma. Ciężkich popa­
rzeń doznał 19-letni Zbigniew 
W., który prawdopodobnie za­
prószył ogień. (CAD)

szt. szklanek wyprodukowanych 
automatycznie i ręcznie, oraz 
30 min sztuk z importu kra­
jów socjalistycznych. Wypada 
przeciętnie 6 sztuk na osobę 
rocznie, co już coś znaczy, 
gdyż kilka lat temu produkcja 
szklanek wynosiła rocznie 60 
min sztuk.

Krośnieńska huta szkła mo­
dernizuje się. Środki inwesty­
cyjne przeznaczone na ten cel 
sięgają około 1,5 mld zł. Będą 
to nowe linie, maszyny, urzą­
dzenia, które pozwolą zwięk­
szyć i udoskonalić wyroby. Na 
przyszły rok przewiduje się 
wzrost produkcji szklanek do 
ok. 190 min sztuk. W związku 
z tym kupiono i montuje się 
cztery nowoczesne automaty w 
hutach szkła Krosno i Tarnów.

Gorzej wygląda sytuacja z 
kieliszkami. Wciąż trudno je 
zdobyć, sprzedawane są prze­
ważnie spod lady. Technologia 
produkcji kieliszków jest bar­
dziej skomplikowana niż szkla­
nek. Do wyrobu jednego kie­
liszka potrzebne są dwa auto­
maty — jeden do prasowania 
nóżki i podstawki, drugi do 
wydmuchania czarki. W br. do­
starczono na rynek ok. 38 min 
kieliszków, tylko 50 proc, tego, 
co rynek potrzebował. W roku 
1978 przewiduje się produkcję 
47 min sztuk, wobec 90 min 
kieliszków, które kupiłby han­
del. Niestety, więcej (mimo za­
kupu nowych automatów) nie da 
się wytworzyć.

Warto podkreślić, że zaopa­
trzenie w kieliszki jest niedosta­
teczne nie od dziś. Sytuację w 
niektórych środowiskach rato­
wały tzw. „musztardówki”, któ­
rych obecnie jest na rynku co­
raz mniej, bowiem musztardę 
pakują spółdzielnie i fabryki do 
naczyń bardziej estetycznych, 
a mianowicie do eleganckich 
słoiczków, które niestety nie 
zastępują musztardówek. Nie’ 
mogą więc być namiastką kie­
liszków. Mocne napoje znalazły 
się w... podwójnym nelsonie.

(ig>

i owoców nabyć w uspołecznio­
nych punktach (bo mają tam 
często sztywne godziny pracy, 
lub towar zlej jakości) •— żą­
dają cen ustalanych dość do­
wolnie.

Wojewódzkie Komisje Cen, z 
udziałem PIH, milicji, kontro­
lerów społecznych latem i je- 
sienią br. przeprowadziły setki 
kontroli na zieleniakach. W 
październiku np. skontrolowa­
no ceny na 150 targowiskach 
w całym kraju. Zbadano pra­
widłowość stosowania cen wa­
rzyw i owoców przez ponad 2,9 
tys. producentów rolnych, w 
prywatnych stoiskach handlo­
wych oraz w ponad 160 sklepach 
uspołecznionych. W ok. 200 przy­
padkach stwierdzono pobieranie 
cen wyższych od maksymal­
nych. Za ziemniaki brano np. 
od 60 gr do 1.60 zł za kg wię­
cej, za marchew od 50 gr do 1 
zł, podobnie za buraki, a za ka­
lafiory od 3 do 8 zł za sztukę 
ponad maksymalne ceny. Za 
jabłka żądano od 2 do 5 zł, a za 
gruszki od 2 do 4 zł za kg wię­
cej.

W rezultacie kontroli skiero­
wano 56 wniosków do kolegiów 
do spraw wykroczeń oraz nało­
żono mandaty o łącznej wartoś­
ci ok. 29 tys. zł. Dwie sprawy 
skierowano do sądu.

O tym, że sądy nie pobłażają, 
świadczy przykład Poznania, 
gdzie za pobieranie wyższych 
cen sześciu sprzedawców zosta­
ło ukaranych grzywnami od 4 
do 7, tys. złotych oraz obciążo­
nych zwrotem kosztów sądo­
wych od 600 do 1.400 złotych.

Przeprowadzanie kontroli od­
nosi skutki. O ile bowiem w 
skali kraju we wrześniu stwier­
dzono nieprawidłowe pobiera­
nie cen w 16 proc, zbadanych 
przypadków, to w październiku 
w 6 proc.

Jak wynika z obserwacji ze­
społów kontrolujących, najczę­
stsze nieprawidłowości wystę­
powały na targowiskach w Ka­
towicach, Bydgoszczy, Lublinie 
i Opolu. Natomiast w Białym­
stoku, Hajnówce, Poznaniu, 
Szczecinie, Stargardzie Szczeciń­
skim, Wrocławiu ceny były 
zgodne ze stawkami, a w wie­
lu przypadkach niższe od mak­
symalnych.

Zwraca uwagę fakt, że kontro­
le ujawniły zaniedbania ze stro­
ny kierownictw targowisk, nie 
przestrzegających zasad obo­
wiązku wywieszania aktualnych 
cenników, lub też zbyt późne ich 
dostarczanie przez niektóre za­
rządy „Społem” czy Zrzeszenie 
Prywatnego Handlu i Usług.

Kontrola cen na zieleniakaęh 
i w ogóle we wszystkich pla­
cówkach handlowych sprzedają­
cych warzywa i owoce nabiera 
szczególnego znaczenia obecnie, 
kiedy małe placówki przejmo­
wane będą przez ajentów na za­
sadzie umowy-zlecenia. Wydaje 
się, że sam aparat PIH, WKC, 
czy MO niewiele zdziała, jeże­
li nie pomoże mu na co dzień 
aktyw społeczny, komitety o- 
siedlowe i sklepowe, działacze 
społemowscy.

Toteż kupujący powinni być 
pierwszymi społecznymi kontro­
lerami cen owoców i warzyw.

(im)

8. t P.

Aniela ŚLIWOWSKA
z domu Grudzińska

zmarła w dniu 3 grudnia br.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu lć grudnia br. 

o godz. 12.29 w kościele św. Wincentego na Bródnie, po którym 
nastąpi pogrzeb, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
żalu

córka*  rięi, wnuki ł prawnuczek
w-t

S grudnia 1977 r. odszedł od nas

Staś PUŁAWSKI
•erdeczny Przyjaciel i wspaniały Człowiek.

na zawsze w naszej pamięci. Łączymy aię w 
z najbliższymi w>eł.l.

Pierwszy mecz przyniósł zwy­
cięstwo Anglikom 3:0, rewanż 
zakończył się identycznym wy­
nikiem. tyle że korzystnym dla 
Barcelony. Trzecia bramka dla 
Hiszpanów padła 2 min. przed 
końcem spotkania z rzutu kar­
nego. Dogrywka nie przyniosła 
zmiany wyniku, ą w strzelaniu 
rzutów karnych lepsi okazali się 
Hiszpanie.

Po dwie drużyny mają w 
ćwierćfinałach Belgowie (FC 
Bruegge i Anderlecht Bruksela), 
Anglicy (Liverpool i Aston 
Villa), RFN (Borussia Moen- 
chengladbach, Eintracht Frank­
furt), Austriacy (SSW Innsbruck 
i Austria Wiedeń), Portugal­
czycy (Benfica Lizbona i FC 
Porto), NRD (FC Magdeburg i 
Carl Zeiss Jena). Szwajcaria 
(Grashoppers Zurych), Dania 
(Vejle BK), -Jugosławia (Hajduk 
Split), Francja (Bastla), Wło­
chy (Juventus Turyn), ZSRR 
(Dynamo Moskwa) wprowadziły 
do dalszych gier po jednej dru­
żynie.

Na uwagę zasługują osiągnię­
cia klubów Austrii i NRD. 
Zwłaszcza Austriacy mogą mó­
wić o bardzo udanym sezonie 
— reprezentacja awansowała do 
finałów mistrzostw świata, dru­
żyny klubowe pokazały się na 
międzynarodowej arenie z jak 
najlepszej strony.

Oto komplet ćwierćfinalistów 
trzech pucharów:

PUCHAR EUROPY: FC Li- 
verpool, Borussia Moenchen- 
gladbach, SSW Innsbruck, FC 
Bruegge, • AJax Amsterdam, 
Benfica Lizbona, Juventus Tu­
ryn, Atletico Madryt.

PUCHAR ZDOBYWCÓW PU­
CHARÓW : Anderlecht Brukse­
la, Austria Wiedeń, FC Porto, 
Dynamo Moskwa, Hajduk Split, 
Betis Sewilla, Vejle BK, Twen­
te Enschede;

PUCHAR UEFA: Eintracht 
Frankfrut, FC Magdeburg, Carl 
Zeiss Jena, PSV Eindhoven, 
Bastia, Aston Villa, Grashop­
pers Zurych, CF Barcelona.

do tego jest ro- 
największej licz- 
W belgradzkich 
grupy „B” dru-

(P) Johan Cruyff znów zadziwił wspaniałą formą, strzelając dla 
Barcelony dwie bramki.

Przeglądu Sportowego 
dla Stali Rzeszów

(P) Pierwsze miejsce 
współzawodnictwie o klubowe 
mistrzostwo Polski o puchar 
redakcji „Przeglądu Sportowe­
go” w zapasach w stylu wolnym, 
wywalczyła Stal Rzeszów. Za­
wodnicy etatowego mistrza Pol­
ski zgromadzili 93 pkt. i wy­
przedzili zdecydowanie następne 
drużyny.

Wyrównana walka o drugie 
miejsce zakończyła się sukce­
sem Gwardii Warszawa — 63 
pkt., która wyprzedziła o jeden 
punkt Grunwald Poznań i o 
dwa GKS Tychy.

W klasyfikacji mistrzostw 
Polski juniorów pierwsze miej­
sce zajęli młodzi zapaśnicy 
Stali Rzeszów — 59 pkt. przed 
Plonem Milicz — 40 i Grun­
waldem Poznań — 33.

Fot. CAF

Największą niespodziankę 
sprawili piłkarze... Bayernu 
Monachium i Vejle BK (Da­
nia). Pierwsi, do niedawna 
jeszcze potentaci światowej 
piłki, przegrali w kompromi­
tującym stylu dwa mecze z 
Eintrachtem Frankfurt i od­
padli z pucharu UEFA, Pił­
karze Vejle BK spisali się 
znakomicie, awansując do 
ćwierćfinału Pucharu Zdo­
bywców Pucharów.

Czołową rolę w obecnej edycji 
trzech pucharów odgrywają 
kluby holenderskie i hiszpań­
skie. Oba kraje wprowadziły do 
ćwierćfinałów po trzy drużyny. 
Po Ajaxie Amsterdam (PE) i 
Twente Enschede (PZP) awans 
wywalczył w Pucharze UEFA 
— zwycięzca Widzewa Łódź — 
PSV Eindhoven. Reprezentanci 
Hiszpanii to: Atletico Madryt 
(PE), Real Sewilla (PZP) i Bar­
celona (UEFA). Ten ostatni ze­
spół miał olbrzymie kłopoty z 
pokonaniem Ipswich Town.

W ekstraklasie koszykarzy

Resovia i Start na Konwiktorskiej

Fa-

Wszystko o „maluchach” 
przez radio i telefon 

Informacja własna
(P) W pięciolecie pracy

bryki Samochodów Małolitra­
żowych w Bielsku Białej, w 
piątek iw sobotę Polskie Ra­
dio organizuje w programach 
I 1 II „Dni FSM”. Nadane będą 
liczne audycje poświęcone pra­
cy tego najmłodszego i najwięk­
szego zakładu przemysłu mo­
toryzacyjnego.

W sobotnich rannych „Sygna­
łach dnia” w programie I od­
będzie się radiowa konferencja 
prasowa x udziałem kierownic­
twa FSM. podczas której u- 
dzielone zostaną odpowiedzi na 
pytania związane m. in. x pra­
cą fabryki, produkcją pol­
skich „Fiatów 126p” i „Syren” 
i ich prawidłowa eksploatacją.

Pytania na tę konferencję 
Czytelnicy „Życia” przekazy­
wać mogą w piątek telefonu­
jąc pod numer 45-92-96 do re­
dakcji motoryzacyjnej Polskie­
go Radia w Warmwi*.  (dr)

(P) Nie wiedzie się koszyka­
rzom Polonii w tym sezonie. 
Po trzech seriach spotkań zaj­
mują ostatnie miejsce w ekstra­
klasie, z Jednym zwycięstwem 
na koncie. Przyczyny są znane. 
Młodzież, która przyszła na 
miejsce rutyniarzy, potrzebuje 
jeszcze trochę czasu, by talent 
i ambicję uzupełnić wysokimi 
umiejętnościami.

Wiele zdaje się wskazywać, że 
forma stołecznych koszykarzy 
rośnie. W sobotnim meczu w 
Gdańsku z Wybrzeżem przez 
długi okres Polonia prowadziła. 
Losy spotkania rozstrzygnęły 
się dopiero w końcowych mi­
nutach, gdy boisko za 5 prze­
winień opuścili Wypych i Pa- 
siorowski. A dodajmy jeszcze, 
że nie mogli wystąpić Tafii i 
Blimke z powodu choroby.

W najbliższą sobotę i nie­
dzielę, już w pełnym składzie, 
Polonia grać będzie na Kon­
wiktorskiej z ResoYią 
skim Startem. Bardzo 
ne mecze, zwycięstwa 
uwierzyć zespołowi, że 
na awans w tabeli 1 utrzymanie 
się w ekstraklasie. Przed so­
botnim pojedynkiem z Reso- 
vią (tuż po zakończeniu meczu 
koszykarek Polonii ze Spójnią) 
odbędzie się miła uroczystość. 
Przedstawiciele klubu, zawodni­
cy, a także kibice pożegnają 
wieloletniego kapitana Polonii, 
jej czołowego gracza — Andrze­
ja Nowaka, który zakończył w 
tym roku karierę.

Warto przypomnieć sylwetkę 
tego zasłużonego dla stołecznej 
i polskiej koszykówki zawod­
nika. Zaczynał w Zniczu Prusz­
ków, gdzie pierwszym jego tre-

i lubel- 
to waż- 
pozwolą 
stać go

nerem był Andrzej Gmoch. W 
1963 roku trafił do Polonii, od 
razu zresztą do I drużyny. Wie­
lokrotnie występował w repre­
zentacji kraju (juniorów i mło­
dzieżowej), 36 razy (w latach 
1964—68) w I reprezentacji. 
Dwukrotnie z Polonią zdobył 
Puchar Polski, w dużym stop­
niu przyczynił się do najwięk­
szych sukcesów swojego klubu 
w lidze — 3 miejsca w 1972 r., 
wicemistrzostwa kraju w 1976 
roku. Przez wiele lat był jed­
nym z najlepszych strzelców 
ekstraklasy.

Trzeba podkreślić, że przez 
wszystkie te lata wierny był 
jednemu zespołowi, co dziś nie 
jest tak znowu 
Obecnie pracuje 
niowiec w Polskim 
Koszykówki, oby z 
mym powodzeniem, 
18 lat występów na

W sobotę (1O.XII) 
lonia Warszawa —   ___
Rzeszów (godz. 18), ŁKS Łódź
— Start Lublin (18), Śląsk 
Wrocław — Lech Poznań (17), 
Górnik Wałbrzych — Wybrzeże 
Gdańsk (16), Baildon Katowice
— Wisła Kraków (16), w nie­
dzielę (ll.XII): Polonia — Start 
(18), ŁKS — Resovia (16), Śląsk
— Wybrzeże 
Lech (17).

Gdańsk (godz. 16), AZS Poznań 
— Stomil
Łódź —
Włókniarz 
Poznań 
(ll.XII): Polonia — Stomil (16), 
AZS — Spójnia (16), ŁKS — 
Olimpia (18), Włókniarz — Lech 
(11.30), Wisła Kraków — Stal 
Brzeg (16). (kba)

Olsztyn (16), ŁKS 
Lech Poznań (16), 
Pabianice — Olimpia 
(16), w niedzielę

Pod
(P) Rozpoczynające się w so­

botę europejskie rozgrywki pu­
charowe w siatkówce wprowa­
dziły zamieszanie do kalenda­
rza ekstraklasy siatkarek. Dwa 
polskie zespoły, łódzki Start i 
krakowska Wisła grać będą w 
Pucharze Europy i Pucharze 
Zdobywców Pucharów, z tego 
też względu ich mecze w lidze 
odbędą się na początku przy­
szłego tygodnia.

Oto program spotkań. W pią­
tek (9.XII) grają: Siarka Tar­
nobrzeg — Spójnia Gdańsk 
(godz. 18), Zawisza Sulechów
— Czarni Słupsk (18), w sobo­
tę (10.XII): Płomień Sosnowiec
— Kolejarz Katowice (16.30), w 
niedzielę (ll.XII): Siarka - 
Czarni (10), Zawisza — Spójnia 
(10), we wtorek (13.XII): Wisła 
Kraków — Płomień Sosnowiec 
(16.30), Stal Bielsko — Kolejarz 
Katowice (16.30), w środę 
(14.XII): Wisła — Kolejarz (15), 
Stal — Płomień (16.30), Start 
Łódź — AZS Warszawa (17).

Morerod triumfuje w Val d’Isere

powszechne, 
jako szkole- 

Związku 
takim sa- 
jak przez 
boisku.
grają: Po- 

Resovia

(17), Górnik
■ńr

sytuacji Jak ko-W podobnej . __  _____
szykarze Polonii znajdują się 
koszykarki tego klubu. Zajmu­
ją przedostatnie miejsce w ta­
beli z tym, że odniosły już trzy 
zwycięstwa. W sobotę 1 w nie­
dzielę mają kolejną okazję, by 
pokonać swoje rywalki, bowiem 
w sali na Konwiktorskiej spot-, 
kają się z gdańską Spójnią i 
olsztyńskim Stomilem.

W sobotę (1O.XII) grają: Po­
lonia Warszawa — Spójnia

ZSRR - USA w wagach ciężkich
(P) Już po raz trzeci do Sta­

nów Zjednoczonych udała się 
reprezentacja bokserów ZSRR, 
która stoczy dwa pojedynki w 
wagach ciężkich z pięściarzami 
USA. Pierwszy mecz odbędzie 
się 10,XII. w Las Vegas, na­
tomiast drugi 12.XII. w Nowym 
Orleanie.

W składzie ekipy ZSRR, któ­
ra wyjechała już do Stanów 
Zjednoczonych tylko dwóch 
bokserów nie walczyło jeszcze 
na ringach amerykańskich — 
Dymitrij Tichomolow i 22-letnl 
Mikołaj Jerofiejew. Oprócz nich 
wyjechali do USA: Jewgienij 
Gorstkow, Dawid Kwaczadze, 
Piotr Zajew, Igor Wysocki, 
Leonid Zadorożny, Nikołaj Sa- 
zanow, Wiaczesław Aleksiejew, 
Wiktor Tereszczenko oraz Cho- 
ren Indżeian — mistrz Europy 
juniorów z 1976 r.

Najbardziej doświadczonym w 
reprezentacji ZSRR jest 27-let- 
ni Jewgienij Gorstkow, mający 
na swym koncie 116 zwycięstw 
w 132 stoczonych pojedynkach. 
Igor Wysocki, na którego rów­
nież bardzo liczą szkoleniowcy, 
stoczył 126 walk, wygrywając 
110. Warto tu przypomnieć, że 
właśni*  tea pięiciar*  •dniósl

dwa zwycięstwa nad niepoko­
nanym dwukrotnym mistrzem 
olimpijskim Kubańczykiem Teo­
filem Stevensonem, w 1974 r. 
na Kubie i w 1976 r. w Mińsku.

Bokserzy Stanów Zjednoczo­
nych od 28 listopada przebywa­
ją w Kalifornii na zgrupowaniu, 
które zakończy się 9 grudnia 
pod kierunkiem Pata Nappi. 
Tego samego, który doprowadził 
reprezentację Stanów Zjedno­
czonych do zdobycia pięciu zło­
tych medali na Igrzyskach 
Olimpijskich w Montrealu. Pat 
Nappi dysponuje na zgrupowa­
niu 22 pięściarzami.

Spotkania najcięższych pięś­
ciarzy ZSRR i USA rozpoczęły 
się w 1975 roku. W pierwszym 
oficjalnym meczu, rozegranym 
w Nowym Jorku, bokserzy 
ZSRR zwyciężyli 12:8, w kolej­
nych meczach pięściarze ZSRR 
wygrali 14:4, a następnie prze­
grali 8:12. W 1976 r. w oficjal­
nym meczu w Las Vegas wy­
grali 12:8, natomiast w drugim 
pojedynku w Nowym Jorku po­
konali bokserów USA 14:6.

Mecze rozgrywane są w 
trzech kategoriach wagowych: 
Óo 85 kg, 85-90 kg i powyżej 
yo Kg.

(P) W Val dTsere odbył się 
w czwartek slalom gigant ko­
biet zaliczany do Pucharu Świa­
ta. Była to druga konkurencja 
pucharowa w rozpoczynającym 
się sezonie i drugie zwycięstwo 
reprezentantki Szwajcarii. W 
środę w biegu zjazdowym zwy­
ciężyła Nadig, w czwartek naj­
szybszą po dwóch przejazdach 
slalomu giganta była jej ro­
daczka Lise-Marie Morerod. 
Drugie miejsce — podobnie jak 
w środowym zjeździe — zajęła 
Annemarie Moser (Austria).

W trzy godzimy po zakończe­
niu zawodów zdyskwalifikowa­
na została Moser za jazdę w 
niedozwolonym stroju. Po tej 
decyzji czołowa szóstka czwart­
kowego slalomu jest następują­
ca:

1. Lise-Marie Morerod (Szwaj­
caria) — 2:32,36,

2. Maria 
2:34,03,

3. Monika 
— 2:34,49,

4. Hanni 
Stein) — 2:35,03,

5. Le*  Soelkner (Austria) — 
2:35,06,

6. Becky Dorsey (USA) 2:35,12.
W czwartkowym slalomie gi­

gancie reprezentantki Polski 
zajęły odległe miejsca. Marta 
Piętoń sklasyfikowana została 
na 53 miejscu w czasie 2:47,24, 
a więc ze stratą prawie 15 se­
kund do triumfatorki tej kon­
kurencji. Alicja Pawluś za. 
jęła. 59 miejsce — 2:52,38 a Ewa 
Grabowska była 61 w czasie 
2:54,48.

Po dwóch konkurencjach pu­
charu prowadzi Marie-Therese 
Nadig (Szwajcaria) — 29 pkt. 
przed swą rodaczką Lise-Marie

Morerod — 25 pkt., Austriaczką 
Annemarie Moser i Irene Ep- 
ple (RFN) — po 20 pkt.

Powołano

Epple (RFN)

Kaserer (Austria)
Wenzel (Liechten-

kadrę
(P) Polski Związek Pięciobo­

ju Nowoczesnego i Dwuboju 
Zimowego, powołał 12-osobową 
kadrę narodową seniorów i 10- 
-osobową juniorów w biathlo­
nie.

Kadra uległa generalnemu od­
młodzeniu. Z grona bardziej 
znanych zawodników pozostali 
w niej tylko Andrzej Rapacz, 
Józef Michniak, Krzysztof i 
Wojciech Murankowie oraz Leo­
pold Latawiec. Wśród 22 kad- 
rowiczów znalazło się po raz 
pierwszy 9 biathlonistów spoza 
Zakopanego, m.in. z klubów 
Gwardia Szklarska Poręba, 
MGKS Nafta Krosno, MKS 
Duszniki, MKS Jodła Bodzętyn 
i MKS Halicz Ustrzyki.

Biathloniści mają bardzo bo­
gaty kalendarz startów. Między 
innymi ogólnopolskie zawody 
w Zakopanem, Szklarskiej Po­
rębie, Ustrzykach Dolnych i 
Dusznikach. Najważniejszą im­
prezą sezonu będą dla nich — 
obok mistrzostw Polski i Sparta­
kiady Młodzieży — mistrzostwa 
świata seniorów i juniorów w 
Hochfilzen (Austria) w dniach 
od 1 do 5 marca 1978.

Fibak — Kary 
w pokazówce

(P) Wojciech Fibak ma „ 
Austrii licznych, wiernych ki­
biców. W ub. roku wygrał w 
Wiedniu wielki turniej „Grand 
Prix”, a niedawno w podob­
nym turnieju w stolicy Austrii 
przegrał dopiero w finale z 
Amerykaninem Brianem Gott- 
ftńedem. Ostatnio nasz gracz 
nr 1 ma wprawdzie kłopoty zdro­
wotne, ale postanowił przyjąć 
zaproszenie organizatorów im­
prez sportowych w Austrii i 

/wystąpi w dwóch pokazówkach. 
Najpierw w Villach Fibak zmie­
rzy się z mistrzem Austrii 
Hansem Karym, a następnie 
wraz z Karym rozegrają partię 
deblową przeciwko parze bry- 
tyjsko-jugosłowiańskiej Mark 
Cox — Zeljko Franuloric. W 
sobotę Fibak zmierzy się w re­
wanżowym spotkaniu z Karym 
w LInzu.

w

Powrót na skocznie
(P) Czterech znanych narcia­

rzy — Fortuna (lat 25), Stani­
sław Gąsienica Daniel (26), Cze­
sław Janik (24) oraz Adam 
Krzysztofiak (26) -postanowiło 
wrócić na skocznie. Trzeba do­
dać, że ze względu na pracę 
zawodową niewiele czasu po­
święcali oni ostatnio sportowi. 
Fortuna, jest taksówkarzem, Gą­
sienica Daniel — stolarzem, 
Krzysztofiak — malarzem po­
kojowym, a Janik — straża­
kiem. Cała czwórka zgłosiła się 
do WKS Zakopane, klub dał im 
sprzęt i stworzył warunki tre­
ningowy.

Wprawdzie nikt nie oczekuje 
po nich wielkich wyników spor­
towych, ale swoją drogą cieka­
we, jak wypadnie ich powrót 
na skocznie.

Fortuny nie trzeba szerzej 
przedstawiać, warto jednak 
przypomnieć, że Gąsienica Da­
niel zdobył brązowy medal na 
mistrzostwach świata w 1970 r_ 
Janik był rekordzistą świata w 
skokach na igelicie (87 m w 
1973 r.), a Krzysztofiak był me­
dalistą mistrzostw Europy Ju­
niorów i 4-krotnym mistrzem 
Polski seniorów.

o
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PROGRAM I

9.XII
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Wiad.: 6.00 8.00 9.00 10.00 12.05 15.09 
11.00 20.00 21.00 22.00 23.00

8.06—6.09 Zielone Studio. 6.00 Sy­
gnały dnia. 6.05 NURT Polityka 
zatrudnienia w PRL. 6.25—8.00 Sy­
gnały dnia. 8.05 Komentarz. 8.19 
Estrada przyjaźni. 9.05 „Wizyta w 
Tychach". 9.13 Panorama rozma­
itości muzycznych. 9.45 „Wizyta 
w Tychach”. 9.50 Muz. 10.08 Stara 
1 nowa muzyka wojskowa. 10.30 
Niezapomniane stronice „Czarne 
akrzydła". 10.40 Oscar Peterson 
gra Jobima. 11.00 „Wizyta w Ty­
chach". 11.15 Łódzki kołowrotek 
muzyczny. 11.30 Poznań na muz. 
antenie. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12.25 Poznań na muz. antenie. 
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 U przy­
jaciół. 13.05 „Wizyta w Tychach". 
13.15 Moto-sprawy. 13.35 Amery­
kański Zespól Studencki z Utah. 
11.55 Aktualn. kulturalne. 14.00 
Studio „Gama”. 14.20 Studio Re­
laks. 14.25 Studio „Gama” c.d. 
15.05 List z Polski. 15.10 Studio 
„Gama” d.c. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30—18.00 Radlokurier. 
13.25 „Wizyta w Tychach”. 18.35 No­
wości Studia Piosenek. 19.15 „Wi­
zyta w Tychach”. 1.930 Warsza­
wska Ork. PRiTV. 19.40 Z aktor­
skiego śpiewnika. 20.05 Radiowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
Historia. 20.20 Mel. 21.03 Kronika 
sportowa 21.15 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego, 21.18 Dźwię­
kowy plakat reklamowy. 21.33 
Utwory St. Moniuszki. 22.00 z kra­
ju i ze świata. 22.20 Tu Radio 
Kierowców. 22.30 Pasje, podróże, 
przygody. 22.45 Mlnirecital Anny 
German. 23.12 Wiad. sportowe. 23.14 
Granice jazzu

PROGRAM NOCNY
Wild.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
9.00 Początek programu. 0.06 Ka­

lendarz Kultury Polskiej. 0.11—5.00 
Program nocny z Gdańska.

PROGRAM n

11.30wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30
11.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Dzień dobry, pierwsza 
imano. 5.00 Poranek muzyczny. 
5.35 Obserwacje 1 propozycje. 5.45 
Mel. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz Ra­
diowy. 6.15 Jęz. rosyjski. 6.35 Gim­
nastyka. 6.45—17.10 Program WORT 
6.45 Poranny mag. Informacyjny. 
4.55 Rep. kwadrans. 7.10 Tematy z 
muzyki scenicznej. 7.35 Moim 
tdanlem. 7.50 Nlccolo Paganini — 
„I Palplti”. 8.00 Tu Jedynka. 9.30 
My 77. 9.40 Dla przedszkoli „Je- 
dtgrudzleń”. 10.00 Romantycz­
ni bohaterowie historii. 10.30 Na 
harfie gra Annie Challam. 10.40 „Z 
mikrofonem przez trzy zmiany”. 
11.80 Antologia sonaty fortepiano­
wej. 11.35 Postęp w gospodarstwie 
domowym. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku — Kujawy. 12.05 J. Massenet: 
Scena na pustyni z III aktu ope­
ry „Thals”. 12.25 „Kto chodzi po 
drogach". 12.45 Rytmy i melodie 
łwiata. 13.00 Dla k. I 1 II (wych. 
muzyczne). 13.20 Kapela z Krobi 
Biskuplańskiej. 13.35 Wokół 
spraw naszego stołu. 13.59 Operet-

t,wófc?r 1 wykonawcy. 14.18 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.25 
Tu Radlo-Moskwa. 14.45 Muz. Vi- 
valdiego. 15.30 Studio Plus. 16.10 
^nci Złrczfj' Miłośników muzyki 
poważnej..18.40 Na Warszawskiej 
Fali. 17.00 Amatorskie zespoły 
przed mikrofonem. 17.20 Wspom­
nienia o Andrzeju Strugu. 17.40 

«oje.’‘ Reportaż litera­cki. 18 00 „Nowiny i nowinki mu- 
J?’40 Antena nowatorów. 

18.00 Studio Młodych. 19.15 Wio­
ska muzyka klawesynowa XVin 

łTea.!.r PR T'atr Sensacji 
. Żart„' 20-s9 Komunikaty 

Totalizatora Sportowego. 20.23 Mi­
kołaj z Krakowa. 20.30 Transmi­
sja konc. WOSPR1TV z okazji Ju­
bileuszu 50-lecla Rozgłośni Pol- 
•klego Radia 1 Telewizji w Kato­
wicach. 21.35 Widziane z radia (w 
przerwie koncertu) ok. 21.53 c.d. 
konc. ok. 22.55 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 23.90 Wiad. sporto­
we. 23.05 „Estrada młodych mu- 
Zf&ow’. 23.35 Co słychać w świś­
cie. 23-40 Madrygały Gloyanniego 
Pierlulglego da Palestrina

PROGRAM III
Wlad,: 8.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.01 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budził 5.30 

Gimnastyka. 6.05—8.00 Między 
snem a dniem. 6.30 Polityka dla 
wszystkich. 7.30 Deszczyk pada, 
słońce świeci... 8.05 Muz. z jedne- 
gd filmu — „Powrót Charlestona 
B>ue”. 8.30 Co kto lubi. 9.00 „Mor­
derstwo ze spalonego”. 9.10 Okla­
ski dla W. Młynarskiego. 9.30 Nasz 
rok 77-my. 9.45 Utwory organowe 
Maxa Regera. 10.35 Kiermasz płyt. 
1100 życie rodzinne. 11.30 Trio 
solistów. 12.05 Z kraju 1 ze świa­
ta. 12.25 Za kierownica. 13.09 Pow­
tórka z rozrywki. 13.50 „Aksamit­
ne pazurki”. 14.00 Ludwika Bt- 
ethoyena opera ominą. 15.10 Pio­
senki Beatlesów. 15.30 Śląski 
przegląd kulturalny. 15.50 Zespół 
„Świadectwo Dojrzałości”. l£oo 
Rozszyfrowujemy piosenki. 16.20 
Urszula Dudziak 1 Flora Purim 
— razem i osobno. 16.45 Nasz rok 
77-my. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.30 Matematyk, poeta, marzyciel. 
18.00 Muzykobranle. 18.30 Pelityka 
dla wszystkich. 18.45 Przeboje 
czterdziestolatków. 19.00 Co wie­
czór powieść „Rodzina Połaniec­
kich”. 19.35 Opera tygodnia: Fry­
deryk Haendel .Juliusz Cezar”. 
19.50 „Morderstwo ze spalonego”. 
20.00 Interradio. 20.45 Gitarowe ca- 
lypso. 21.00 Wieczór autorski — 
Wydawnictwa Radia i Telewizji.
21.30 Bielszy odcień bluesa. 22.03
Roberta Flack. 22.15 Trzy kwa­
dranse jazzu — dyskografie. -----
Nowe tomiki poetyckie. 
Konc. tylko dla melomanów, 
śpiewa Charles Aznayour

F. Mendelsoohn S!nfon!e„- 
satz c-moll (stereo lok.). i0 ,a 
„Wczesne” kwartety smyczko/.?’ 

Jstereo lok.), ll.oo n'a 
^rednlch (wych. muzyczne, 

11.30 Flagstad 1 Melchior — duet 
wagnerowski stulecia (U), 
—12.25 Program WORT Kalenda^ 
£?lnf,2y- 1225 Giełda płyt, hm P„la kl H/Ir U«łL polski)" 13.25 n” 
tylko dla słuchaczy w mundu­
rach. 13.50 Dla kl. HI lic. (je/ 
polski). 14.20 Omówienie pro^reUterackiego. 14.25 Ciy?am/ 
klasyków - „Droga prła2

Przygody poetyckie 
la.15 „Portrety literackie — Bla- 
1S®. c,e?drars" J5-50 „Krąg otwal- 
Jy jl®-00 J- Sibelius „Córka Po- 

P°emat symfonicz-iY (stereo lok.). 16.20 Jez. łaciń-SF 
16.40—18.20 Program WORT. ‘ lg 40 N® Warszawskiej Fali. 17.01 •/? 

1’. 17-3° Publicystyka. 17 49 
4 (stereo lok.). 13'09 

P°Pol"dnl°wy mag informacyjny 
ł?-19^Fe1:. dnia- I8-29 -WarszawsS M 49 w7 Jr?8'25 JeŁ nl®ml^clS 

i' , tF0sce o słowo i treść. 
19.00 Szkolą Mistrzów. 19.13 
angielski. 19.30 Miłośnikom wilu 
klej planistyki. 20.15 Twórczość 
Marcina Leopollty-Missa Paseha- 
?s <sterf<?, 21-90 „Horyzon­
ty Muzyki” (stereo lok.). 21.40 Ga­
briel Faure — Kwartet fortep<a- 
d°wy c-moll (stereo lok.). Sji 
Radlowo-TV Średnia Szkoła dla 
Pracujących. Historia. 22.30 Ro­
zmowy o filozofii Logika. 22 in 
Benedetto Marcello: V Concerto 
z clnąue h-moll op. 1 (stereo lok ) 

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio i Telewizja” s
m^ść X

SOBOTA

4.35 Dzień dobry 5.00 Muz. 3.35 
1 Propozycje 5.43 Mel.

Kalendarz 6.15 Jęz. angielski 
u?AJi,xmn- 8.45—7:10 Muz. 6.45—7.10 

6'45 Mag- lnŁ 6 53 ReP- 
?10 Polskie solistki w 

£?s 7 repertuarze 7.30 Wiadomo­
ść, 7„ . Audycja publicystyczna 
Zl" 11 Rapsodia węgier-
sJa 8-09—9.30 Tu Jedynka 9.38 
„Świat się śmieje" „Peribanei 
* “^niandor’' słuch. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 „Nowości PWM" 
„7„ 5,. Publicystyka międzynarodo­
wa H.4o Od Tatr do Bałtyku 12.03 
Yf • Bańkowski — Symfonia D-dur 
12'23 Zagadka literacka 12.45 Gra

Report 13.00 Dla klasy 
„ ,3 IV 13.25 Lubelscy muzykanci 

łowiecki 13.50 Kenc. 
^eeeJ. lepiej, nowocześniej 

i”3® Studio „Słonecznik" 14.50 
k.13'03 Muz- Vivaldiego 15.30 

. Pllls l8-10 Przekrój muzy- 
S?"*,'tygodnia  16.40—17.00 Dworak 
dla każdego 16.40—17.00 Na War- 
łe^lk\e„3.FaU 17-2’ s^dy nleosta.

„Znów zostałam Augu- 
~ rep- literacki 18.00 Józef 

,,-z- .Konę. fortepianowy G- 
.„J®-3®, Echa dnia 13.40 „Czas 

I9-09 „Matysiakowie" 13.30 W rażenia z konkursu — Her- 
K?^0Wich 20-°° Rytm. Rynek, Re- 

2ł’10 Katalog-, wydawniczy 
..St2kowski ~ legenda XX 

Grają Dawid 1 Igor 
Ojstrachowie 21.40 Publicystyka 
międzynarodowa 21.45 Wiad. sport, 
zi.ae .Rodzice a dziecko 22.00 Ra- 
diovariete 23. Muz 23.35 Co 
cnac na świecle 23.40 Mozart 
Kleme Nachtmusik KV 525.

PR — Festiwal Radzieckiej Dra­
maturgii Teatralnej i Radiowej 
„To co najważniejsze” — słuch. 
13.35 Joaąuin Rodrigo — Concierto 
de Aranjuez na gitarą I orkiestrą 
16.05 Nowe nagrania 16.30 Rozmowy 
1 refleksje pedagogiczne 16.40—18.25 
Pr. WORT 18.25 Czy znasz swoje 
prawo? 18.40 Poradnik Językowy 
18.55 Ziemia, człowiek, wszech­
świat 19.13 Jąz. francuski 19.30 Ra­
dło — Opole (25 lat Rozgłośni) 
20.20 Praska Wiosna 1977 — Od­
tworzenie koncertu Kwartetu mia­
sta Pragi 21.44 Nagrania Los An­
geles Chamber Orchestra 22.15 Ra­
diowe portrety Polaków 
Jazzowa.

NIEDZIELA

22.35 Muz.

11.XII
PROGRAM I

Wlać.: 6.00 7.00 8.00 9.00 __
16.00 19.00 20.00 21.00 21.00 23.00

10.00 12.02

1O.XII

sły- 
Elne

23.00
23.05
23.50

PROGRAM I
Wiad.: 6.00 8.00 

15.00 19.00 20.00 23.00
5.06—6.00 Rozm. 

Sygnały dnia 8.05 
Estrada przyjaźni 9.05 Dla kiasv HI i IV 9 30 Muz. 10.30 „C^rne 
skrzydła ■ fragm. 10.40 Przebój" 
Paryża 11.15 Muz. 11.39 Konc. Cho­
pin. 12.05 Z kraju i ze świata 12 23 
Zespół Regionalny 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.00 u Przyjaciół 13.0S 
Ork. 13.15 Konc. 13.35 Poetycki 
Koncert Życzeń 14.00 Studio . Ga­
ma” 14.20 Studio Relaks 14.25’ Ze 
świata nauki 1 techniki 15.05 List 
- Polski 16.00—18.25 Tu Jedynka 
18.33 Transmisja z Torwaru mię­
dzypaństwowego meczu hokeia 
na lodzie Polska — NRD 1913 
Z poznańskiego Studia 19.40 Gwia­
zdy jaz2u 20.05 Program z dywani­
kiem 21.10 Przeboje „Retro” 21.33 
Przy muzyce o sporcie 21.53 To­
talizator 22.00 Z kraju i ze świata 
22.23 Gra Cliford Brown 22.30 Muz. 
23.00 Minął dzień 23.12 Wiad. sport. 
23.15 Muz.

9.00 10.90 12.0J

Rom. 6.00—8.00
Komentarz 8.10

PROGRAM IH

5-M 6-oa 2.00 8.00 IZ.Oa la.OO 17.09 19.36 22.09

H«j, dzień się budzi 5JO 
?'0s Między snem a dniem 

6.a0 Polityka dla wszystkich 7.30 
»2ostaleni kustoszem 8.05 Muz.

„C°. kto lubi 9.00 „Morderstwo 
z® spalcnego” ode. 9.10 Piosenki 

rok 27-my 9.45 Interra- dio 10.3o Kiermasz płyt 11.00 Zycie 
}ł-33 Swingujące organy 

7„.!'/„B,u5knera l2-os Z kraju 1 ze 
I?-53 „Aksamitne pazurki" 

lo°° Becthovena opera omnia 
-a Pr°Sram dnia 15.19 Przeboje 

15.a0 Studio 202 16.30 Bluesy po pol- 
Nasz rok 77-my 17.05 Muz. 

77-40 Teatrzyk Zielone Oko — 
r sluch- 18-10 Kram z piosenkami 18.45 Salon muzyki me- 

19.15 Książka tygodnia 
19.3a Opera tygodnia: Haendel — 
„Juliusz Cezar” 19.50 „Morderstwo 
ze spalonego" — ode. 20.00 Baw 
slę—razem z nami 22.00 Fakty dnia 
22.08 R. Flack 22.15 H. Sienkie­
wicz „Rodzina Połanieckich” 22.45 
Gitarowe miniatury J. McLaughli- 
na 23.00 Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Spotkanie z O. Petersonem 
23.45 Pr. nh niedzielę 23.50 
J. Skrzek.

10.30

Gra

PROGRAM IV
Wiad.: 8.06 9.00 12.00 16.00
6.00 „80 km od równika”. C.1‘. 

Dla nauczycieli — Radio — Szko­
le. 6.30 Rytm 1 piosenka. 6.45—7.40 
Program WORT. 6.45 Poranny mag 
informacyjny. 8.55 Rep. kwadrans. 
7.10 Wyróżniamy Clą piosenką. 7.30 
Rozmawiamy o kulturze. 7.40 W 
ludowych rytmach, (stereo lok.). 
8.00—10.00 Transmisja z Pr. I. 10.00 
Dla ki. VII (wych. obywatelskie).

«.I5

PROGRAM nocny

wiad.: 04)1 l.oo 2.00 8.00 4.00 8.09
0.00 Początek programu 0.0S 

lendarz 0.11—5.00 Pr. nocny z 
łegostoku.

PROGRAM II

Ka-
Bla-

Wiad.: 4.30 5.30 6.30 T.38
13.30 18.30 21.30 23.30 11.33

PROGRAM IV
Wlad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 „Oczy — 

nasz skarb" 6.30 Gra Ork. PRiTV 
6.45—7 48 WORT 8.00—10.00 Trans­
misja z Pr. I 10.00 Dla kl. VIII 
(chemia) 10.30 Konc. dnia 11.00 Dla 
kl. II 1 II lic. 11.30 W. A. Mozart
III akt opery „Uprowadzenie z 
Seraju” 11.55 ork. 12.05 Pr. WORT 
12.25 Giełda płyt 13.00 Dla klas 
Vin 13.30 Muz. 13.50 Dla kl.
IV Uc. (jęz. polski) 14.25 Teatr

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Lalki i Aktora „Kubuś" 
• Kielc — przedstawienie pt. „Trzy- 
naite piórko Eufemii”, początek 
przedstawienia godz. 12 i 14.

KINA
Bałtyk — „Czy zabiła”, prod. 

franc. lat 18, godz. 9.00, 13.30, 15.30 
i 20. „Sprawa Gorgonowej”, poi., 
L 18, godz. 11, 17.30.

Przyjaźń — „Sonata nad jezio­
rem", prod. radź, lat 15, godz.
15.30. „Gdyby Don Juan był ko­
bieta”. prod. franc. lat 18, godz. 
17, 19.30.
Pokolenie — „Jak car Piotr Itrra- 

hlma swatał”, prod. radź, b/o, 
godz 9 i 11. „Człowiek, ">• który 
przestał palić”, prod. szwedz. lat 
13, godz. 13. „Dzieje - ' "
prod. poi. lat 18, godz. 
„Ostatnie zadanie”, 
lat 15, godz. 15

Odeon — J.iistrz 
prod. USA lat 15, 
H.30 I 19.30.

Hel — „Czterej muszkieterowie", 
prod. panam., b/o, godz. 9, 11, 
U.30 1 15.30, „Cezar 1 Rozalia”, 
prod. franc. lat 15, godz. 17.30 1
11.30.

Walter — „Żądło”, prod. USA, 
lat 13, godz. 16 i 18.30.

Mewa — „Libera moja miłość”, 
prod. wlosk, lat 15, godz. 15,30, 
17-30 i 19.30.

grzechu", 
. 17 1 19.30. 

prod. USA,
rewolweru”, 
godz. 15.30,

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — kopalna 
żywica” ze zbiorów Muzeum Ziemi 
PAN w Warszawie oraz wystawa 
plastyki oddziału radomskiego — 
w salach Muzeum Okręgowego.

Dom Esterkl: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
■•Współczesne malarstwo Białoruś 
•Mej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik”: Wystawa prac 
Andrzeja Mlnajewa pt. „Impresje 
•yberyjskle i moskiewskie”.

Klub „Relaks”: XV wystawa 
amatorskiej fotografii artystycznej 
organizowana przez Radomskie 
Towarzystwo Fotograficzne.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwydą- 
Łtwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. stre­
fa 57a. Doraźna pomoc interni­
styczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
ezynne codziennie w godz. 21—7 
tano przv Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

Pożarna 998. posterunek MO 097, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
ąG-15, pogotowie energetyczne 991. 
komenda MO 291-91, 251-36. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. pogoto­
wie gazowe w godz. 7—15 (317-17). 
W godz. 23-7 (224-30), w niedziele 
1 święta 400-97. postój taksówek 
Przy dworcu PKP 263-88 — przy ul. 
Grodzkiej 229-52, przy pl. Konsty­
tucji 223-52, przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10, postój bagażówek 
118-92. pomoc drogowa 981. Infor­
macja PKP 299-50, PKS 267-76.
BIAŁOBRZEGI

Telefony: Posterunek MO 707, 
•'raf pożarna 708. ośrodek zdrowia 
«. zajazd turystyczny 411, sklep 
.Dacia" 742.
gabbatka

K,no „Las” — „Blizna”, prod. 
15, godz. 17 1 19.

Telefony: Posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.

Drzewica
Telefony: posterunek MO 87, 

•trat pożarna 08.

GROJEC
Kino „Odra" — „Powrót różo­

wej pantery”, prod. ang. lat 11, 
, godz. 45, 17 1 19. , , . ;

Telefony: Pogotowie MO 30-71.' 
Straż pożarna 20-23, Posterunek Mo 
999. pogotowie ratunkowe — ka- 
chorowania i przewozy 23-09.

KOZIENICE
Kino „Znicz" — „Lokator", prod. 

franc., lat 13, godz. 17 i 19.30.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 24-90. posteru­
nek MO 21-22, szpital rejonowy 
24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.

JEDLN1A LETNISKO
Telefony: pogotowie MO 77, Izba 

porodowa 46, apteka 48, restaura­
cja „Leśna” 110.

JEDLIŃSK
Telefony: posterunek MO 77,

straż pożarna 88. ośrodek zdrowia 
17. restauracja „Turysta” 14, kie­
runkowy 101.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica” — „Konie Val- 

deza", prod. włoskiej, lat 13, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9. straż pożarna 8, posterunek MO 
7, szpital rejonowy 55, postój tak­
sówek 83. kawiarnia 150.
MOGIELNICA

Telefony: posterunek MO ł,
gminna spółdzielnia 8. rej. przy­
chodnia zdrowia 8L

LIPSKO
Kino „Szarotka” — kino nie­

czynne.
Telefony: pogotowie MO 07,

straż pożarna 08, pogotowie ratun­
kowe 09, Izba porodowa 182, apte­
ka 62, biblioteka 127, kino 185.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Zapach ko­

biety”, prod. włoskiej, lat 18, godz. 
19.

Telefony: Pogotowie ratunkowe 
309, straż pożarna 308, komenda MO 
307, szpital rejonowy 542, postój 
taksówek 268. restauracja „Adria" 
552.

SKARYSZEW
Kino „Syrenka" — kino nieczyn­

ne.
Telefony: posterunek MO 77, go­

spoda 34. izba porodowa 11.
X

na 
lat

07.

WARKA
Kino „Przyjaźń — „Tragedia 

wrzosowisku”, prod. duńsk. 
13, godz. 17 1 19.

Telefony: posterunek MO
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przychodnia 
zdrowia 21. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — tel.: 
267. czynne codziennie oprócz po­
niedziałków i dni poświątecżnycb 
w godz. 10—17.

Ekspozycja zmienna — Piotr Wy­
socki.

Ekspozycja etala — Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społeczym Stanów Zjednoczo­
nych. skansen bojowy w Mnisze- 
wle.

PRZYTYK
Telefony: posterunek MO 77, 

straż pożarna 83, izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.

WIERZBICA
Kino „Venns” — „Oddział”, 

prod. USA, lat 19. godz. 18.

Telefony: straż pożarna 08, 
sterunek MO 09.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Zawód 
porter”, prod. włoskiej, lat 
godz. 15JO, 17.30 i 19.30.

Telefony: straż pożarna oa, 
sterunek MO 09, pogotowie ratun­
kowe 09-202, restauracja 466, postój 
taksówek 505, ośrodek zdrowia 2L

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Tabor wę­
druje do nieba”, prod. ZSRR, lat 
15, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 77, straż po­
żarna 30, restauracja „Biesiada" 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie in­
strumenty muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni pośwlątocz­
nych w godz. od 9—13.30 — w so­
boty 10—18.
ZWOLEŃ

Kino „Swlt” — „Skazańcy”, 
prod. bulg. lat 15, godz. 16.30 1 
19.30.

Telefony: Pogotowie MO 897,
atraż pożarna 999, pogotowie ra­
tunkowe 998, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pamią­
tek.

Punkt Muzeum Okręgowego — 
malarstwo polskie XIX 1 XX wie­
ku czynne codziennie w godz. 10— 
18, w piątki 15—19, poniedział­
ki i dni pośwląteczna — nieczyn­
ne.
IŁŻA

5.38 Mel. 6.05 Nowości wydawni­
cze 6.10 Kiermasz pod Kogutkiem 
7.06 Fala 77 7.16 Kapela Dzierża­
nowskiego 7.80 Moskwa z melodią 
i piosenka 8.20 H. Kunicka 9.05 
Wiad. sport. 9.15 Mag. Wojsk. 10.05 
Studio „Gama" 11.00 Teatr dla 
Dzieci Młodszych „Złotogłów” 
11.20 Muz. 12.05 „W samo południe" 
12.48 Muz. popul. 13.00 Wizerunki 
ludzi myślących 13.30 Graj gracyku 
14.09 Recital z pauzą — w. Tol- 
kunowa M.10 Tygodniowy przegląd 
pracy 14.20 Recital w. Tolkunowa 
14.30 „w Jezioranach" 15.00 Konc. 
życzeń 16.06 Wiad. sport. 16.10 „La­
tarnia zgasła” shioh. 16.50 Klasy­
cy jazzu 17.15 Studio Mlodvch 18.09 
Totalizator 18.05 Przeboje 18.35 
Transm. z Torwaru międzypań­
stwowego meczu hekeja na lodzie 
Polska — NRD 19.15 Przy muzyce 
o sporcie 20.05 Dyskusja na tema­
ty międzynarodowe 20.20 Nowa 
płyta D. Roussosa 20.49 Z teatral­
nego afisza 21.05 Piosenki 21.38 
Radtokabaret Nr 339 22.30 Rewia 
piosenek 23.05 Wlad. sport. 23.29 
H. Kunicka.

dio Młodych 20.00 Pamięci W. Mat- 
cużj-ńskiego 20.59 Arcangello Co- 
relli ----------------
21.00 
21.15 
dem 
21.50 _____________ _____
zator 21.57 Wirtuozi nowej muzyki 
22.30 Wspominamy debiuty 23.09 
Claudio Monteverdl: Msza cztero­
głosowa wyd. w 1651 r. po śmierci 
kompozytora 23.35 Publicystyka 
międzynarodowa 23.40 O. Rospighi 
„Ptaki" suita na małą orkiestrę.

PROGRAM m
Wiad.: 6.00 8.30 14.00 19.00
6.05 Mel. 7.00 Polityka dla wszy*  - 

stkich 7.40 Posłuchajmy jeszcze raz 
— magazyn 8.35 Co kto lubi 9.M 
„Morderstwo ze spalonego" ode. 
9.25 Pr. dnia 9.30 Gdy się mówi 
A.„ 9.50 Gra G. Babrieri 10.00 60 
minut na godzinę 11.00 Musllm Ma- 
gomajew 11.15 Szkółka muzyczna 
12.00 „Gorgonowa i uczeni mężo­
wie” — ode. 12.25 Muz. 13.20 Przeboje 
14.03 Peryskop 14.30 Big Band Du- 
ke’a ElUngtona 15.00 „Wyrodek” — 
słuch. 15.30 Big band Counta Ba- 
siego 15.50 Antologia piosenki fran­
cuskiej 16.15 Z nowych nagrań 
Pr. IH 16.45 Lektury, lektury... 
17.00 Zapraszamy do Trójki 19.09 
Big band Woody Hermana 19.33 
Opera tygodnia J. F. Haendel 
„Juliusz Cezar” 19.50 Morderstw 
ze spalonego — ode. 20.09 Z tysią­
ca i Jednej pieśni — Debussy (li) 
21.00 „Moja matka, mój ojciec” — 
aud. 21.20 Płyta B. Manilowa 22.00 
Fakty dnia 22.O8 R. Flack 22.13 
Szota Rustaweli „Rycerz w tygry-

— Sonata B-dur op. 4 nr 9 
Wojsko, strategia, obronność 
Piosenki żołnierskie 21.30 Sle- 
dni w kraju i na świecle 
Wlad. sportowe 21.55 Totali-

stej skórze" 42.85 Recenzje Julio 
Cortazara — Thelounlus Monk 23.00 
Nowe tomiki poetyckie 23.05 Jazz 
Jamboree 77 — rep. muz. 23.43 
Pr. na poniedziałek 23.50 Śpiew*  
T. Wożniak.

PROGRAM IV
Wlad.: 7 JO 8.00 18.00

7.03 Po jednej piosence 7.30 An­
tonio Vlvaldi — „Gloria" 8.05—10.00 
Pr. WORT 8.06 Mag. rolniczy 3.30 
Kónc. 1 recitale 9.00 Kalendarz 
świąteczny 10.00 „Słuchamy muzy­
ki kameralnej” — retransmisja z 
Filharmonii Narodowej 11.00 Pie­
śni 1 arie włoskie śpiewa Luciano 
Pavarotti (stereo lok.) 12.00 Gra 
Grand Standard Orchestra 12.05 
„Na własny rachunek” 12.30 Fer- 
ruecie Rusoni — 9 Wariacji na 
temat Preludium c-mol! op. 28 
12.46 Zapomniane kultury w mie­
ście Konstantynn 13.00 Teatr Klasy­
ki „Sposób na Alcybiadesa” 13.46 
Ora Ork. 14.00 Tu Studio stereo
13.30 Muz. Podhala 16.05—18.00 Pr. 
WORT 16.06 Mag. kulturalny „War­
szawskie Muzy" 17.00 Tu studio 4
17.30 Warszawski- Tygodnik Dźwię­
kowy 18.60 Jazz 18.10 Jęz. łaciń-

‘ ski 18.30 Między fantazją a nauką 
19.00 Gloacchino Rossini Cyrulik 
Sewilski 21.37 W. A. Mozart — 
XXIX Symfonia A-dur KV 2il 22.06 
Wiad. spdrt. 22.10 Jazz.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radia i Telewizja".

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programik

TELEWIZJA
PIĄTEK

PROGRAM I
PROGRAM NOCNY

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 1.00 5.00
8.00 Początek programu 0.06 Ka­

lendarz 0.11—0.31 Konc. życzeń od 
polonii zagranicznej dla rodzin w 
kraju 0.31—5.00 Pr. z Kielc.

PROGRAM II
Wlad.: 8.39 6.39

18.30 23.30
7.30 8 JO 12.30

5.33 Zapraszamy
6.10 Kalendarz 6.15
Wiad. sport. 6.40 „ ______
skrzyni 7.00 Muz. 7.35 „Niedzielne 
spotkania" 7.40 Planowane opóź­
nienie czyli Kabaret „jamnik” 8.05 
Rozmowa z M. Kuncewiczowa 9.39 
H 10.00 (IH) 8.25 Zawsze w nie­
dzielę 8.30 Konc. organowy 9.03 
Poczta Literacka 9.50 Tygodniowy 
Przegląd prasy 10.30 Pięć dialo­
gów o zmierzchu — fragm. słuch. 
11.00 ..Kiedy święci odchodzą z 
Supraśla" 12.05 Poranek symf. 13.00 
Teatr P.R. „Czarownica" — słuch. 
14.35 W rytmie flamenco, malague- 
ny i fanolonga 15.00 „Od zmierz­
chu do świtu” — słuch. 15.30 
„Dom, rodzinny dom" 16.00 Konc., 
Chopin. 16.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie 18.00 Nowości „Pol­
skich Nagrań” aud. 18.35 Fel. ak­
tualny 18.45 Aud. reklamowa 19.00 
Czy znasz mapą świata? 19.23 Stu-

do Warszawy
Mel. lud. 6.3S 

Z malowanej

Przed świętami i karnawałem

9.xn

7.30 Najlepszy człowiek 
znam — film fab. prod. 
sklej (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: katowickiego, bielskie­
go, częstochowskiego, opolskiego

18.25 Dziennik (kolor)
16.30 Zapraszamy na Stadiony (ko­

lor)
18.53 Program dla dzieci: Ula z Ib 

— Brzydkie uczucia
17.25 Historia pewnej kamienicy — 

ode. 5 pt. Twierdza na, naszej 
ulicy — film fab. prod. TV 
CSRS (kolor)

19.05 Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla ------------- ......

19.30 Wieczór z 
lor)

20.30 Robotnicze
patrzą na nas ___ ___ r._

Ofiary wojny — film fab. prod. 
angielskiej (kolor)

21.30 Teatr Telewizji 
stawka.

22.43 Poradnik zmotoryzowanego 
turysty (kolor)

22.55 Dziennik (kolor)

Jakiego 
bułgar-

młodzleży (kolor) 
Dziennikiem (ko-

losy — Gwiazdy 
— odo. vm pt:

Wysoka

PROGRAMY OŚWIATOWE
6.30 RTSS — Matematyka — Ró­
wnania 1 nierówności lftiiowe

7.00 RTSS — Biologia 
kwiat jako pęd

10.09 Dla szkól: Geogafla kl. VI 
— Karkonosze

11.05 Program dla najmłodszych 
kl. n — w fabryce (kolor)

12.00 Dla sżkół: Wychowanie oby­
watelskie ki. vin

12.55 Dla szkół: Język polski kL 
IV lic.

13.30 TR — Hodowla zwierząt.
14.00 TR — Mechanizacja rolni­

ctwa

PROGRAM H
18.00 Pegaz — powt.
16.45 Ząwód artysta — Lidia Gry- 

chtolowna (kolor)
10.55 Program dnia
17.40 Dla młodych widzów: Decy­

zje piętnastolatków
18.19 Poradnia młodych
18.49 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Koncert WOSPRiTV — cz. 1 

— w programie utwory Karola 
Szymanowskiego (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Opowieści Starszego Pana — 

Miasto średniej wielkośic (kolor)
21.30 Koncert WOSPRiTV — Cz. H 

(kolor)
22.40 Nie tylko o filmie — Legen­

da Marilyn
23.10 Język, rosyjski — kurs pod­

stawowy powt. lek. 10 (kolor)
23.40 NURT — Nauczanie począ­

tkowe — nauka czytania.

OGŁOSZENIA DROBNE
Słodkie wyroby z „22 Łioea”

Telefony: pogotowie MO 07 lub 
39. straż pożarna 07 lub 39, pogo­
towie ratunkowe 09, pogotowie 
energetyczne 31. szpital — izba 
przyjęć 19, chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy — naczelnik 138, 
izba porodowa 76, restauracja 
„Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporządzo­
no na podstawie Informacji zain­
teresowanych instytucji. Kierowni­
ctwa kin zastrzegają sobie prawo 
zmiany programu.

Regionalny 
program radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 168, 230, 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast 
W godz. 7.30—L40 i 17.00—18.00 tyl­
ko na UKF 70,49 MHz.

Piątek, 9 bm.
W.40 — Aktualności dnia 
„Szukamy rolniczych re- 

— aud. Z. Wierdak 17.00 
przyjaciół

Pro-

6.45 i
16.50 — 
zerw" ■
— Muzyka naszych , 
(stereo) 17.35 — „Antyimport” — 
aud. M. Bednarskiej 17.45 — Pro­
pozycje do kieleckiej listy prze­
bojów.

ZYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 86-109, Ba­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 811-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja ale odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prvowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 1ŻN127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Tak powstają bombonierki

Zbliża się okres świąt i Syl­
westra, pora prezentów gwiazd­
kowych i strojenia choinek. 
Wyroby czekoladowe, i tak zaw­
sze popularne, stają się teraz 
szczególnie poszukiwane. Jak 
przygotowana jest do zaspoka­
jania tych potrzeb tak znana i 
ceniona firma, jaką są Zakłady 
Przemysłu Cukierniczego im. 
„22 Lipca”?

„Grudzień — mówi dyrektor 
ekonomiczny, Zdzisław Sonhen- 
berg — upływa u nas pod zna­
kiem maksymalnego wykorzy­
stania mocy przedsiębiorstwa. W 
ostatnim miesiącu br. produk­
cja czekolady osiągnie 1230 ton, 
tj. o 50 ton (co oznacza ok. 
500 tys. tabliczek) więcej niż w 
grudniu 1976 r. Wśród wyrobów 
tych będzie m. in. 250 t czeko­
lady z orzechami, 750 t czeko­
lady nadziewanej (w postaci 
bombonierek i tabliczek). Pro­
dukcja tzw. wyrobów czekola­
dowych, czyli tych, w których 
czekolada stanowi tylko jeden 
z głównych składników (nie 
podstawowy), wyniesie w grud­
niu 1450 t, tj. o 30 proc, wię­
cej niż w tym samym miesiącu 
1976 r. W większych ilościach 
produkowane będzie również 
kakao (150 t) i cukierki (1800I). 
W związku ze świętami wzroś­
nie także udział cukierków w 
błyszczących opakowaniach, 
zdobiących choinkę.”

Zwiększenie grudniowej pro­
dukcji, w porównaniu z ubieg­
łym rokiem, jest szczególnie 
istotne. Ostatnio bowiem wyro­
by „wedlowskie” były raryta­
sem. Gorsze zaopatrzenie skle­
pów wynikało z ograniczenia 
produkcji czekolady, spowodo­
wanego głównie nieregulamoś- 
cią dostaw jednego z podsta­
wowych surowców, jakim jest 
ziarno kakaowe. Wystarczy ze­
stawić wyniki dziesięciu mie­
sięcy z bieżącego i zeszłego ro­
ku by zauważyć, jak te waha­
nia odbiły się na wynikach. O 
ile produkcja cukieęków zwięk­
szyła się z 15 do 18 tys. ton 
(głównie jednak przez wzrost 
udziału cukierków nieczekola- 
do wych), to czekolady zmalała 
z 10 do 8 tys. ton (czyli o ok. 
20 min tabliczek!). Te kłopoty 
„Wedel” ma już jednak, na 
szczęście, za sobą.

Fot. Zdzisław Kwiiecki

Klientów interesują zawsze 
nowości. Wymienić tu można 
czekoladę „Amatorską”, 3 ga­
tunki czekolady nadziewanej 
czy 9 rodzajów pieczywa cu­
kierniczego z zakładu w Płoń­
sku, z których 3 otrzymały na 
ostatnich Targach Poznańskich 
złote medale, jako jedyne zresz­
tą w przemyśle cukierniczym. 
Do posiadanych już przez „We­
dla” 49 znaków jakości przy­
było w br. dalszych 8.

Lata siedemdziesiąte — mówi 
dyrektor techniczny, Lech Sie­
mianowski — przyniosły kolo­
salny skok w dziedzinie wypo­
sażenia zakładów „Wedla”. No­
wości ostatnich 3 lat to linie 
do produkcji czekoladek likwo- 
rowych, czekolady z orzechami, 
nowa linia do „ptasiego mlecz­
ka” oraz — największa inwe­
stycja — pełne wyposażenie za­
kładu w Płońsku. W wielu 
miejscach wyeliminowano pracę 
ręczną, zmechanizowano trans­
port wewnętrzny, wprowadzono 
klimatyzację.

Rozwija się ruch racjonaliza­
torski. Liczba wniosków znacz­
nie wzrosła — przez 10 miesię­
cy 1977 r. zgłoszono ich 76, z 
czego połowa została już zasto­
sowana, przy czym niektóre 
wnioski kwalifikują się nawet 
do opatentowania. Efekty eko­
nomiczne mówią same za sie­
bie — racjonalizacja przyniosła 
Już oszczędności ok. 4.5 min zł. 
Zgłaszane wnioski związane są 
głównie z warunkami i bezpie­
czeństwem pracy, oszczędnością 
papieru, magazynowaniem i 
transportem wewnętrznym. Or­
ganizowane co roku giełdy ra­
cjonalizatorskie cieszą się coraz 
większym powodzeniem.

O ile tok bieżący sta! pod 
znakiem uruchomienia działal­
ności zakładu w Płońsku i o- 
siągniecia tam planowanej zdol­
ności produkcyjnej oraz podej­
mowania niezbędnych kroków 
mających na celu oszczędność 
importowanych surowców, to 
w 1978 r. najważniejszym zada­
niem 'będzie poprawa jakości 
organizacji pracy, lepsze wyko­
rzystanie środków produkcyj­
nych, podnoszenie kwalifikacji 
tałog! i dyscypliny pracy. (mkl

„Fiat 830” po kapitalnym remon­
cie, stan bardzo dobry sprzedam 
— Warszawa, te!.: 32-11-77.
_____________________  R-342939-1 
Sprzedam dwie działki, Jedna 
pięknie zalesiona, druga obok la­
su, dóftzd 1 km od Przytycklej 
w Cerekwi — wiadomość Radom, 
ul. Kasztanowa 9/13 m 70, po 
godz. 15.00 (Borki).______R-542984-1
Udzielam korepetycji, matematy­
ka. fizyka, chemia — oferty „Ży­
cie Radomskie" nr „542988”.

Sprzedają choinki świerkowe w 
Ignacowie gm. Przyłąk, dojazd 
z Pająkowa — Stępień Franciszek.

R-542960-1

Sprzedam Sjoreną 105, rok produk­
cji 1975, stan dobry — Skarżysko 
Kamienna, ul. Słowackiego 33/33.

R-542985-1

Sprzedam biblioteką rzeźbioną, 
ciemny dąb — Planty 25/10, wie­
czór. R-542986-1

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 

w Radomia

PILNIE POSZUKUJE
na terenie miasta

LOKALI
z przeznaczeniem na sklepy branży budowlanej łub meta­
lowej.

Propozycje należy zgłaszać pod adresem: Gminna Spół­
dzielnia Radom, ul. Żeromskiego 120 — Pełnomocnik Za­
rządu lub telefonicznie pod nr 237-74. R-284-0

PRZYCHODNIA LEKARSKA
WOJEWÓDZKIEJ USŁUGOWEJ 

SPÓŁDZIELNI PRACY 
w Radomiu, ul. Struga 3, teL 271-S1 

ŚWIADCZY USŁUGI W ZAKRESIE:
• PEDIATRII
• DERMATOLOGII
O PSYCHIATRII
• KARDIOLOGII
© BADANIE SERCA — EKG
• ANALIZ LEKARSKICH
• STOMATOLOGII
© RTG — ZĘBOWY

Pacjenci korzystają z recept bezpłatnych 1 zniżkowych. 
R-255-0

Serdeczne wyrazy współczucia
Kol, mgr

Barbarze Sowie
z powodu śmierci

M |t A
ZDZISŁAWA SOWY

składa

R-542937-l

Dyrekcja 1 Rada Zakładowa Radom­
skiego Przedsiębiorstwa Budowy pie­

ców Przemysłowych

Towarzyszowi 
Dyrektorowi

Tadeuszowi Nędzi
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają

R-S429S3-I

POP, Rada Zakładową oraz pracownicy 
Radomskiego Przedsiębiorstwa Obrotu 
Surowcami Włókienniczymi i Skórzanymi
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W Hurtowni przy ul. Toruńskiej
♦ Najpierw spożywcza masówka

URODA PUSZCZY

♦ Świąteczne towary po dziesiątym
Z okien pokoju Stefana Ła- 

donia, głównego specjalisty 
d/s artykułów żywnościowych 
widać najlepiej przedświąte­
czny „ruch w interesie”. Sto­
ją przed rampą załadowczą 
potężne, 5-tonowe „Stary”. 
Jedne przyjeżdżają puste, 
drugie odjeżdżają wypełnione 
po brzegi towarami. Średnio 
25 samochodów dziennie. Wy­
konują po 2—3 kursy dostar­
czając do sklepów ponad 
100 t różnych artykułów. Nie 
ma chwili wytchnienia. Zgod­
nie z harmonogramem spo­
żywcza „masówka” ma ina- 
leźć się w detalu nie później 
niż 10 bm. Po tym terminie 
cała uwaga skoncentrowana 
zostanie na dostawach arty­
kułów świątecznych. Praca 
odbywa się na dwie zmiany. 
Kierowcy, pracownicy pacz­
kami, brygady wyładunkowe 
1 załadunkowe... Nikt nie pa­
trzy na zegarek. Dzień zda je 
się nie mieć końca. .

Powstały w radomskim OBR

Niezawodne baterie wodociągowe
Wśród niewielu radom­

skich ośrodków badawczo- 
rozwojowych, projektujących 
nowe wyroby dla przemysłu 
krajowego — OBR Wyrobów 
Instalacyjno-Wodociągowych 
przy ul. Wilczej rozwija się 
najszybciej. W ciągu trzech 
lat istnienia skompletował 
on kadrę specjalistów, zorga­
nizował duży ośrodek elek­
tronicznej techniki oblicze­
niowej, który wykonuje pil­
ne usługi na rzecz przedsię­
biorstw podległych Zjedno­
czeniu Przemysłu Wyrobów 
Odlewniczych w Radomiu.

Ostatnio zespół inżynie­
rów OBR w składzie: Zenon 
Beresiński, Wiesław Krze­
miński, Lech Witek, Krysty­
na Gajewska i Włodzimierz 
Pietraś zakończył swoją — 
jak tu się powiada — „pier­
wszą pracę na rynek”. Co 
prawda ośrodek elektronicz­
nej techniki .obliczeniowej 
zorganizowany przez OBR 
też pośrednio służy' zaopa­
trzeniu naszego rynku w 
wyroby odlewnicze. Ustala 
on bowiem najkorzystniejsze 
warianty techniczne czy e- 
konomiczńe poszukiwanych 
przez budownictwo . mieszka­
niowe odlewów, ale taką na­
prawdę „rynkową usługę”, 
która w najnowszych katalo­
gach sprzedaży oznaczona 
została symbolami M-1306H 
i M-1325H, pracownicy ra­
domskiego OBR wykonali tuż 
przed Dniem Odlewnika 1977 
roku.

Są to nowe baterie umy- 
walkowe i zlewozmywako­
we, które przeszły już próby 
technologiczne, wykonane zo­
stały najpierw w małej serii 
informacyjnej przez Krakow­
ski Zakład Armatury, a w 
przyszłym roku, jak infor­
muje nas Stanisław Zawisza 
z Biura Sprzedaży Wyrobów 
Odlewniczych, znajdą się na 
rynku.

Być może pojęcie nowo­
czesnej armatury wodociągo­
wej poszukiwanej przez lo­
katorów z nowego i starego 
budownictwa nie budzi tyle 
emocji co np. nowoczesny 
robot czy zminiaturyzowany 
tranzystorowy telewizor. Jed­
nak zorientowani w tej 
„sztuce” projektanci i kon­
struktorzy mają inne zdanie. 
Twierdzą oni, że zaprojekto­
wanie takich właśnie nowo­
czesnych armatur jest co 
najmniej równie trudne i cza­
sochłonne jak projektowanie 
skomplikowanych aparatów. 
Zresztą baterie te, które po­
kazano nam w OBR mało 
przypominają znane krany, 
prysznice, zespoły bateryjne. 
Wyglądają raczej jak apara­
tura telekomunikacyjna, ma­
ją takie urządzenia jak np. 
perlatory, których dotąd nie 
produkowaliśmy. Są to bate­
rie niewielkie, chromowane 
o niespotykanych dotąd za­
letach. Najważniejszą z nich 
jest to, że baterie te regulu­
jące półautomatycznie. , do­
pływ wody psują się 2000 
razy rzadziej niżeli zwykłe 
krany i dotychczasowe bate­
rie łazienkowe. Jeśli przyjąć, 
że uszczelka w kranie po ro­
ku używania psuje się, a 
kran przepuszcza wodę, to te 
nowe baterie • niezą-wodnie 
będą działać u wnuków i 
praprawnuków ich nabywców. 
Najważniejsze jest to, że nie 
grozi posiadaczowi takich bate­
rii zalanie mieszkania w okre­
sie jego pobytu na wczasach. A 
perlatory — to takie urzą­
dzenia, które likwidują roz- 
pryskwody, są również spec­
jalnie wymyślne regulatory 
mieszając® wodę z powie-

— To już ostatnie przed­
świąteczne dostawy artyku­
łów masowych — informuje 
S. Łaaoń. Do 10 bm. w skle­
pach spożywczych WSS znaj­
dzie się blisko 800 t. cukru, 
mąki, ryżu i drobnicy wy­
ekspediowanych z magazynów 
przy ul. Toruńskiej.

Wydaje się. że dużo, a jed­
nak towaru w potężnej, bo 
liczącej 6,5 tys. m. kw. hali 
magazynowej, nie ubywa. Na 
drewnianych paletach tysiące 
worków z mąką i cukrem, 
kartonów, transporterów, słoi­
ków, puszek... W utworzonych 
w ten sposób tunelach prze­
mykają w’ózki podnośnikowe 
rodem z Suchedniowa, uwija­
ją brygady ładowaczy. Wę­
drując po wnętrzu tego praw­
dziwego sezamu różności 
drażnią nozdrza coraz to in­
ne zapachy. W jednym miej­
scu pachnie mąką, gdzie in­
dziej korzennymi przyprawa­
mi do piernika, majonezem, 
owocami cytrusowymi...

■ / ■ 
trzem, ważne że w przyszłym 
roku te nowe baterie, wymy­
ślone w Radomiu, znajdziemy 
również w sklepach naszego 
miasta.

I to nie tylko baterie umy­
walkom i zlewozmywakowe, 
również wannowe, które 
przeszły już próby technicz­
ne w IV kw. br. i zakwali­
fikowane zostały do produk­
cji rynkowej, (be-de)

ZAPISKI REPORTERA
WIECZÓR AUTORSKI. W 

klubie PAX przy ul. Traugut­
ta 40 odbędzie się 12 bm. 
spotkanie z dr Zofią Gerlach 
autorką książki „Odkopać 
źródło”. Prelekcja, która roz- 
pocznie się o godz. 18.30 bę­
dzie ilustrowana przezrocza­
mi.

ZMIANA. Zarząd rejonowy 
koła pszczelarzy w Radomiu 
informuje że zebranie szkole­
niowe wyznaczone na 11 bm. 
odbędzie się dopiero 8 stycz­
nia 1978 roku. (n)

Brak sprzętu główną przeszkodą

Modernizacja sadów
W grudniu ub. roku wojewoda radomski wydal zarządzenie, 

w myśl którego w dziesięciu gminach rejonu grójecko-warec- 
kiego: Belsk Duży, Błędów, Chynów, Goszczyn, Jasieniec, Mo­
gielnica, Pniewy, Warka, Grójec i Nowe Miasto należy rozpo­
cząć „modernizację sadów”, czyli praktycznie przeprowadzić 
wymianę starych, mało wydajnych sadowniczych nieużytków 
na bardziej szlachetne i wydajniejsze sady jabłoniowe. Zało­
żono, że w roku takiej wymiany dokonywać się będzie na po­
wierzchni około 500 ha.

Decyzja wojewody radom­
skiego spotkała się z uzna­
niem i zainteresowaniem gró- 
jecko-wareckich sadowników. 
Już podczas poprzedniej zimy 
dokonano szczegółowej anali­
zy sadowniczego stanu posia­
dania w wyniku czego stwier­
dzono, że do 1980 r. trzeba bę­
dzie „zmodernizować” przy­
najmniej 1800 ha sadów. Mó­
wiąc inaczej, tyle sadów trze­
ba po prostu wyciąć a. na 
miejsce starych drzew (po 
przeprowadzeniu niezbędnych 
zabiegów agrotechnicznych) 
zasadzić nowe lub ziemię 
przeznaczyć pod uprawę zbóż. 
Ta ostatnia możliwość też 
wchodziła w rachubę chociaż 
praktycznie okazało się, że 
właściciele sadowniczych nie­
użytków w ponad 90 proc, 
znów decydowali się na za­
kładanie młodego sadu.

Po zimowej lustracji i kar- 
czunku starych drzew owoco­
wych przyszła pora na wio­
senno-letnie zabiegi agrotech­
niczne w postaci głębokich o- 
rek i wzmacniania gleby na-

Idziemy do kina

W „Mewie” film 
prod. fińskiej

W kinie studyjnym „Mewa” 
wyświetlane będą w najbliż­
szym czasie dwa, interesujące 
filmy. Pierwszy z nich to 
włoski dramat wojenny „Li­
bera, moja miłość” reż. Mau- 
ro Bolognituego z Claudią 
Cardmale w roli głównej, 
który będzie prezentowany w 
dniach 9—II bm.

Po nim natomiast wyświet­
lony zostanie film produkcji 
fińskiej „Ziemia jest grzeszną 
pieśnią”, przeznaczony wy­
łącznie dla widzów dorosłych. 
Film prezentowany jest z tzw. 
pult specjalnej a więc z re­
pertuaru przeznaczonego wy­
łącznie dla kin studyjnych i 
dyskusyjnych klubów filmo­
wych. Na ekranie „Mewy” 
będzie wyświetlany tylko w 
dniach 11—14 bm. (mz)

Ekspedycja towarów odby­
wa się na dwie zmiany, ale 
praca całego magazynu przyj - 
mującego przesyłki z różnych 
stron kraju trwa „okrągłe” 
24 godziny. Ludzie mówią tu, 
że robota jak w hucie, od 1 
stycznia godziny 0, do 31 grud­
nia godziny 24.

Przez jeden z korytarzy w 
labiryncie towarów o łącznej 
wadze 4,5 tys. ton dociera­
my do pomieszczeń paczkami. 
To jeden z najbardziej new­
ralgicznych punktów hurtow­
ni. 20 osób pakuje mąkę, cu­
kier, sól, kaszę mannę, mak. 
Dozowanie, przesuwająca się 
taśma transportowa, zaklejar- 
ka i szare torebki z dużą zie­
loną literą „C” opadają mięk­
ko na płytę odbiorczą Prawie 
automatyczne ruchy, wysokie 
tempo.

— Dziennie pakujemy około 
60 t. towarów sypkich — in­
formuje kierowniczka pacz­
kami Marta Sadowska. — 
Ludzie się nie oszczędzają. 
Wiedzą, że szczególnie na mą­
kę i cukier jest przed świę­
tami większe zapotrzebowa­
nie. Mamy wypróbowaną za­
łogę, a na takich pracowni­
ków jak: Jadwiga Michal­
czyk, Zofia Wdowska, Krysty­
na Derleta, Eugenia Młynow- 
ska, czy Antoni Alberskl 
można zawsze liczyć. Są nie­
zawodni.

W drugim końcu hali do­
słownie dwoją się i troją bry. 
gady Kazimiery Senderow- 
skiej i Krystyny Gębskiej 
Trwa ekspedycja drobnicy. 
Dzienna porcja towarów dla 
50 sklepów — 20 ton. Po­
zycja po pozycji wg faktury, 
wszystko ręcznie do drucia­
nych pojemników. Herbata, 
namiastki, słodycze... Czas 
płynie, tempo rośnie. W hali 
zimno, wokół paiet z towara­
mi krążą nieprzerwanie wóz­
ki ładujące przygotowane po­
jemniki na samochody.

10 bm. kończy się dopiero 
pierwszy etap mobilizacji. Te­
raz przyjdzie kolejny — za­
opatrzenie sklepów w artyku­
ły świąteczne: mak, groszek 
w puszkach, chrzan, majone­
zy, przyprawy do ciast, cy­
tryny, & także „polską roz­
mowną” 1 noworoczne szam­
pany.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

wozami. Jesienią na tak przy­
gotowanym gruncie znów po­
sadzono młode, bardziej szla­
chetne odmiany jabłoni. W 
sumie, 185 ha byłych sadow­
niczych nieużytków zamienio­
no na młode, średnio i nisko- 
pienne sady. Największe tem­
po prac zanotowano w gmi­
nach Belsk Duży, Błędów, 
Goszczyn, Mogielnica i Gró­
jec. „Modernizacją sadów” za­
interesowali się także sadow­
nicy z okolic Przysuchy, Sol­
ca i Lipska, gdzie takiemu za­
biegowi poddano znacznie 
mniejszy areał sadów. Mimo 
wszystko, cieszy tego typu 
zjawisko.

Dlocugo — modemiiocjał
Dlaczego w ogóle zdecydo­

wano się na „modernizację 
sadów” skoro nawet w sta­
rych sadach dobrzy sadowni­
cy uzyskują ładne zbiory, nie­
wiele ustępujące plonom o- 
siąganym w młodych sadach 
intensywnych? Przyczyn jest 
kilka. Przede wszystkim spra­
wa odporności i atrakcyjno­
ści odmian. Zamiast bardzo 
popularnych kiedyś jabłek 
odmian: „Kosztela”, „Gró-
chówka”, „Cesarz Wilhelm”, 
„Grafsztyn”, „Antonówka”, al­
bo „Glogierówka” sadzi Się 
obecnie przede wszystkim 
bardzo poszukiwane na rynku 
odmiany jabłoni „Mc Intosh”, 
„Jonathan”, „Weeisy”, „Lobo”, 
„Vista Bella”, „Closs”, „Star- 
king" czy „Spartan”. Mówiąc 
inaczej wysokie, wyrośnięte 
drzewa zastępuje się nisko, 
średniopiennymi lub krzacza­
stymi, które są po prostu 
wygodniejsze i mniej praco­
chłonne przy dokonywaniu za­
biegów Chemicznej ochrony o- 
raz zbiorze owoców.

Jeżeli zaś o plonach mowa, 
to średnie zbiory w starych 
sadach sięgają 8—10 t/ha gdy 
w nowych, posiadających do­
bre warunki rozwoju — prze­
ciętnie około 20 t/ha. Przeli­
czając to Choćby na dochody 
— różnica jest zasadnicza. Nie 
mówiąc o tym, że „przy oka­
zji” uzyska się także popra­
wę jakości owoców co jest

Województwo radomskie na­
wiązuje bliską współpracę z 
Okręgiem Magdeburg w NRD. 
W ślad zą pierwszymi rozmo­
wami, które odbyły się już na 
wysokim szczeblu, następują 
obecnie kontakty już bardziej 
robocze, prowadzące do pod­
pisania porozumień w waż­
niejszych dziedzinach życia 
obu województw.

20 laureatów konkursu 
„Zawsze do usług”

Ogłoszone zostały Wyniki 
tegorocznego konkursu „Zaw­
sze do usług”, w którym wzię­
ło udział 92 taksówkarzy 
zrzeszonych w Wojewódzkim 
Zrzeszeniu Prywatnego Han­
dlu i Usług w Radomiu. Po 
podsumowaniu wyników oka­
zało się, że dziesięciu kierow­
ców zdobyło jednakową ilość 
punktów. Są nimi: Jan Sewe­
ryn („Taxi* ’ nr 23), Czesław 
Gaj-Demczuk (nr 41), Czesław 
Sułek (nr 79), Henryk Sku- 
neczny (nr 230), Bogusław 
Chętkiewicz (nr 305), Stefan 
Pysiak (nr 153) i Wojciech 
Pyrek (nr 413) z Radomia o- 
raz Jerzy Lizoniak („taxi’‘ nr 
12) z Grójca, Roman Komo­
rowski (nr 4) z Warki oraz 
Zdzisław Czajkowski (nr 2) z 
Pionek. Wszyscy kierowcy o- 
trzymali jednakowe nagrody 
w postaci oszczędnościowych 
bonów premiowych PKO po 
1000 zł.

Wylosowano także nagrody 
dla 10 spośród około 2 tys. 
pasażerów, którzy wzięli u- 
dział w głosowaniu na najlep­
szego taksówkarza. Premiowe 
bony oszczędnościowe PKO po 
250 zł otrzymają: Łucja Gro- 
nolowa, Jan Zieleniak; Zofia 
Sułek, Krzysztof Rajkowski, 
Jadwiga Stępień i Zbysław 
Gawczyński z Radomia oraz 
Urszula Napiórkowska z 
Warki, Anna Kęsna z Grójca, 
Bożena Wajdą z Siedlec oraz 
Jadwiga Kowalska z Warsza­
wy.

Dodajmy, że zadaniem wszy­
stkich pasażerów wypełniają­
cych karty konkursowe była 
ocena kultury kierowcy, jego 
wyglądu osobistego oraz czys­
tości zewnętrznej 1 wewnętrz­
nej samochodu. Wszystkim, 
laureatom — gratulujemy.

TMZ
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generalnie jednym * celów 
całej akcji.

Kto pomoże sadownikom I
Zdecydowana przewaga 

spodziewanych korzyści spo­
wodowała, że zainteresowanie 
sadowników akcją jest bar­
dzo duże. Tym większe, że w 
kosztach „modernizacji’; par­
tycypuje Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodnicza, która po­
krywa 50 proc, wydatków je­
żeli niezbędne usługi w sa­
dzie wykonują jednostki u- 
sługowe tj. Spółdzielnie Kó­
łek Rolniczych albo jeden z 
zakładów WSO. Jeżeli doda­
my, że koszt wyrwania z zie­
mi jednego drzewa .wynosi o- 
koło 70 zł to łatwo zrozumie­
my, że rzecz jest warta za­
chodu. Nic dziwnego, że chęt­
nych w kolejce po usługi jest 
wielu.

Wyrywania starych drzew 
owocowych dokonuje się przy 
pomocy ciężkich ciągników 
gąsienicowych lub potęż­
nych spychaczy. Niestety, i- 
lość tbgo, specjalistycznego 
sprzętu jest w WSO i SKR- 
ach — znikoma. I to jest w 
zasadzie główne, wąskie gar­
dło, które hamuje realizację 
bardzo słusznego programu 
„modernizacji sadów” w woj. 
radomskim. Sytuację znacz­
nie poprawiłyby nawet trzy 
spychacze gąsienicowe, któ­
re obiecał przydzielić w br. 
dla WSO w Radomiu — Cen­
tralny Zarząd Ogrodnictwa w 
Warszawie. Niestety, do tej 
pory brak zapowiedzi dosta­
wy tego sprzętu.

W dziesięciu wspomnianych 
gminach rejonu grójecko-wa- 
reckiego jest około 16 tys. go­
spodarstw sadowniczych, któ­
re gospodarują na powierz­
chni około 29 tys. ha sadów. 
Tej jesieni tylko w gminie 
Grójec przybyło ponad 350 ha 
nowych, młodych, a więc in­
tensywnych sadów. To do­
brze, ale byłoby jeszcze lepiej, 
gdyby w podobnym a nawet 
wyższym tempie przebiegała 
również „modernizacja” sta­
rych, ekstensywnych sadów. 
Niestety, tej zimy wykarczu- 
je się w tym rejonie nie wię­
cej jak 200 ha sadów tj. przy­
najmniej o połowę za mało. 
Trzeba więc zrobić wszystko, 
aby na zimę skierować tam 
zwiększoną ilość ciężkiego 
sprzętu do pomocy. Może po­
mogą przedsiębiorstwa melio­
racyjne lub budowlane?

TADEUSZ M. ZAJĄC

W okręgu Magdeburg prze­
bywała ostatnio 3-osobowa 
delegacja naszego wojewódz­
twa, której przewodniczył wi­
cewojewoda radomski, Euge­
niusz Jędrzejewski a uczest­
niczyli dyrektor Wydziału 
Kultury i Sztuki UW Stefan 
Mlodawski i dyrektor Muzeum 
Ludowych Instrumentów Mu-- 
zycznych w Szydłowcu, Danu­
ta Paprocka.

W wyniku odbytych rozmów 
zostało podpisane porozumie­
nie o braterskich stosunkach 
1 przyjacielskiej współpracy 
pomiędzy Wydziałem Kultury 
UW w Radomiu i Wydziałem 
Kultury WRN w Magdeburgu. 
Głównym celem współpracy 
jest wymiana doświadczeń 
zmierzająca do podniesienia 
poziomu pracy kulturalnej w 
obu województwach.

Uzgodniono, że do form po­
dejmowanych w trakcie 
współpracy będzie należała 
wymiana delegacji kadry kie­
rowniczej placówek kultural­
nych, organizowane odczyty 
na temat socjalistycznej kultu­
ry i sztuki, wymiany grup ar­
tystycznych i twórców, wy­
staw itp. Podkreślono potrze­
bę nawiązania stosunków 
partnerskich pomiędzy Teat­
rem Powszechnym w Rado­
miu i Teatrem Altmark Sten- 
dal, a także Robotniczym 
Ośrodkiem Kultury w Pion­
kach i Domem Kultury w 
Strassfurcie, oraz Woj. Do­
mem Kultury w Radomiu i 
Wojewódzkim Ośrodkiem Kul­
tury w Magdeburgu.

Na wstępie .przyjęto prog­
ram działalności na rok przy­
szły, w którym przewiduje 
się m. in. występy w Rado­
miu Teatru Altmark Stendal, 
zorganizowanie na zasadach 
wymiany wystaw twórczości 
plastycznej w Magdeburgu i 
Radomiu oraz uczestnictwo 
plastyków radomskich w sym­
pozjum rzeźbiarzy w Magde­
burgu a plastyków NRD w 
ośrodku pracy twórczej w 
Orońsku. (n)

Sonda 
wśród kierowców

Trwa sondaż opinii użyt­
kowników dróg na temat o- 
znakowania radomskich jezd­
ni, jakości nawierzchni oraz 
wszelkich ewentualnych u- 
sprawnień mających na celu 
zwiększenie bezpieczeństwa w 
miejskim ruchu drogowym.

Przypominamy, t® wszyst­
kie uwagi i propozycje należy 
kierować na adres: Automo­
bilklub Świętokrzyski w Ra­
domiu, ul. Warszawska 17/21.

(am)

Ze sportu masowego
Pod; egidą iliędzyspółdziel- 

n lanego Ogniska Sportu, Re­
habilitacji Turystyki i Wy­
poczynku „Start” w Radomiu 
odbyło się kilka spotkań w 
różnych dyscyplinach sportu.

W „Regionalnych mistrzos­
twach inwalidów” w tenisie 
stokowym ■ w. 1 grupie tytuł 
mistrzowski zdobył Tadeusz 
Kotkowski; s tytuł wice­
mistrzowski . Marek Wawra — 
obydwaj ze SI „Nowe Ży­
cie”. W grupie II — laur 
zwycięstwa przypądł Wiesła­
wowi Sikorskiemu z „Nowego 
Życia” przed Czesławem Wa­
riatem z „Jedności” w Grój­
cu i Januszem Garlickim ze 
Spółdzielni Inwalidzkiej w 
Kozienicach.

*
W hall sportowej Politech­

niki Świętokrzyskiej odbył się 
II Halowy Turniej Piłkarski, 
rozgrywany tradycyjnie z o- 
kazji Barbórki. Ż siedmiu 
biorących udział drużyn naj­
lepszy okazał się zespół z 
Przysuchy (WUSP) przed re­
prezentacją ze „Sportu” i 
„Domontu”. .

★
Dobiegają końca rozgrywki 

w spółdzielczej lidze tenisa 
stołowego. Z 16 drużyn naj­
lepszy jest dotychczas zespół 
z WUSP w Radomiu, (nn)

Temat: sport i rekreacja

Konkurs fotograficzny

celem jest 
uprawiania 
w óśrod- 

świąteczne- 
Oddziału

Wojewódzki Ośrodek Sportu 
Turystyki i Rekreacji ogłasza 
konkurs fotograficzny dla a- 
matorów, którego 
popularyzacja 
sportu i rekreacji 
kach wypoczynku 
go radomskiego 
WOSiR.

W konkursie mogą uczestni­
czyć osoby nie zajmujące się 
fotografiką zawodowo, które 
w terminie do 10 lutego 1978 
roku nadeślą na adres Woje­
wódzkiego Ośrodka Sportu i 
Rekreacji Oddział w Radomiu 
ul. Struga 26/28 do 10 sztuk 
zdjęć o formacie 18X34 (lub 
większym) wykonanych do­
wolną techniką. Każde zdję­
cie powinno zawierać na od­
wrocie godło wybrane przez

Puszcza Kozienicka piękna 
jest o każdej porze roku. Ale 
teraz, zimą, pokryta śnieżną 
szatą jest chyba najpiękniej-

Żurawina i szaraki w stoisku „Lasu”
Po pierwszym okresie „nie­

ufności” stoisko patronackie 
„Lasu” w „Delikatesach” przy 
ul. Żeromskiego 44 przyjęło 
się wśród klientów. Bardziej 
sprawnie przebiega także 
współpraca pomiędzy han­
dlowcami z WSS a dyrekcją 
„Lasu” w Radomiu chociaż do 
ideału — jeszcze daleko.

autora i krótki tekst objaś­
niający treść zdjęcia. Do zdjęć 
należy dołączyć imię i naz­
wisko oraz adres autora.

Konkurs, którego tematyka 
winna obejmować dowolne 
dyscypliny sportu i rekreacji 
uprawiane indywidualnie lub 
zbiorowo w ośrodkach wypo­
czynku świątecznego w Jedlni 
Letnisko, Jedlińsku, iłży, 
Szydłowcu, Toporni k/Przysu- 
chy i Radomiu-Borkach, za­
kończony zostanie wystawą 
prac konkursowych 20 bm. w 
sali „Budochemu”.

Dla autorów najlepszych 
zdjęć przyznane zostaną nagro­
dy rzeczowe: I o wartości 900 
zł., II o wartości 500 zL, i 
trzecia o \ąąrtości 290 zł.

(am) 

sza. Toteż mieszkańcy Rado­
mia często odwiedzają ten za­
kątek ciszy i spokoju, (bd)

fot. Bronisław Duda

Ostatnie dostawy świadczą 
jednak o korzystnych zmia­
nach, które powinny dalej na­
stępować. Przede wszystkim 
w sprzedaży pojawiły się 
pierwsze przetwory garmaże­
ryjne w postaci pasztetów, są 
także piękne, suszone grzyby 
w cenie 1200 zł za 1 kg, poja­
wiło się więcej różnorodnych 
przetworów z runa leśnego 
takich choćby jak kompoty z 
czarnych jagód, żurawina do 
mięsa, borówka brusznica, 
marynowana dynia.

Większym popytem wśród 
kupującyh cieszą się także ba­
żanty i dzikie kaczki oraz za­
jące. Niestety, tych ostatnich 
sprzedawanych w całości na 
wagę po 62 zł za 1 kg nie bę­
dzie zbyt dużo. Po prostu, 
słabsze są wyniki polowań i 
rozmiary skupu. W efekcie w 
okresie przedświątecznym do 
sprzedaży w stoisku patronac­
kim przeznaczy się tylko sza­
raki kwalifikowane do tzw. 
II klasy.

Mecenasi z „Lasu” zapowia­
dają, że w styczniu przyszłe­
go roku w patronackim stois­
ku będzie więcej przetworów 
z dziczyzny. Oby tak się stało 
gdyż jak dotychczas zbyt wy­
raźnie dominują konserwowe 
ogórki i różnego rodzaju kom­
poty oraz sałatki a więc prze­
twory dostępne także w in­
nych sklepach owocowo-wa­
rzywnych. TMZ


